NASZE ABC 


„Swiatło”' z Beriinz 


Wczorajszy „Berliner Tage- 
blatt“ zamieszcza na naczelnem 
miejscu bardzo ciekawą ocenę o- 
statniej mowy min. Becka. 

Artykuł nosi tytuł „Światła”, 
gdyż autor jest zdania, że 

„Beck nie składa  deklaracyj, 
Beck rzuca Światła. Malutki, bar- 
dzo delikatny nacisk na jednem 
słowie, przemilczenie drugiego, wy- 
gladająca dziwnie banalność, którą 
uderza trzecie — z takich stopnio- 
wań tworzy się treść polityczna je- 
go przemówień. 

..żadna kropka nie jest wyni- 
kiem przypadku, albo oratorskiego 
nastroju, każde siowo drogowska= 
zem w nieznane dziedziny”, 
Jakie, „światła“ rozrzucił min. 

Beck zdaniem berlińskiego pisma 
w swej ostatniej mowie? 

„Za pomocą wymownego wc 
nia wypowiedział się najpierw pol- 
ski minister Spraw Zagranicznych 
o Czechosłowacji i Litwie. W spra- 
wie Czechosłowacji miłczał tak u- 
parcie i gniewnie, że milczenie tė 
równało się długiej mowie...”. 
„Światło* w wyborze słów i w 

akcęntach dostrzega niemiecki 
autor dopiero w dalszym ciągu 
mowy: 

„Beck, nieskłonny z natury 
rozlewnej serdeczności znalazł sto- 
(wa prawie nie - Beckowej Serdecz- 
ności i ciepła (fast  unbeckischer 
Freimut und Wärme) w stosunku 
do innego państwa, a mianowiciu: ; 
Niemiec. ..Słów o takiej sile, tonie | 
i takiem cieple nie znajdzie się już; 
w innem miejscu mowy min, Bec- 
ka, 

Między temi słowami, poświe- 
conemi Niemcom a ustępem mo- 
wy o Rosji Sowieckiej leży zda: 
niem „Berliner Tageblattu" „zna 
czny dystans“. 

A teraz stosunek do Francji. 

Wedlug niemieckiego dzienniu- 
ka nie było „przypadkiem“, že 
min. Beck w swej mowie Wyzna- 
czył Francji dopiero „trzecią 
miejsce“. 

„To „światło było twardem po- 
wiórzeniem słów Piłsudskiego, Wy- 
powiedzianych przed rokiem do 
Barthou, że Polska wprawdzie u- 
trzymuje chętnie i w pełni swój 5C- 
jusz z Francją, że jednakże musi w 
swej zagranicznej polityce postawić 
przed Francją dwa wielkie sąsiedz- 
kie państwa t. zn. Sowiety i Nicen- 
cy. W niespółmierność istniejącą 
między dawną, pozostającą w mocy 
literą, a nową, wchodzącą w życie 
rzeczywistością europcjską, p. Beck 
bliżej nie wnika”, 

] wreszcie koniec: 

„Jeśl się porozkłada swiatełka, 
zawarte w mowie p. Becka, to da- 
ja one — w sposób wyraźny i 
zdaleka widoczny — słowo złożs- 
ne z siedmiu liter: Balance (rów- 
nowaga). Każde słowo w jego mo- 
wie, każdy akcent, každe opuszcze- 
nie „kierowane jest dążeniem utrzy- 
mania Polski w równowadze mę- 
dzy stale to w górę się wznoszązc- 
mi, to opadającemi blokami, jakie 
ją otaczają.. Móc się trzymać w 
równowadz. oznacza dla Polski: 
móc działać samodzielnie, możnosć 
zaś samodzielnego działania ozna- 
cza dla Polski: być 
zamiast wasalem". 
Tyle „Berliner Tageblatt“. 

Z artykułu, z którego przycto- 

czyliśmy najistotniejsze ustępy. 
wynika, że Niemcy: 


do 


i 


| 
1) uważają stosunek Polski do 


siebie za oparty na serdeczności 
i cieple, w przeciwieństwie do 
siosunków Polski z innemi 
stwami; 

2) uważają, ż: sojusz polsko - 
fruncuski to „stare, pozostające 
w mocy litery“, a stosunki nie- 
miecko - polskie to „nowa, wcho- 
dząca w moc rzeczywistość euro- 
pejska“; 

3) uważają, iż celem polityki 
zagranicznej Polski 


mocarstwem i |. PZ? 
„nien zrozumieć, że 


sytuacji, a zwlaszcza takiego obo- 


pań-; 


jest ciągłej 


Na 


się w obecności bardzo nieznacz- 
nej liczby posłów i przy pustych 
niemal galerjach dla publiczno- 
ści. 

N'euzgedniaone posrlądy 

Pierwszy mówea pos. Langier 
(str. lud.) stwierdza, że poglądy 
na pokrycie niedoboru budżeto- 
wego nie są uzgodnione w obozie 
rządowymi. Generalny referent 
przeprowadził wprawdzie w bu- 
dżecie skreślenie daniny szkol - 
nej, lecz Minister Skarbu zapo- 
wiedział zaraz, że będzie musiał 
wprowadzić nowe podatki. Gene- 
ralny referent sugeruje rozpisa- 
nie nowej pożyczki wewnętrznej, 
Minister Skarbu nie jest jednak 
do tego skłonny, a w pewnych ko- 
tach lansowania jest nawet myśl 
rewizji uposażeń urzędniczych. 
Przypuszczać należy, że śruba po= 
datkowa będzie coraz dotkliwsza. 


78 owiec za 400 tys. 
pożyczki 


Polityka gospodarcza nie jest 
dostosowana do potrzeb rolnictwa. 
Pod uwazę bierze się nie interesy 


Sacyzm i Bereza Kariuska 


Skolei zabrał głos przedstawi- 
ciel PPS pos. Niedziałkowski: 


— Odbywamy bodaj ostatnią gene 


ralną debatę budżetową w tym Sej | sprawie brzeskiej premjer Sławek, 
powinniśmy | który również powiedział, że tam 
obie powiedzieć do końca. Pragnę, nie było sadyzmu. I on opierał się 


mie i pewne rzeczy 
jako punkt wyjścia obrać trzy 
konkretne fakty: najpierwszym 
planie dla mnie jest Bercza Kar- 
tuska. 

Na moje pytanie w komisji bu- 


dżetowej, na jakim przepisie pol-| dyzmu, jak np. drobne poniewie- 
skiej Konstytucji i polskiego pra- | ranie godności ludzkiej. Już to, 
'wa opiera się powołanie do życia 


obozu izolacyjnego, p. minister 
Michałowski odpowiedział: „„We- 
dług wzoru porucznika Duba ze 
słynnej powieści czeskiej o Wo- 
jaku Szwejku. Wy mnie jeszcze 
nie znacie, wy mnie dopiero po- 
znacie.“ 

Swego czasu p. Miedziński uza- 
sadnił istnienie obozu przytocze- 
niem artykulów z nielegalnej 
„Sztafety“. Pan Miedziński do- 
brze rozumie, że tego ordzaju ar- 
gument może mieć znaczenie dla 
audytorjum własnych zwolenni- 
ków, ale nie ma nic wspólnego z 
prawną stroną tego zagadnienia. 

Najszczerzej podszedł do spra- 
wy p. minister Kościałkowski, 
który wcale nie poruszył strony 
prawnej, a tylko powiedział, że w 
Berezie niema sadyzmu. Opierał 
się przytem na badaniach , wyso- 
kich urzędników, do których ma 
pełne zaufarie. Rozumiałbym ta- 
kie postawienie rzeczy przez mi- 
nistra Michałowskiego, który ni- 
gdy nie był bliski psychiki daw- 
nych więźniów politycznych. Na- 
tomiast bardzo bliski tych rzeczy 
był p. Kościałkowski i on powi- 
niema takiej 


zu izolacyjnego, gdzie relacje wy- 
sosich urzędników mogłyby być 
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szukanie równowagi za pomocą 
'„balansowania” bez stałych 
punktów oparcia. 

Zdaje się, że autor niemiecxi, 
który zresztą takźe operuje raczej 
„światłami“ niż wyraźnemi okre- 
ślaniami, tym razem mocno prze- 
sadził. Komentarze „Berliner Ta- 
geblattu“ idą o całą gamę „świa- 
teł* i „cieni“ dalej, niżby tego 
mógł sobie życzyć ktokolwiek ze 
strony polskiej. 


S. S. 


Bereza, 


lecz tylko wania pałki i noża jako argumen 
„tu politycznego, niż po przewro- 
cie majowym. Panowie opierają 
dytową banków państwowych, któ swój system rządzenia na doktry 
ra lekceważy drobny przemysł i 
rzemiosło a zwłaszcza rolnictwo, | 
Na 21.762 dłużników w B. G.K.w 
r. 1988 — 167 otrzymało 34 pro- 
cent wszystkich kredytów udziela- : ua 
nych przez Bank. Przytacza przy- 
kłady wysokich kredytów udzidaj go jest dość minorowy. Zwykle 
nych „Wspólnocie Interesów i w debacie budżetowej przema- 
hucie „Pokoju“, jak również WY- wiał premier, w obecnej „debacie 
sokość wynagrodzenia syndyka! nie słyszymy go i rozumiemy pe- 
„Wspólnoty Interesów", który ZA | wody tego. Pożyczka Narodowa 
wniesienie samego wniosku otrzy- jest wyczerpana, w kasach pust- 
mać miał 276 tys. zł, a pobiera | ki, bezrobocie wzrasta. To wszyst 
Ma aS M T ko jest ciężkim balastem na wy- 
) zł. Przypomina ; 3 4 
Bank Rolny udzielił na hodowię o- r PCR a a ae A 
wiec karakulowych pp. Targow- An ia! 
skiemu i Tarnowskiemu 400 tys.| Wyraża obawę, że deficyt bud- 
zł. pożyczki, ci zaś za te ZER Żctówy e ny NEM 


Pos. Chądzyński (NPR) stwier 
a, że ton wystąpień rządowych 
i przedstawicieli obozu rządowe- 


wyhodowali 78 owiec. 167 miljonów okaże się więlszy. 

W zakończeniu oświadcza: —|!bo w dochodach jest jedna bar- 
Zawsze uważaliśmy budżet jako, dzo niepewna pozycja 60 milje- 
konieczność państwową, ale za ta- nów wpływów z przedsiębiorstw 
kim budżetem nie możemy głoso- państwowych.  Prawdopodobni» 
wać, albowiem nie mamy żadnych Suma ta okaże się fikcją i o tę 
gwarancyj, że chłop zostanie przy- różnicę zwiększy się niedobór 
wrócony do pełni praw obywatel-, budżetowy. 


skich w Polsce. Nędza i „złote fortuny“ 


materjałem wystarczającym. 
Taką samą odpowiedź dał nie- 
gdyś na naszą interpelację w 


na' raportach swych urzędników. 
Sadyzm — to pojęcie względne. 
Można go pojmować jako coś w 
rodzaju tortur, inkwizycji hisz- 
pańskiej, ale są i inne formy sa- 


za sobą, oprócz stwierdzonych po- 
przednio, jeszcze nowe ofiary. W 
miejscowości Wald (w Styrji) zo- 
stało zabite dziecko, w Zillertal (w 
Tyrolu) padł ofiarą chłopiec wiej- 
ski, a kilka zagród chłopskich ule- 
gło zmiszczeniu. 

W temże Zillertal i w Drachen- 
bach w Styrji uległy zniszczeniu e- 
lcktrownie. Na kolci w Salzkammer- 
gut został zasypany jeden tunel. 

BERLIN, 62 (PAT). "Z ATST 
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że oddało się tych ludzi pod wła- 
dzę pułk. Kostka - Biernackiego, 
można nazwać sadyzmem moral- 
nym. Pozbawienie ludzi, choćby 
najbardziej winnych, elementar- 
nych praw: prokuratora, obrońcy 
i aktu oskarżenia, nie da się w ża- 
den sposób wytłumaczyć 
sprawiędliwić. 


Poziądy prawne 
min. iwich.4owskiego 


Drugim faktem są ostatnie wy- 
bory samorządowe, które w całem 
Państwie byiy pasmem nadużyć, | 


Ks. Wor 


Wsród sfer arystokratycznych 
wielkie zainteresowanie wzbudził 


obrzydliwych oszustw i nadużyć. 
Trzecim faktem — jest, że sam 
podpis Hermana Libermana pod 


ce, ZA 
Ostry atak lewicy 


War 
czwari.e« 


na wczoraiszem posiedzeniu Sejmu 


wczorajszem posiedzeniu; producentów rolnych, 
Sejmu ukończono rozprawę ogól-| karteli i wielkiego przemysłu. Pod 
ną nad budżetem. Obrady toczyły daje również krytyce politykę kre- 


tak wygląda, jak gdyby ktoś da-| cać się w granicach 16 — 20 zł. 


mę ubrał w krynołinę i kazał jej 
wziąć udział w wyścigach nar- 
ciarskich. Nic dziwnego, że w pra- 


nie solidaryzmu społecznego. To |ktyce doktryna ta się załamała. 


Dl:c.ero p. premjer milczy? 


ków gospodarczych, wykazuje, że 
ceny artykułów rolniczych wyno- 
szą 30 do 40 procent cen z roki 
1928, podczas, kiedy ceny prze- 
mysłowe wynoszą 70 do 80 proc., 
a monopolowe 86 — 100 dawnych 
cen. W tych warunkach rolniet- 
wo polskie musi iść ku ruinie i 
idzie ku niej. Rząd został zasuqe- 
stjonowany przez wielki prze- 
mysł. Kartele rosną jak grzyby 
po deszczu, w wielu wypadkach 
pod naciskiem rządu, jak naprzy- 
kład kartel węglowy i naftowy. 
Ceny węgla, które powinny obra- 


Opłata pocztowa nuiszcz. ryczałten 


"POZ 


szawa, 
7 lutego 1935 r. 


za tonnę, wynoszą prawie 26 zł. 
W ten sposób społeczeństwo prze 
płaca kilkaset miljonów złotych 
recznie przemysłowi, znajdujące- 
mu się w większości w rękach ob- 
cego kapitału. 

Przytacza cyfry, jeden. z 
į właścicieli „Robura”* zgłosił w 
r. 19388 dochód w wysokości 4 


że 


miljonów złotych, inny z dyrekto- 
rów miał rocznego dochodu mil- 
jon złotych. Jeśli przypomnimy 
sobie, że ów właściciel „Robura“ 
był do niedawna skromnym urzęd 
nilem Ministerstwa 
cji, drugi zaś 
wielkim urzędnikiem w Minister- 
stwie Przemysłu i Handlu, to mu- 
simy stwierdzić, że w. Polsce jak 
w Kalofirnji rosną złote fortuny 
kiedy jednocześnie szerzy się nę: 
dza. 


Komunika- 


„Lojalność“ klubu niemieckiego 


Pos. Saenger (klub niemiecki) 
wita zbliżenia polsko - niemiec- 
kie i życzy dalszego umocnienia 
i rozbudowy tych stosunków, do- 
maga się jednak  zas”owoienia 
potrzeb mniejszości niemieckiej w 
Polsce, której położenie, zdaniem 


Przechodząc do analizy stosun | jego jest takie, iż Niemcy”powin- 


Katastrofal 


` A A 
-E E 
. | m 


| WIEDEN, GE P(PAMY Lawiny | Dolnej donoszą. o katastrofalnych o- 
śnieżne w górach Austrji ass ro. 


padach śnieżnych, które trwają tam 
już od 5 dni bez przerwy. 

Szereg miejscowości, m. in. Salz- 
burg, znalazło się w bardzo krytycz- 
nej sytuacji, gdyż zarówno dojazd 
kolejowy został niezmiernie utrud- 
niony jak i dostarezanie prądu i wo- 
dy uległo w wielu miejscowościach 
przerwie. Donoszą przytem zarówno 
o licznych wykolejeniach, wskutek 
zamarznięcia toru, jak i 6 wypad; 
kach, spowodowanych rzadko noto- 
waną ilością lawin. 


pewnym czasie rodzice postano- 


ni wypowiedzieć się przeciw bud- 
żetowi. Nie chce odejść z tej try- 
buny z głosem protestu, wobec 
czego oświadcza, że głosować bę- 
dzie za budżetem. 

Dalszą rozprawę odroczono do 
posiedzenia popołudniowego. 

+ 


jiny w górath 


szerzą Śmierć i spustoszenie 


TO SAMO W SZWAJCARZI 
BERLIN, 6.2 (PAT). W: całej 
Szwajcarji wskutek nlew, które ņa- 
stąpiły po śnieżycach, ruszyły w gó- 
rach katastrofalne lawiny. Przez pa: 
rę dni niektóre miejscowości były 
odcięte od świata. Obcenie komuni- 
kacja wszędzie przywrócona. 
LAWINY W PIRENEJACH 
TARBES, 6.2 (Hautes Pirenees) 
IPAT). Dwie olbrzymie lawiny 
śnieżne zniszczyły 13 zabudowań, 
należących do kopalni cyny w gra- 
nicznej wiosec Azun. PY. 


Niezwykłe słosunki recdzinme 


pniecki oskarżony przez rodziców 


o kradzież z kurnika $ Kur 


kradł pod wpływem dotkliwego 


dyrektor był ` nie- , 


b 


jakimkolwiek artykułem mógł być 
oceniony ze stanowiska prawnego, 
jako szerzenie nieprawdziwych po 
głosek, mogących budzić niepokój 
publiczny. Pan Michałowski po- 
wiedział, że nie jest do pomyśle- 
nia pod wzglądcem moralnym, aby 
jeden skazaniec brzeski siedział 
w więzieniu i był pozbawiony moż 
ności publikowania artykułów, a 
inny, który samowolnie wyjechał 
zagranicę, miał większe prawa. 
Za tego rodzaju podejście do oce- 
ny prawnej zagadnienia, słuchacz 
pierwszego roku prawa od żadne 
go profesora nie otrzymałby do- 
brej noty. Te trzy fukty upoważ- 
niają mnie do twierdzenia, że obec 
ny system rządzenia nie mieści 
się w ramach prawa, które pano- 
wie sami stworzyli. 


Pałka i nóż jako 
argument puuiiyczny 


— Pan minister Kościałkowski 
powiedział, mówiąc o Berezie Kar 
tuskicej, że kto używa pałki i noża, 
musi być ukarany. Bardzo sluszna 
zasada. Ale za czasów sejmowła- 


proces miodego księcia Włady- 
sława Woronieckiego, rodzonego 
brata ks. Zyty Woronieckiej, za- 
bójczyni kupca Boy'a. 

Młody arystokrata zamieszkuje 
razem z rodzicami w majątku 
Wężowiec. Stosunki rodzinne są 
widać bardzo opłakane, skoro 
książe Władysław oskarżony zo- 
stał przez wlasnego ojca i mat- 
kę o kradzież 9 kur. 

Historja tej kradzieży jest na- 
der ciekawa. Przed pięciu laty 
ks. Władysław Woroniecki pra- 
cował w Magistracie warszaw- 
skim jako urzędnik. Utracił jed- 
nak posadę i znalazłszy się bez 
środków do życia, przyjechał do 
domu rodzinnego, do Wężowca. 
Przyjęto go bardzo chłodno. Nie- 
wielki folwark zaledwie dawał na 
utrzymanie rodziców księcia. Po 
| ej I 


Ku padiojowi stratostery 
23.700 m. nad Leningraćem 


MOSKWA, 6.2 (PAT). Stratostat ı stytutu Aerologicznego w Słucku, o- 


automatyczny konstrukcji prot. Moł- 


wili wręcz pozbyć się syna, Zmu-| głodu. Obecnie uzyskał posadę w 
szając go do wyjazdu głodem.| bjyrze techniecznem. W ostat- 
Książe Władysław nie dał za WY-| niem słowie prosił o uwolnienie 
graną, starając się zarc” £ parel] od kary. 

groszy choćby najbardziej uciąż- 
liwą pracą. Wynajmował się do 
kopania kartofli, pracował pr ” 
naprawie szosy i t. d. Kiedy i to 
się skończyło, a głód na dobre dał 
mu się we znaki, książe sięgnął 


Sędzia Koziełt-Poklewski uchy- 
li} skazujący wyrok Sądu Grodz 
kiego i zwolnił oskarżonego księę 

„cia od winy i kary, opierając się 
na specjalnym przevisie ustawy. 


po własność rodziców. Kiedyś| Według tego przepi“ cskarżony 
ukradł bochenek chleba, innym, może być uwolniony, jeżeli przed- 
razem wiązkę drzewa na opał, miot skradziony nie przedstawia. 


wielkiej wartości, sprawca zaś 
działał pod wpływem głodu lub 
innego dotkliwero niedostatku. 


ostatnio zaś zabrał z kurnika 9 
kur. 

Wobec tego, że rodzice złożyli 
na syna skargę, Sąd Grodzki ska-| > 
zał księcia na 2 miesiące aresztu. 


Wczoraj odbyła się rozprawa w 
wydziale odwoławczym Sądu Zgon J. S. Fletchera 
Okręgowego. 


autera 250 powieści 
sensacyjnych 


Książe Woroniecki nie zaprze- 
czał oskarżeniu. Powiedział, że 


W Anglji zmarł J. S. Fletcher, 
antor popularnych w całym świecie 
powieści sensacyjnych uważamy za ' 
następcę Wallace'a. Fletcher napisał 
250 książek, tłumaczonych na pra- 
wie wszystkie języki europejskie. 
siągnął nad Leningradem rekordową 


dztwa było tysiące razy mniej uży | ezanowa wypuszczony 4 lutego z In-| wysokość 23.760 m. 


wyspy dro 
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Dziś jesteśmy w posiadaniu 
wszystkich odpowiedzi  ankieto- 
wych, nadęszłych z różnych dziel 
nic Warszawy i najdalszych na- 
wet okolic Polski — poznańskie- 
go, krakowskiego, Pomorza, Wi- 
leńszczyzny, kresów wschodnich 
i t. p. — możemy Śmiało stwier- 
dzić, że chaos cen, któremu wy- 
powiedzieliśmy walkę zaznacza 
się w najsilniejszym stopniu w 
Warszawie. 

Jest niemal niepodobieństwem 
ustalić, jak kształtują się ceny w 
jednej dzielnicy a nawet na jed- 
nej tylko ulicy, ponieważ wśród 
kilkunastu czy kilkudziesięciu od 
powiedzi, ankietowych, pochodzą- 
cych z dwóch, trzech sąsiednich 
ulic niema odpowiedzi  identycz- 
nych, a,niektóre tylko wykazują 
koszt obiadu zbliżony. Pozatem 
skoki cen są nieprawdopodobne, 
zdarza się nawet, że obiady pań 
zamieszkałych w tym samym do- 
mu różnią się w cenie o kiłkadzie- 
siąt groszy, 


W KAŻDEJ FILJI—INNA CENA 


Nie jest przesadnem twierdze- 
mie, że ile mamy sklepów, tyle 
tyle mamy różnych cen. Co wię- 
cej, okazuje się, że niektóre skle- 
my posiadające filje na innych 
ulicach, liczą w każdej z nich in- 
ną cenę. To już jest dowód dosta- 
%ecznie oczywisty i jaskrawy, że 
rozpiętość cen nie wynika tylko z 
jgakości i gatunku towaru, kosz- 
tów zakupu hurtowego, przewozu 
è t p. — ale że jest w większości 
bwypadków dyktowana samowolą 
gklepikarza. Trudno przecież 
przypuścić, by sklep mający fiiję 
zakupywał dla każdej z nich inny 
towar i na innych warunkach... 

Oto dwa wymowne listy w tej 


sprawie: 
Pani J. B, z uli. Św, Barbary 

pisze: 
„Zdawałoby się, że firma tak 


powszechnie znana jaką jest Zwią- 
zek Spółdzielni Mleczarsko Jaj- 
czarskich kontroluje ceny w swych 
filjach utrzymując je na jednym 
poziomie. Tymczasem ceny są róż- 
ne, jak się przekonałem uzależnio- 
ne od dobrej doli, względnie uczci- 
wości kasjerek filji. Np. jajka w 
naszym domu filja sprzedaje po 
9 gr., kwaterkę śmietany 40 gr. 
podczas gdy w filjach spółdzielni na 
Kruczej płaci się za świeże Jajko 
7 gr. a za śmietanę 36 gr. Masło w 


naszej filji zawsze droższe o 8 gr. 
na kilogramie niż w innych skle- 
pach tego Związku”. 
Pani A. G. z Pragi donosi rów- 
nież o podobnym fakcie: 
„Właściciel sklepu spożywczego 
na ulicy Targowej ma o kilkadzie- 
siąt domów dalej drugi sklepik. 
Tam ceny są zupełnie inne. Zapy- 
tałem go kiedyś, czemu tak jest, i 
otrzymałem odpowiedź: „Tam 
mam zupełnie innych klientów niż 
tu. Tam są biedniejsi, a tu bogat- 
si, którzy moga płacić. * — 


NA KOLONIACH DROGO 


Tak więc—jako pierwszy punkt 
rezultatów ankiety, stwierdzamy 
jedno: chaos cen istnieje w War- 
szawie na całej linji, zaznacza 
się we wszystkich bez wyjątku 
dzielnicach i na wszystkich uli- 
cach, przyjmując formy szczegól- 
nie jaskrawe na kolonjach i przed 
mieściach: Saskiej Kępie, Woli, 
Żoliborzu —słowem w tych wszy- 
stkich dzielnicach, które — odda- 
lone od śródmieścia, mające nie- 
wiele sklepów, źle przytem zao- 
patrzonych w towar, liczą seny 
wygórowane, specjalnie „przysto- 
sowane" do zamożnej (w pojęciu 
sklepikarza) klienteli. 

Wśród kolonji najdroższą oka- 
zała się Saska Kępa, gdzie koszt 
obiadu waha się w granicach od 
4 do 4.40 zł. Jak stwierdzają na- 
sze czytelniczki drożyzna ta tłu- 
maczy się mała ilościa sklepów i 
odcięciem od miasta; długa jazda 
tramwajem po zakupy, nadmier- 
na przytem strata czasu, znie- 
chęca gospodynie do dalszych 
wypraw — noi za wygodę kupie- 
nia produktów na miejscu muszą 
słono płacić... 

Saskiej Kępie dorównywa co 
do wysokości cen kolonja Stuszy- 
ca (ul. Filtrowa), gdzie cena obia 
dów ankietowych kształtuje się 
mniej więcej w tych samych gra- 
nicach. Dopiero zbliżające się ku 
krańcom kolonji, w kierunku Gró 
jeckiej, ceny są nieco niższe, — 
choć nieproporcjonalnie w sto- 
sunku do możliwości płatniczych 
tamtejszych mieszkańców, rekru- 
tujących się przeważnie ze sfer 
robotniczych i drobno - urzędni: 
czych. 


NIESPODZIANKI CENNIKOWE 
ŚRÓDMIEŚCIA 


ktoby są- 


Ale myliłby się ten, 
|od | Zig BÓG | 


UŚMIECHNIJ SIĘ—TYLKO 2 DNI BO BALU 


WARSZAWA swej POLITECHNICE —.9 LUTY 
Zaproszenia I Bilety (5 i 7 zł.) w Gmachu Głównym -Polna 2. 


Nie tylko dyr. Dymowski 


był winien skandalem w Banku Narodowym 


Przez dwa dni w Sądzie Apelu- 
cyjnym toczył się proces Tadeusza 
Dymowskiego, b. dyrektora Banku 
Narodowego w Warszawie. Dymow- 
ski po likwidacji Banku oskarżony 
został o przywłaszczenie depozytów 
oraz o fałszowanie bilansów dla u- 
krycia tych nadużyć. Sąd Okręgowy 
uznał winę b. dyrektora za dowie» 
dzioną i skazał go na półtora roku 
więzienia. 

Wskutek apclaeji skazanego dru- 
ga instancja uniewinniła Dymow- 
skiego od zarzutu fałszowania bi- 
lansu, skazała go zaś za przywła- 
szczenie na rok więzienia. Kiedy 
skolei sprawa przeszła do Sądu Naj- 
wyższego, zapadło orzeczenie, kasu- 
jące wyrok, gdyż niesprecyzowano 


winy oskarżonego. 

W tym stanie rzeczy b. dyrektor 
Dymowski powtórnie miał proces w 
Sądzie Apelacyjnym. Na wniosek 
prokuratora powołano kilkunastu 
świadków, których przesłuchanie za- 
jęło sadowi cały dzień czasu. 


Wezoraj odbyły się przemówienia 
i obrońca Dymowskiego, adw. Nie- 
dzielski, wnosił o wyrok uniewinnia- 
jący, powołując się na to, że nietyl- 
ko Dymowski winien odpowiadać za 
nadużycia, jakie miały miejsce w 
Banku i że udział oskarżonego w 
tych manipulacjach nic został bynaj- 
mniej dowiedziony. 


Po długiej naradzie Sąd Apelacyj- 
ny ogłosił wyrok uniewinniający. 


interwencja lekarzy 
spowodu odczytu wicem. Jastrzębskiego 


Znany odczyt radjowy wicem. 
Jastrzębskiego w sprawie reorga- 
nizacji ubezpieczenia chorobowe- 
go, który wywołał ogromne wrze- 
nie wśród lekarzy, był wczoraj 
powodem oficjalnej interwencji 
najwyższych czynników repre- 
zentujących świat lekarski u mi- 
nistra opieki spolecznej p. Pacior 
kowskiego. 


W delegacji lekarzy wzięli u- 
dział: prezes Naczelnej Izby Le- 
karskiej prof. Michałowicz, pre- 
zes Klubu Lekarzy Polskich Czu- 
balski i gen. Kotłataj-Srzednicki. 


Minister Paciorkowski oświad- 
czył delegacji, że przemówienie 


wice-ministra miało na celu je- 
dynie omówienie wad systemu le- 
czenia ambulatoryjnego w ubeż- 
pieczalniach społecznych, a nie 
krytykę działalności lekarzy, jako 
takich. 

Przy sposobności delegacja po- 
ruszyła sprawę uniemożliwienia 


pieczalni społecznej we Lwowie 
wygłoszenia odczytu przez jedne- 
go z lekarzy na temat wadliwego 
systemu administracji w ubezpie- 
czałniach społecznych, m. in. prze 


ty gospodyń 


dził, że w śródmieściu jest fa- 


nio. Także różnie bywa... 

Do najdroższych dzielnic śród- 
mieścia należy ulica Widok, Bra- 
cka i Zgodą. Koszt obiadów ugo- 
towanych w tej dzielnicy prze- 
kroczył prawie bez wyjatku 4 zł. 
Na ul Brackiej padł rekord dro- 
giego obiadu — 4.52 zł. Jak już 
wspomnaliśmy, rekord ten został 


pobity tylko przez Radość pod 
Warszawą, gdzie koszt obiadu 


wyniósł 4.68 zł. 


Drugą „wyspa drożyżnianą* w 
śródmieściu jest ulica Bagatela, 
pl. Zbawiciela i 6-go Sierpnia 
(koszt obiadu również powyżej 4 
zł.). Drożyzna tych ulie dziwi 
szczególnie, ponieważ w najbliż- 
szej okolicy zarówno w kierunku 
Marszałkowskiej, jak i w kierun- 
ku Puławskiej jest już znacznie 
taniej; zwłaszcza ulicę Puławską 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


zyżny w Warszawie 


„ tyle cen 


Rezultaty naszej ankie 


można zaliczyć do jednej z tań- 
szych ulic Mokotowa. 

Z okolic Powiśla stosunkowo 
najdroższa jest ulica Górnoślą- 
ska, Szara, Rozbrat i Wilanow- 
Ska. Ceny obiadów w tej dzielni- 
cy są wprawdzie bardzo nierów- 
ne, trudno więc ustalić przecięt- 
ną; w każdym razie nie brak 
obiadów, których koszt przekro- 
czył 4 zł. (4 — 4.28 zł.). 

Powyżej 4 zł. kosztowały rów- 
nież niektóre obiady na Źolibo- 
rzu, Nowem Bródnie, Nowem Mie 
ście (Cytadela), Wierzbnie, Mie- 
ście - Ogrodzie Czerniakowie, ul. 


Długiej oraz w okolicach ulicy 
Poznańskiej, Barbary i Emilii 
Plater. 
= 
Ze względu na wielki nawał 


odpowiedzi, rezultaty konkursu 
bęziemy mogli ogłosić dopiero za 
kilka dni. 


"Nr. 41 == 


Skazanie szajki fałszerzy 
książeczek P.K.O. 


Wczoraj w godzinach popółudnio- 
wych ogłoszony został wyrok w 
sprawie bandy fałszerzy książeczek 
oszczędnościowych PKO. 

Główny oskarżony Stanisław Dą- 
browski skazany zostuł na 3 lata 
więzienia za fałszerstwo i oszustwa, 
Józef Bienias i Perla Taiblum po 
roka więzienia Feliks Kacprzak na 
półtora roku. Pozostali oskarżeni: 
brat Dąbrowskiego Kazimierz, oraz 
Zolja Radżio zostali uniewinnieni. 

Dąbrowskiego i Bieniasa skazana 
dodatkowo na utratę praw obywa- 


telskich na lat 5, Taiblumowej zaš 
zawieszono wykonanie kary. 

W motywach sąd stwierdził zgod” 
nie z opinją biegłych grafologów, iż 
Dąbrowski sfałszował nie wszystkie 
zakwestjonowane książeczki, lecz że 
działał z nicujawnionym wspólni- 
kiem. Wysoki wymiar kary na her 
szta fałszerzy sąd umotywował u- 
porczywością, z jaką działał Dą- 
browski. 

Zasądzono również powództwo cy: 
wilne na rzecz PRO., które wnosił 
aplikant William Beyer. 


Epidemja grypy trwa dalej 


zwłaszcza wśród starszych 


W kołach lekarskich informują, iż 
ilość wypadków grypy w Warsza- 
wie nie uległa jeszcze zmniejszeniu. 
Tegoroczna grypa ma przeważnie 
przebieg lekki, kompiikacyj na tle 
grypy prawie nie notowano. Stan 


cięższy trwa zazwyczaj 2 — 8 dni, 
iednak bez wysokiej gorączki. Le- 


czenie grypy tegorocznej polega 
głównie na  „wyleżeniu”, 3 więc 
możliwie najdłnższem pozostaniu w 
domu. 


Zanotowano szczególny objaw, iż 
wypadki grypy wśród młodych są. 
mniej liczne, niż wśród starszych 


A A ZZO nA, Z A 


Kiedy rozpiostowal plecy i w o- 
piętym kożuszku siadł po sprawdze- 
niu maszyny przy kierownicy, odra- 
zn rzucił odpowiedź: 

— Jak tam u nas karnawal} Ano 
różnie. Wiadomo, człowiek nocą wię- 
cej ubije. Wogóle teraz jest nas co- 
raz to mniej, zdawałoby się, że kon- 
kurencja spadła — gdzietam, mor- 
tus, jak był tak i jest. „Sałaty“ na- 
rzekają jeszcze gorzej, że to się ni- 
by od nich coraz to więcej odzwy- 
czajają. Pewne, że teraz wszyscy 
mniej jeżdżą, tzasem to się i przez 
dzień więcej jak piątkę nie zbierze. 

— A nocą przecież teraz dość du- 
ży ruch? 

— Żaden ruch. Chyba kto na dwo- 
rzec, albo spóźniony. W soboty tro- 
chę lepiej, a najlepiej te w soboty 
po pierwszym. 

— Jednak karnawał? 

— Čo tu dużo mówić, jak gość 
wslada do dorożki, to zaraz na wstę- 
pie: — Jedziemy dzienną taksą! — 
Ano, trudno, jedziemy. A rano to 
wracają z zabaw, albo piechotą, al- 
bo tramwajem. Takie co mają wię- 
cej pieniędzy, to mają własne uuta, 
a innych niebardzo stać. Ruchu teraz 
trochę wiecej, ale nie tak, jak na- 
wet jeszcze w ubiegłym roku. 


JESZCZE JEDNA KOLEJKA 


Tu jest zawsze najpełniej, tu nèj- 
goręccj. 

— Kolejka, jeszeze jedna! 

Bufot tak obstąpiony, że dotło- 
czyć się do niego nie można. Na sto- 
Ek trzeba czekać. Pełno. Wszystkie 
zajęte. N 

Ale pan zza bufetu nie jest olśnio- 
ny tem powodzeniem. 


nas ludzie sobie lubią wypić. Bo ol 
jedzenia na zabawie to już się od- 
zwyczaili, wolą sobie przed zabawą, 
w domu podjeść. Idą tylko potra- 
wy jaknajprostsze i najskromniejsze, 
no a przytem możliwie tanie. Wód- 
ka, głównie czysta, o koniakach, wi- 
nach, szczególnie droższych — nie- 
ma mowy, conajwyżej nałewki. Przy- 
stosowuje się publiczność do wa- 
runków, a my do publiczności. Przez 
pierwsze lała kryzysu traciliśmy 
sporo, właśnie głównie dlajego, że 
niedostatecznie  Imogliśmy wyczuć 
potrzebę i zakres zmian, jakie na- 
stąpiły. 

— Ceny jednak są wysokie, eza- 
sami dwa razy wyższe od con w 
pierwszorzędnej restauracji na mic- 
ście. 

— Tak, ale my musimy jeszcze 
ponosić dodatkowe koszty. Butełka 
wina francuskiego nie kalkuluje się 
nam inaczej, jak 16 — 18 zł, przy 
jej cenie rynkowej 5 zł, 24 zł. przy 
6 zł, w handlu, Najprostsza kanap- 
ka nie kalkuluje się taniej, niż 50 
gr., także szklaneezka limonjady 50 
groszy, 

Duzy obrót i mały zysk — oto 
czem się charakteryzuje ruch kar- 
rawałowy w naszej branży. Zresztą 
wszystkie stoliki zajęte, to jeszcze 
nie murowany zarobek. Czasem 5— 
6 osób popija sobie piwko i zagry- 
za kanapki. 

Na jednym z wielkich bałów pu- 
blicznych poszło w ciągu nocy oko- 
ło 200 porcyj bigosu, a tylko parę 


| kawałków indyka, i parę bażanta 


rostu administracji na  nieko-; (na gorąco). Goście są teraz prze- 


ieczat przez pracowników ubez- 


rzyść lecznictwa. P. minister o- 
biecał spowodować wdrożenie 
dochodzenia w tej sprawie 


zorni. Zanith coś wybiorą, dokład- 
nie obejrzą kartę czególniej, pó 
stronie prawej (ceny!). Nasze „wiel- 


awimy s 


= Dobrze — mówi, —że choć | 


wesoły karnawvaj 


kie rachunki to 60 zł. — 80 zł.! 
Jest ich obecnie coraz mniej, prze- 
ważnie obrót stolika to 8 — 10 zł. 
na osobę. W każdym razie ten rok, 
jak dotąd przynajmniej, wypada 
znacznie lepiej, niż poprzedni, a na- 
wet niż dwa poprzednie. 


BOSONÓŻKI I PERUCZEI — 
„NA WYMARCIU* 


Kapryśna moda odsłoniła plecy 
pań, zakryła nóżki. Nie chciała jed- 
nak przesadzić w surowości dla nó- 
żek. Skromne i dyskretne(!) rozcię- 
cie sukni, idące od dołu arozmaic" 
lirję, odsłania choćby przelotnie 
skrawek jedwabnej pończoszki. 

Szykowne panie noszą suknie de- 
koracyjne w samym rysunku, o li- 
njach miękkich i łagodnvch. Poza 
błyszczącenu klipsami niemal żad- 
nych dekoracyj, żadnych ostrzej- 
szych kontrastów. 

Zupełnie zniknęły stylizowane pe- 
ruezki, zupełnie nie przyjęły się bo- 
se nóżki, i purpurowy obrzydliwy la- 
kier ma paznokcie u rąk i nóg. Mło- 
de eleganckie panie paznokcie u- 
hind 


W kołach miarodajnych posta- 
nowiona została ostatecznie bu- 
dowa napowietrznej linji elek- 
trycznej z Mościce do Warszawy. 
Koszt budowy obliczono na oko- 
ło 20 miłjonów złotych. 

Na szlaku Mościce — Stara- 
chowice budowa linji elektrycz- 
nej ma być wykonana jeszcze w 


miljonów złotych. W roku przy- 


Z kół dobrze poinformowanych 
dowiadujemy się, że w najbliż- 
szym Czasie nie należy oczekiwać 
zapowiadanych zmian w ustawie 
ubezpieczeniowej ani przez wnie- 
sienie jakiegokolwiekbądź projek 
tu do Sejmu, ani w drodze dekre- 
tu Prezydenta R. P. 

Według poprzedniego projektu 
miała nastąpić najpierw zmiana 
ustawy, potem zaś reorganizacja 
lecznictwa i administracji Plan 
ten zmieniono i zajęto się naj- 


Bezrobotnych 


Fundusz Pracy postanowił kon- 
tynuować w roku bieżącym osied- 
lanie rodzin 
centrum Polski na 
osiedlenia kilkunastu rzemieślni- 
ków pod Lidą spowodowały, iż 
w roku bieżącym zdecydowano się 
osiedlić około 50 rodzin rzemieś- 
iIniczych w województwie nowo- 
| gródzkiem. 

Rodziny te mają być przesiedlo 
ne głównie z Zawiercia, gdzie kry 


roku bieżącym, kosztem około 9|zem pierwszy 


trzymują w ionie naturalnym i cza- 
sem tylko przekwitła mocno pięk- 
ność niemożliwie, nawet niesmacznie 


ie tak, jak nas stać 


wienia”, chocby kosztem  zastawice 
nia. 


Nie było w tym roku „Reduty“ 


wydekoltowana, utleniona, umalowa- | sylwestrowej, ale zalo w Akadcmji 
na 1 obsypana bielą — zwraca uwa- | Sztuk Pięknych, na Balach Mody, 


ge swoim maanicurem lub pedieu- | 


rem.-. 


Architektury, Prasy, Prawniczym, 
Gruzińskim, wielu balach akademie- 


Kwiaty naturalne są rzadkością. | kich 1 wojskowych bawiono się zna- 


Przed 2 i 3 lutego za goździki liczo- 


kumiceie. Towarzystwo raczej zde- 


no po I zł}, za pojedyńczy stotczyk | mokratyzowane. 


żądano 9 — 123 zł! A wiee choć 


Naogół unikano specjalnego zdo- 


storezyki np. do jasnobłękitnej suk-| kienia sal, chyba zielenią. No, oczy- 
ni najładniej wyglądają, jak to wi- | w'ście, poza A. $. P. i Architektu- 


dzieliśmy przy jednej z na;ciekaw- 
szych i najelezantszych tualet na 


ra Pyszny był „ray: w  „podzie- 


raah“, w którym Adama 1 Ewy 


balu Arehitektury, niewiele osób mo- | strzegł Ning-Rong, doskonała „do- 


że sobie na to pozwolić. 
DOBRE TEMPG 


Zabawa karnawałowa w tym roku 


lina pijacka', stylizowana na drob- 
nych knajpkach, z przedmieść War- 
szawy. „ty chacie ezırowniey“ ezar- 


ne koty, z hłyszzącemi ślepiam:i 


ma dobre tempo. Uerza nie mno-, spod pułapu przyglądały się tańczy- 
gość imprez, bo czas karnawału do-| cym parom, i zerkały zmyślnie kn 
skonale je rozłożył, a sama fczba | siedzącym w półcieniu poehylonym 
szczególniej publicznych zabaw, na-| ku sobie postaciom. „Kawiarenka'i 


wet spadła (skasowano ulet od po- 


„baw na poddaszu” były świetne, po- 


datku miejskiego), ale szczerość, mi- | dobnie „kącik malego Józia". 


ły ton. Każdy spędza czas, jak go 
stać, unikając zbytecznego „.posta- 


Nanowietrzne przewody elektryczne 


Połączą Mościce z Warszawą 


budowa 
Ri- 


szłym podjęta będzie 
linji ze Starachowic przez 
dom do Warszawy. 

Budowa linji elektrycznej Mo- 
ścice — Warszawa posiada do- 
niosłe znaczenie gospodarcze dla 
kilku województw, które będą mo 
gły korzystać z prądu, przebiega- 
jącego nową linję. Będzie to zare 
etap realizacj: 

elektryfikacji 


wielkiego planu 


Polski, 


Nie bedzie reformy ubezpieczeń 


a tyiko zmiany w lecznictwie i administracii 


pierw reorganizacją lecznictwa, 
obejmującego nietylko zagadnie- 
nie lekarzy, ale szpitalnictwo, am- 
bulatorja, laboratorjum, apteki i 
t. d., oraz reorganizację admini- 
stracji. Istnieje zamiar, aby kosz- 
ty administracji, które wynoszą 
w tej chwili około 40 miljonów 
zł. rocznie, zmniejszyć o połowę. 
Obilczają, że prace reorganizacy j- 
ne potrwają conajmniej pół roku 
i dopiero potem będzie można 
przystąpić do zmiany ustawy. 


Osiedianie na Kresach 


NASZE MAŁŻEŃSTWO 
Z SYNRIEM 


Na Balun Architektury w miliute 
kim nawprost głównego wejścia, po” 
koju motywem dekoracyjnym były: 
„ABC-Nowiny Codzienne", „Proste 
z mostu“ i „Wieczór Warszawski“. 
Dekorację njęto w torinę pomysło- 
wej groteski, „ABO”* w małżeństwie 
„Nowinami Codziennemi*, z dzieciąt- 
kiem „Prosto z mostu Te mów 


|symholiezna wycinanka „Prosto z 


mostu” — dosłownie z mostu. Wresz- 
cie: jak młodzi czytają „Wieczór 
Warszawski“ na ławce w Alejach. 
Atak „Prasy Mazowieckiej” na nic- 
zdobyte dotąd pozycje i różne inne 
zabawne historje. 

Spośród prasy, jedynie „Gazeta 
Warszawska* mogła się poszezycić 
podobnie cickawem rozwiązaniem 
propagandowem, któreby było i za- 
bawne i nęcące. 


W POLOWIE.. 

Jesteśmy w połowie karnawału, Za 
wcześnie jeszeze na bilans, ale miło 
rozpocząć rachunek, który zapowia- 
da się nieco lepiej, niż w latach u- 


| biegłych. 


Biuszcz 


W 3 numerze „Kobiety w świecie 
w domu“, znajdujemy wiele miłycił 
niespodzianck. Obok ciekawego artyku- 
łu „Ubieramy się“ i „Żaboty z māte- 
rjału* — taką miłą niespodziauką bg- 
dzie model prześlicznego wachlarza z 
orgaudyny do zrobienia samej. Dalej 
„Organizacja gospodarstwa domowe- 


prowadzone jest dalej 


rzemieślniczych z 
Kresach | umożliwi im wykonanie zawodu w 
Wschodnich. Dodatnie rezultaty |okolicach, pozbawionych facho- 


go”, „Kłopoty Pani Domu“, „Książ- 
ka w naszym pokoju* z pięknemi ilu- 
stracjami najnowszych półeczek í pò- 
łek. „Zimowe Witaminy”. „Wnętrze 
szaf i szuflad'. „Plotki i prawda o pa- 
ni Wicie”, „Sylwetki“. „Bałowa suk- 
nia“, Dalej najmilsza niespodzianka a 
mian. nowootworzony dział „Cheę być 
piękna i zdrowa”, gdzie wszystkie na- 
sze czytelniczki znajdą wyczerpujący 
materjal z dziedziny medycyny I tecz- 
niczej kosmetyki, oraz będą mogły ð- 
trzymywać odpowiedzi na zapytania ż 
tejże dziedziny. Śliczne tmódele nīj- 
nowszych sukien dla pań i dzieci, oraz 
pomysłowe i modne stvcterki, składają 
się na wyjątkowo bogatą treść tegó ttu- 
meri 


rzemieślników 


zys przybrał formy szczególnie 
ostre. Osadnicy otrzymają domki 
z niewielkim obszarem gruntu, co 


wych rzemieślników, 

Akcja Funduszu Pracy jest 
bardzo słuszna, szkoda tylko że w 
tak mikroskopijnych rozmiarach. 
Cóż bowiem znaczy pomoce, dla 
50-ciu rzemieślników, gdy bezro- 
bocie w rzemiośle obejmuje dzie- 
siatki tysięcy osób? 


Nr. 


P 


| SEE 


ryź ziożył 


de 


ofiarom krwawych wypadków lutowych 
Premier Flandin wziął udział w nabożeństwie żałobiem 


PARYŻ, 62 (PAT). Obchody 
rocznicy 6 lutego rozpoczęły się dzi- 
siaj rano. Rodziny i krewni ofiar 
zeszłorocznych wypadków lutowych 
złożyli kwiaty na placu Zgody. W 
manifestacji tej wzięli również u- 
dział przedstawiciele stowarzyszeń, 
których wpuszczano na plae Zgody 


7.11.1935 
- Bałamuctwa 


Poważne wyniki porozumienia 
Francji z Anglją w spotkaniu lon- 
dyńskiem nie przypadają do sma- 
ku tym, którzy, tu i ówdzie, prze- 
powiadali nikły pożytek tej nara- 
dy. 

U nas może byłoby lepiej wy- 
strzegać się takiego niechętnego 
maącenia obrazu. 

Aż z Rzymu donosi nam 
P.A.T.siczna, że sprawozdawca 
tamtejszego Messagero doniósł 
znowuż z Londynu (Gaz. Polsk. 
nr. 36): 

— Anglja nie otrzymała od Fran- 
cji obietnicy odroczenia do szczęśliw- 
szych. czasów paktu wschodniego, 
jednak uzyskała formalne zapewnie- 
nie, że projekt dozna gruntownego 
przekształcenia i zmieniony zostanie 
na zwykły pakt konsultacyjny, na 
wzór paktu, mającego na celu posza- 
nowanie niepodległości Austrji, do 
którego Angija przystąpiła. 

Pocóż aż tak okrężne wiadomo- 
ści, skoro już dzień przedtem o- 
gloszono wszędzie (także przez 
P.A.T.-iczną u nas i także w Gaz. 
Pols. nr. 35) dosłowne brzmienie 
oświadczenia angielsko-francuskie 
go, które o zamierzonych ukła- 
dach mówi wyraźnie: 

— ..zapewniających wzajemną po- 
moc w Europie wschodniej oraz sy- 
stem przewidziany w  protokuiach 
rzymskich dla Europy środkowej. 

Więc pakt wschodni ma być 
wyraźnie paktem wzajemnej po- 
mocy i jest w tym względzie wy- 
raźnie odróżniony od środkowo” 
europejskiego. 


W innem znowuż doniesieniu dzianką 


P.A.T-icznej, z Londynu z 4-go 


m. powiedziano o zamierzonej 


umowie lotniczej zachodniej: 


mna M nA M REY 
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grupami. Wokoło placu zorganizo- 
wano bardzo surową służbę bezpie- 
czeństwa. 

W Notre Dame odbyło się uro- 
czyste nabożeństwo, w którem wziął 
udział osobiście premjer Flandin. 


PRASA WZYWA DO SPOKOJU 
SOCJALIŚCI ZIRYTOWANI 


PARYŻ, 6.2 (PAT). Prasa spo- 
dziewa się, że dzień 6 lutego przej- 
dzie spokojnie i zwraca się z apelem 
do swych czytelników, by unikali 
wszelkich zajść i wszelkiej“ prowo- 
kacji. 

„L Aaetion Francaise" oświadcza: 
Nie bedziemy tworzyli pochodów, 
które natychmiast byłyby rozpędzo- 
ne przez policję i żołnierzy. 

„L'Humanité“ pisze, iż należy się 
spodziewać, że faszyści będa usiło- 
wali sprowokować poważne zajścia, 
na eo należy być odpowiednio przy- 
gotowanym. 

„Le Populaire“ w artykule Blu- 
ma atakuje premjera Flandina za 
udział w nabożeństwie żałobnem, ja- 
kie zostało odprawione w Notre 
Dame w rocznicę wypadków luto- 
wych. Obecność premiera na tem 
nabożeństwie — pisze Blum — jest 
dowodem, że rząd solidaryzuje się 
z buntem, a ei, którzy mu się prze- 
ciwstawili, są mordercami. Niozrozu- 


ET CZCZO YJ O EA JMC CI 


Challenge pod znakiem pytan 


miały fałszywy krok Flandina od- 
bije się poważnem i przykrem echem 
w naszych szeregach. 


ODEZWY 


PARYŻ, 6.2 (PAT). W roeznicę 
tragicznych wypadków paryskich o- 
gloszono kilka odezw. Unja b. kom- 
baiantów przypomina w swojej ode- 
zwie zeszłoroczne manifestacje, o- 
świadczająe, że były one pierwszem 
ostrzeżeniem. Akeja kombatantów, 
głosi odezwa, dała pewne wyniki: za 
kratami więzień znaleźli się parla- 
b:entarzyści, wspólnicy złodziejów, 
przeprowadzono, chociaż skromne, 
ale mające na celu uzdrowienie fi- 
nansów reformy, przeprowadzono o- 
chrone oszczędności, zapewnienie 
niezależności sądów i t. p. To wszyst- 
ko nie wystarcza. Byli kombatanci 
domagają się reformy wyborczej, re- 
formy ustroju państwowego oraz Te- 
form społecznych. 

Organizacja Croix de Feu ogłasza 
odezwe, w której m. in. twierdzi: 
Nie służymy ani politykom, ani rza- 
dowi. Żadne wrzaskliwe spiski, lo- 
że, komitety i partje nie pozyskują 
naszych sił. Rząd obceny, lawirują- 
cy pomiędzy sztandarem czerwonym 
a trójkolorowym, twórca inflacji i 
ctaiyzmu, nie znajdzie nas u swego 
boku. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


a SN Jen 


Tysiączne tłumy odprowadzały na wieczny spsczynek 


Stul 


eżnieco bolownii 


ja wolności 


Trumnę przykryto sztandarem oryanizzcji bojowe] 


Wczoraj odbył się uroczysty po | 
grzeb ś. p. Bolesława Limanow- nie uformował się wielki kondukt 


skiego, senatora Rzeczypospolitej | żałobny na czele 
Polskiej, zmarłego w setnym roku dziesiątki 


życia. 


Pogrzeb odbył się przy tłum 


Po złożeniu trumny na karawa- 


którego szły 
pocztów  sztandaro- 
wych. liczne delegacje z wieńca- 
mi i orkiestra robotnicza. Za 


nym udziale przedstawicieli licz- trumna postępowała rodzina zmar 


posłów i senatorów, 


i robotniczych oraz szerokich kół przedstawiciele szeregu organiza 


społeczeństwa stolicy. 


cyj it. p. Kondukt zamykały dele- 


Przed domem Zw. Zaw. Koleja- |gacje robotnicze z pocztami sztan 


rzy, gdzie spoczywała 


trumna z'darowemi oraz tysiączne 


tłumy. 


cialem 5. p. Limanowskiego, oraz |Orszak żałobny przeszedł Wybrze 


* 


l 
| 
- organizacyj socjalistycznych łego, wielu 


ina ulicach Czerwonego Krzyża i|lżem Kościuszkowskiem, Al. 3 Ma- 


Wybrzeżu Kościuszkowskiem sta- 
nęłv liczne poczty sztandarowe i 
delegaci organizacyj zawodo- 
wych, robotniczych tak ze stolicy, 
jak i przybyłych z całego kraju. 

O godz. 8 pp. trumnę, pokrytą 
sztandarem socjalistycznej orga- 
nizacji bojowej z 1905 r., wynie- 
śli na barkach przyjaciele zmarłe- 
go. Przed domem ZZK nad trum- 
ną przemówił pos. Kwaniński, o- 
pisując pełne poświęceń i ofiar 
życie zmarlego. Mówca podkreślił 
zasługi Ś. p. Limanowskiego w 
walce o niepodległość Polski oraz 
RE oddane ruchowi socjali- 
stycznemu. Wskazał również na 
powagę zmarłego jako uczonego i 
myśliciela. Po przemówieniu chór 
wykonał pieśń żałobną. 


ia 


Decyzia Polski wurzwiłia w kłopot 
międzynarodowe sfery lctn.cze 


BERLIN, 6. 2. (PAT. Dzisiejsza 
„Boersen Ztg.* publikuje wywiad 
z prezesem niemieckiego aeroklu 
bu von Gronau, który powrócił 
wczoraj z Paryża, gdzie brał 
udział w konferencjach F. A. I. 

Prezes Gronau oświadczył m. 
in., że wiadomość o zrzeczeniu się 


Polski wzięcia udziału w organi- 


zowaniu zawodów lotniczych w 
Europie w r. 1936 była  niespo- 


Ponieważ regulamin F. A. I. nie 
przewiduje podobnego wypadku 


|— mówił prezes Gronau — byliś- 


— Ponieważ konwencja ma jedy- my zmuszeni skreślić z porządku 


nie obowiązywać do udzielenia pomo- 
cy jednemu z sygnatarjuszów zaata- 
kowanemu przeciwko drugiemu syg- 


jdziennego rozpatrywanie wytwo- 
|rzonej sytuacji, odkładając omó- 


natarjuszowi atakującemu przez po- wienie tej sprawy do 9 września 
zostaiych sygnatarjuszów, przeto, © b, r, na przyszłe obrady F. A. L, 


ile Niemcy nie będą sygnatarjuszem, 
nie zajdzie wogóle „wypadek, prze- 
widziany w konwencji. 

Ale znowu oświadczenie angiel- 
sko-francuskie, podane 
przedtem przez P.A.T-iczną, mo- 
wi inaczej: 


— Proponowane jest, aby sygna- : 


tarjusze zobowiązali się do udziele- 


nia. natychmiastowej pomocy swych ' jakichkolwiek wyjaśnień. 
sił powietrznych któremukolwiek 2 |niemiecka 
tych państw, które stałoby się ofia- Sai 


ra  miesprowokowanej napaści ze 
strony innego państwa. 

Więc napaści ze strony innego 
państwa wogóle, 
sygnatarjuszów. 

Oprócz tego zaś w oświadczeniu 
angielsko-francuskiem powiedzia- 
no, że Anglja i Francja zwrócą 
się.w sprawie tej umowy lotni- 
czej do Belgji, Włoch i Niemiec, 
ale, po otrzymaniu odpowiedzi, w 
każdym razie porozumicją się po- 
nownie. 

Skądże zatem taka skłonność do 
lekceważenia tej umowy lotniczej, 
która jest, krótko mówiące, za- 
wiązkiem sojuszu obronnego an- 
gielsko-francuskiego ? 

Podobnie doniesienie P.A.T-icz- 
nej z Moskwy z 4-go b. m., powo- 
łujące się na Prawdę, dostało w 
Gaz. Pols. nr. 36 nagłówek: 

— Silny sceptycyzm Moskwy. 

A tuż potem obszerne doniesie- 
nie P.A.T-icznej z Moskwy poda- 
ło gruntowne wywody  Izwiestij, 
wskazujące, iż powody do nieza- 
dowolenia mają Niemcy. 

Więc poco te zabawy w bała- 
muctwa? 


StSt 


dzień | dalsze losy lotów 
stoją pod wielkim znakiem zapy- 


«lotów, 


'dalsze 


|które odbędą się prawdopodobnie 
w Zagrzebiu. 


Narazie stwierdzić należy, iż 


europejskich 


tania. Obrady paryskie toczą się 
narazie jeszcze dalej, ale watpli- 


we jest, aby doprowadziły do 
Strona 
zainteresowana jest 


Dla Niemców chodzi dziś © 
stwierdzenie przedewszystkiem, 
które narody zgodziłyby się na 
branie udziału w zawo- 
ach. 

Anglja, jak wiadomo, od dłuż- 


dzo w dalszem prowadzeniu, 
a zwłaszcza w "r. 1936,! 
gdyż w roku tym odbędzie się, jak| 
a nie innego w Wiadomo, olimpjada w Berlinie. | 


szego czasu odmawia swego udzia 
łu. Włochy zajęły stanowisko ra- 
czej nieprzychylne dla zawo- 
dów. Francja w ostatnich zawo- 
dach nie brała już udziału. Na- 
ogół więc sytuacja wygląda bar- 


dzo nieprzychylnie. Mamy jednak 
nadzieję, że pewne narody dadza 
się przekonać do udziału w zawo- 
dach lotniczych, zwłaszcza, iż 


sfery sportowe interesują się bar 


- Burzliwa demonstracja 


rumuńskich 


BUKARESZT, 6. 2. (A. E. T.. 
Przed jednem z tutejszych kin, 
wyświetlającem od 2-ch tygodni 
film sowiecki „Niewidoczny po- 
rucznik'* doszło dziś do burzliwe, 
demonstracji, zorganizowanej 
przez studentów nacjonalistycz- 
nych. Studenci zamierzali pier- 
wotnie urządzić manifestację 
przed mieszkaniem byłego prem- 
jera Vaida Vojevoda na znak sym 
patji dla jego zamierzeń wprowa 
dzenia narodowego numerus cla- 
usus we wszystkich gałęziach za- 
wodowych Rumunji. 

Ponieważ 


policja  zagrodziła 


Trageija 70-letniej 


nzc onaiistów 
studentom dojście do mieszkania 
byłego premjera, studenci udali 
się przed wspomniane kino, gdzie 
rozbili okna wystawowe oraz 
urządzenie poczekalni. Również 
na sali wyrządzono wielkie szko- 
dy materjalne. 

Bezsiłna policja musiała za- 
wezwać żandarmerję, której poia 
wienie dało hasło do ogólnej bój- 
ki. Studenci bombardowali żan- 
darmów kamieniami i laskami, 
żandarmi ze swej strony oddali 
na postrach około 100 strzałów. 


Ofiar w ludziach nie było. Po- 
licja aresztowała kilkanaście 
osób. 


staruszki 


maltretowanej przez zięcia i córkę 


Przy ul. Marszałkowskiej pod 
nr. 62 na siódmem piętrze zajmu- 
je mieszkanie ziemianin Wacław 
Wolieki. Mieszka on tam razem 
ze swoją żoną Władysława Ku- 
rzewską vel Wolicką i teściową 
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Apostolska Administracja Łemkowszczyzny 


Rozporządzenie Wsch. Kongregacji Stolicy Apast. 


9 


LWÓW, 6. 2. — „Peremyśkie 
Episkopalne Widomosti* za luty 
bieżącego roku ogłosiły rozporzą- 
dzenie Św. Wschodniej Kongre- 
gacji Stolicy Apostolskiej w spra 
wie utworzenia Apostolskiej Ad- 
ministracji na Łemkowszczyźnie, 
gdzie administratorem apostol- 
skim został naznaczony ks. dr. 
W. Maściuch. 

Powyższym dekretem ustano- 
wiła Stolica Apostolska nowe cer 
kiewne terytorjum pod nazwą 
„Apostolska Administracja Łem- 
kowszczyzny” z dziesiącioma de- 


Zgon zasłużonego Kapłana 
na wychodztwie 


CHICAGO, 6.2. (KAP). Zmarł 
w Ameryce w 72 roku życia Ś. p. 
ks. prałat Andrzej Ignasiak, któ- 
ry przez blisko 50 lat sprawował 
opiekę duszpasterską nad Pola- 
kami w Erie. $. p. ks. Ignasiak 
pochodził z Wielkopolski. Urodził 
się dnia 6.11. 1862 r. w Sławnie. 
Przybył do Erie, gdzie pozostał 


„uż do końca życia. Zasługi Zmar- 
łego, położone dla parafji pol- 
skiej i sprawy narodowej są ol- 
brzymie. Wystarczy wspomnieć o 
wybudowaniu polskiego kościoła, 
ukończonego w 1898 r„ o muro- 
wanej szkole polskiej, wystawio- 
nej w 1901 r., o gmachu Hali Ko- 
ściuszki jtd. 


kanatami, które dotąd należaly 
do grecko - katolickiej djecezji 
przemyskiej. Sa to dekanaty; bu- 
kowski, gorlicki, grybowski, 
nowski, duklański, krościeński, 
muszyński, rymanowski i sanot- 
ki. Jako siedzibę apostolskiego 
admnistratora wyznaczono Ry- 
manów - Zdrój. 

Ponieważ Apostolska Admini- 
stracja Łemkowszczyzny nie ma 
seminarjum duchownego, wolno 
starać się o posady na Łemkow- 
szczyźnie także księżom z diece- 
zji przemyskiej i naodwrót ka- 
płanom Łemkowszczyzny o posa- 
dy w diecezji przemyskiej, 


Samobójstwo 
Wystrzzłem z karabinu 


. BIAŁYSTOK, 6. 2. (tel. wł.). W 
Jałówce pow. wolkowyskiego po- 
pełnił samobójstwo wystrzałem z 
karabinu prezes Kasy Pożyczko- 
wo - Oszczędnościowej Józef Ra- 
dziwon. Przyczyną samobójstwa 
były nadużycia kasowe, 


dy- | 


Marją Zarębiną. Sąsiedzi niejed- 
nokrotnie słyszeli odgłosy krzy- 
ków i awantur, jakie rozlegały 
się w mieszkaniu ziemianina. Po- 
| czatkowo nie wiedziano co to 
znaczy, przypuszczając, że mał- 
żeństwo żyje z sobą w niezzodzie. 
Okazało się jednak, że inałżonko- 
wie znęcali się i maltretowali sta 
ruszkę teściową. 

Zarębina liczy 70 lat życia i 
jest zupełnie niedolężna. Córka i 
zięć biją ją do utraty przytomno- 
ści, głodzą i szykanują w najroz- 
maitszy sposób. Tragedja sta- 
ruszki ciągnie się już od dłuższe- 
go czasu. Niema bowiem ona Si- 
| ły zejść ze schodów z siódmego 

piętra i poskarżyć się w komisar- 
jacie policyjnym na nieludzkie 
traktowanie. Dopiero sąsiedzi po- 
znawszy prawdziwą przyczynę 
krzyków i jęków, dochodzących z 
mieszkania Wolickich, zawiado- 
mili władze o niebywałym skan- 
dalu. 

Wczoraj Woliecy stanęli przed 
Sądem Okręgowym oskarżeni o 
maltretowanie staruszki. Oboje 
nie przyznali się do winy, tłuma- 
cząc się, że Zarębina nie posia- 
da już pełni władz umysłowych i 
sama nie wie co mówi. 


„Przyjazd, 
ofice.ów nizmieckich 
Do Warszawy przybyła wczo- 

raj pociągiem pospiesznym z Eer 


zaproszonych na zwiedzenie szko 
ły kawalerji w Grudziądzu. 


NN EEE Z ZO Z R A W Z, O OZ O e o 


ja, Nowym Światem, Krak. Przed-;, 


cmentarz powązkowski. 

Na cmentarzu oczekiwali przy- 
bycia konduktu: p. Premjer, pp. 
ministrowie, marszałkowie Sejmu 
i Senatu i liczni dostojnicy. Trum 
ne przeniesiono do grobu w kwa- 
terze zasłużonych. Nad trumną, 
po odprawieniu modłów przez du- 
chowieńswo, przemówił p. mar- 
szałek Senatu Raczkiewicz, prof. 
Antoniewicz (dziekan wydz. hu- 
manistycznego U. W.) oraz imie- 
niem PPS-CKW pos. Dubois. 

Na grobie ś. p. Bolesława Li- 
manowskiego złożono moc wień- 


mieściem przez pl. Teatralny nalców. 
ETER EET JĘZ JE TCO EZOTERYCZNA 


Konferencja lonżyńska wywarła 
„dodatnie wrażenie w Europie 


PARYŻ, 62 (PAT). Omawiając 
rozmowy Jondyńskie, „Le Temps“ pi- 
sze m. in., że oświadczenie francu- 
sko-brytyjskie spotkało się w całym 
świecie z przychylnem przyjęciem, 


l co jest dowodem, iż odpowiada ono 


najlepszym nadziejom tych, którzy 
pragną szczerze trwałej organizacji 
pokoju. We wszystkich stolicach — 
pisze dziennik — stwierdza się takt, 
że Francja i Wielka Brytanja u- 
czyniły olbrzymi wysiłek w kierun- 
ku trwałej naprawy sytuacji między- 
narodowej. 
ODPOWIEDŹ NIEMIEC 

PARYŻ, 6.2 (PAT). Otrzymano 
lu wiadomości z londynu, według 
których odpowiedź Niemiec na pro- 
pozycje francusko-angielskic zosta- 
nie rzekomo przesłana mocarstwom 


Z wielkiej chmury—mały deszcz... 


zainteresowanym najwcześniej 24 
dwa tygodnie. Termin ten miał po- 
dać w swym raporcie do rządu am: 
baszdor brytyjski w Berlinie, sir E- 
ric Phipps. 


JEDYNIE MOSKWA, 
NIEZADOWOLONA 


LONDYN, 6.2 (PAT). Dzienniki 
londyńskie, omawiając dalsze widoki 
propozycji, wysuniętej w deklaracji 
framcusko-brytyjskiej, stwierdzają 
zgodnie niezadowolenie, panujące w 
Moskwie. 

„Times“ podkreśla, że konsekwen- 
cja porozumienia londyńskiego mo- 
że być stworzenie pomostu ponad 
przepaścią w zachodniej Europie, 
lecz równocześnie powiększenie prze- 
paści w Europie wschodniej, 


Zażegnany rozłam w Str. Ludowem: 


Wczoraj wieczorem odbylo się 
posiedzenie Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego Stronnictwa Ludo 
wego. Na posiedzeniu tem zaże- 
gnano grożący. stronnictwu roz- 
łam. Jak donosiliźmy, 
rozłamowe wyraziły się w odmó- 
wieniu przez 11 posłów i jednego 


veradi 


to porozumienie, gdyż oświadczyli 
oni gotowość zapłacenia składek. 
Niektórzy z nich zaś weszli w 
skład wybranego wczoraj Prezy- 
djum Naczelnego Komitetu Wyko+ 
nawczego. | mop 

Prezesem Komitetu został wy- 


.brany b. marszałek Sejmu, Rata, 


senatora płacenia składek, strą-,wiceprezesami — sen. Woźnicki i 


canych z djet, a przeznaczonych 
na klub i stronnictwo. 
ci wysunęli szereg żądań i wi- 
docznie na tej podstawie osiągnię 


| pos. Krysa, sekretarzem — mec. 
PostowielGraliński, drugim sekretarzem — 
| pos.. Dobroch, 
| pos. Araszkiewicz. 


a skarbnikiem — 


18.158 paszżerów 
przewiezły lnie Lotu w r. 1934-ym 


W roku ubiegłym, który był 14-ym 
rokiem istnienia w Polsce komnnika- 
cji lotniczej, a 6-ym działalności 
państwowo-samorządowej instytucji 
Folskie Linje Lotnicze „LOT“ pol- 
skie samoloty komnnikacyjne prze- 
wiozły: Pasażerów 18.1908, bagażu 
183.765 kge., towaru 179.080 kg. 
poczty 29.040 kg., gazet 18.676 kg. 
przy przecietnej regularności przelo- 
tów 95 proc. i pełnem, 100-proc. bez- 
pieczeństwie. 

W porównaniu z latami ubiegłe- 
mi, a w szczególności z rokiem 1038, 
cyfry przewozów, dokonanych pol- 
skiemi samolotami w r. 1984, wzro- 
sły znacznie i to zarówno w dziedzi- 


Echa mordu sz 


nie przewozu pasażerów, jak i pocz: 
ty oraz gazet. 

Przytoczone powyżej cyfry staty- 
styczne dokonanych przez nasza ko- 
munikaeję lotniczą przewozów lot- 
nieczych w r. 1934 nabierają wyrazu 
dopiero wówczas, gdy porównamy je 
z pierwszemi latami istnienia w Pol-. 
see komunikacji powietrznej. Porów- 
nanie to przedstawia się następu- 
jąeo: 

W roku 1021-vm przewieziono 195 
pasażerów i 7600 kg. bazażu. W ro- 
ku 1022 przewieziono 527 pasażerów 
i 9410 ke. bagażu. W porównaniu 
ze statystyką roku 1981-g0 wzrost 
przewozów jest olbrzymi. 


dziego Krzosa 


w Sądzie Naiwyższym 


W grudniu r. ub. przed sądem 
przysięglych w Rzeszowie stanał 
Gabrjeł Czechura, oskarżony oœ 
mord na osobie ś. p. Stanisława 
Krzosa, naczelnika sądu w Tarno- 
brzegu. Na rozprawie tej zapadł 
wyrok śmierci na podstawie jedno 
glośnego werdyktu przysięgłych. 

Przeci temu wyrokowi wniósł 
skargę kasacyjną adw. Holender 
z Rzeszowa, przytaczając cały sze 
reg szczegółów, dowodzących ali- 
bi oskarżonego Czechury, 


W najbliższych dniach odbędzie 
się rozprawa kasacyjna w sądzie 
najwyższym. Adw. Hofmokl - O- 
strowski, któremu adw. Holender 
powierzył zastępstwo w sądzie 
najwyższym, zestawić ma iden- 
tyczną sprawę Czechury z skaza» 
nym na bezterminowe ciężkie wię- 
zienie na św. Krzyżu — Szymo- 
nem Kaliszem. 

Sprawa budzi wielkie zajntere- 
sowanie w kołach prawniczych. 


Kto winien 


Zawealenia domu i śmierci 13 osób 


100 świadźćw w proiesie gdyńskim 


GDYNIA, 6.2. (t. wł.). Wezoraj 
w sądzie okręgowym rozpoczęła 
się rozprawa, dotycząca wybu- 
chu gazu świetlnego w domu 
ZUPU w Gdyni 8 październisa 
1931 r., który spowodował częś- 
ciowe zawalenie się domu, śmierć 


lina grupa oficerów niemieckich | 18 osób i pożar. 


Do odpowiedzialności pociąg- 


iięto inż. Marjana Wieleżyńskie- | 


go głównego dyrektora zakładów 
gazowych we Lwowie, jego syna 


| Ignacego Wieleżyńskiego dyrekto 
'ra zakładów gazowych w Gdyni, 
inż. Marjana Mogilnickiego, pro- 
,wadzącego instalacje gazowe w do 
„mu Z. U. P. P. i montera gazowni 


F. Baranowskiego. Na rozprawę 
powołano 100 świadków. 
ZA 


— Str. 4 


Jak poznać falszowaną żywność 


| aa 


i określić dobroć produktów spożywczych 


Kończąc zamierzony cykl pogada- 
nek, zajmiemy się dziś rozpatrzeniem 
dwóch naipowszechniej używanych 
produktów, o których fałszowaniu 
właściwie mowy być nie może, na- 
tomiast dobroć ich może być często 
kwestjonowana. Mamy na myśli jaja 
i mięso, 

TAJA 


Spośród jaj ptasich najcześciej, a 
nawet wyłącznie prawie, używane są 
jają Kurze, ponieważ są najsmacz- 
aicjsze. W handlu spotykamy dwa 
rodzaje jaj, albo, jak się mówi, dwie 
sorty jaj — świeże jaja i składowe. 
Jaja składowe, zbierane przez czas 
dłuższy i konserwowane, sprzedawa- 
ne są głównie w zimie, kiedy pro- 
dukcja jaj ulega zmniejszeniu. W 
styczniu kury zaczynają znowu się 
nieść i na rynku ukazują się świeże 
jaja. 

Jaja „świeże są lepsze i droższe. 
Zdarza się, że konsument kupuje ja- 
ja składowe za świeże i w ten spo- 
zób pada ofiarą swej nieświadomo- 
ści, Istnieją pewne zupełnie sposo- 
by, pozwalające odróżnić jaja świe- 
że od składowych. Warto je znać. 
Jajo Świeże nie chlupocze przy po- 
trząsaniu, prześwieca jednostajnie 
pod światło i tmie w wodzie. Do- 
tknięte językiem sprawia mezncie 
chłodu. Bardzo stare jaja, wyschnię- 
te, położone do wody, utrzymują się 
na powierzchni. Psuwie się jaj zale- 
ży od działama powietrza i bakte- 
ryj, przedostających się z biegiem 
czasu do wnetrza przez porowatą 
skorupę. W tym samym czasie wo- 
nla z jaja ulatnia się, — jajo w le- 
cie traci dziemnie 2 — 8 krople wo- 
dy; miejsce jej zaimuie powietrze, 
EEE ZOE KJ o JAP DĄ EO WROC 


Ostatni termin wpłat 
na Pcżyczkę bkarodową 


upływa za 3 dni 

Generalny Komisarjat Pożycz- 
ki Narodowej ustalił, ostateczny 
termin przyjmowania należności 
z tytułu zaległych rat za obliga- 
cje Pożyczki Narodowej na czich 
10 łutego r. b. Po tym terminie 
Ładne już zgłoszenia subskryben 
tów uwzględniane nie będą. 

Ponieważ niektóre urzędy pań- 
stwowe robią trudności przy wy- 
mianie kaucyj względnie wad- 
jów, złożonych na obligacje Po- 
życzki Narodowej. Ministerstwo 
Skarbu wydało okólnik zwvaca- 
jący uwagę, iż książeczki oszczęd 
nościowe winny być w tych wy- 
padkach traktowane na równi z 
gotówką, a zatem podlegają wy- 
mianie na obligacje Pożyczki Na- 
rodowej» 


a LLL ZO En 


Którzy emeryci 
podlegaią ubezpieczeniu? 

Ministerstwo Skarbu zarządze- 
niem do Państwowego Zakładu 
Emerytalnego wyjaśniło, iż wszy- 
scy emeryci, reaktywowani po 
dniu 31 stycznia 1934 w służbie 
stałej, nie podlegaja ubezpiecze- 
niu w Państwowym Zakładzie E- 
merytalnym, podlegają natomiast 
temu ubezpieczeniu emeryci, mia- 
nowani funkcjonarjuszami prowi- 
zorycznymi. 


Gdy teatr 


SĄ o AO ZZ — 
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które gromadzi się w t. zw. komo- 
rze. Każde jajo posiada na swym 
grubszym końcu bańkę powietrzną, 
zwamą komorą. Wielkość komory o- 
kreśla dość ściśle wiek jaja. Kilko- 
dniowe jajo ma komorę wielkości 
grosza, 3 — 4-tygodniowe — wiel- 
kości złotówki. W zależności od wiel- 
kości komory rozróżnia się w han- 
diu najlepsze jaja, „do picia“, naj- 


wyżej  siedmiodniowe, z komorą 
mniejszą od grosza, i najgorsze, 
przechowywane dłużej, niż cztery 


miesiące, z komorą, która może wy- 
pełnić nawet pół jajka. 

Na zachowaniu się jaj w wodzie 
oparto praktyczny sposób określania 
świeżości jaj. Zamiast wody używa 
się tylko rozmaitej koncentracji 
roztworów soli. Jeśli jaja toną w 
roztworze 10-procentowym, to uwa- 
ża się je za zupełnie świeże, naj- 
wyżej tygodniowe. Jaja starsze, 4— 
5-tvygodniowe opadają jeszcze w roz- 
tworze 6-procentowym. Pływające 
na powierzchni takiego roztworu są 
podejrzane, a te, które pływają w 3- 
procentowym roztworze, albo, co 
gorsza, w czystei wodzie, są stanow- 
czo zepsute (mają b. duże komory 
powietrzne). 

Inny sposób odróżniania jaj świc- 
żych od składowych, a tembardziej 
zepsutych, polegu na prześwietlaniu 
w  owoskopie. Owoskop jest to 
skrzynka, posiadająca lusterko, u- 
stawione pod kątem 45° i otwory w 
górnej ściance okrągłe, do których 
wkłada się jaja. Światło lampy, od- 
bite przez lustro, przechodzi przez 
jajo do oka badającego. Świeże jajo 
jest przezroczyste i ma jodnostajną 
barwę różową, nieświeże ma kolor 
buraczkowy, zepsute wykazuje zmęt- 
Łienie lub plamy, alho nawet bywa 
zupełnie nieprzezroczystee W domn 
łatwo można samemu prześwietlić 
jajo. Po oczyszczeniu powierzchni o- 
bejmuje się je dwoma palcami, przy- 
bliża do oka i obserwuje w świetle 
przechodzącem. Zepsute jajo po roz- 
biciu ma wygląd zielonkawy i euch- 
bio siarkowodorem. 


Do konserwowania jaj wybiera się 
tylko nicnszkodzome, obmywa się i 
przechowuje w skrzynkach ze słomą 
lub trocinami w temperaturze 2 „do 
5 powyżej zera. Można konserwo- 
wać inaczcj. Powierzchnię jaja po- 
wleka się parafiną, waseliną albo 
szkłem wodnem. Zamykamy w ten 
sposób pory w skorupie. Można za- 
miast tego moczyć jaja w roztworze 
soli kuchennej lub wodzie wapien- 
nej, albo nłożone w garnku zalać 
rzadkiem wapnem gaszonem. Wodę 
wapienną przygotowuje się w spo- 
sób następujący: rozpuszcza się nie- 
gaszone wapno w wodzie w stosun- 
ku 2 deka na 1 litr. Pamiętać nale- 
ży, że jaja z wapna“ nie dają się 
dobrze ubijać na piano, przy goto- 
waniu pękają i mają stęchławy za- 
pach. 


MIĘSO 


dą zapach staje się wyraźniejszy. 
Mięso zwierząt wycieńczonych jest 
anemiezne, blade, — padłych zaś lub 
dorżniętych w agonji jest eicmniej- 
sze i silnicj ukrwione, niż zdrowych. 

Świeżość mięsa ma pierwszorzęd- 
ne znaczenie dla zdrowia konsumen- 
ta. Mięso rozkładające się i pod 
wpływem bakteryj gnilnych zawiera- 
jące jad, dla życia nawet konsu- 
menta niebezpieczny, micwa wygiąd 
czasem bardzo mało zmieniony. Ja- 
dn tego nawct przy gotowaniu mię- 
sa zniszczyć nie można. 

Świeże mięso, zaraz po zabiciu 
zwierzęcia, posiada odezyn kwaśny, 
wskutek tworzącego się w mięśniach 
pracujących, a więc za życia jesz- 
cze, kwasn mlecznego. Odczyn mięsa 
sprawdzamy reakcją  lakmusową. 
Niebieski papierek lakmusowy, zwil- 
żony wodą destylowaną, przyłożony 
do świeżo przekrajanego mięsa, 
zmienia swą barwę na czerwoną. 
Czerwony koloru nie zmienia. Mięso 
nieświeże zmienia swoje oddziały- 
wanie. Oddziaływać zaczyna zasado- 
wo i wówczas czerwony papierek 
lakmusowy niebieszczeje. Zepsucie 
mięsa wykryć możemy również za- 
pomocą powonienia. 

Mięso zwierząt dorżniętych lub 
padłych jest śliskie, eicmne, przy 
wygniatanin daje ciecz ezarniawą i, 
szybko rozkładające się, cuchnie. 

Do wykrycia obcenaści w mięsie 
pozornie świeżem produktów rozkła- 
du służy próba Ebera. Patcczka 
szklana, umaczana w stężonym kwa- 
sie solnym, przy zbliżeniu do roz- 
kładajacego się mięsa, zaczyna dy- 
mić (para salmjaku). 

Zarżnięte ptactwo, jeśli jest wy- 
chndzone, ma oczy zapadnięte, skó- 
rę na brzuchu z odcieniem zielon- 
kuwym, grzebień bczkrwisty, a w 
dodatku ma nieprzyjemny zapach— 
napewno jest nadpsute, albo było 
zdechła i zostało po Śmierci pode- 
rżnięte. 

Ryby świeże są jędrne, a skrze- 
la mają barwę różową. Ryba nie- 
świeża, ułożona na dłoni wiotko 
zwicsza ogon i głowę. Ma przytem 
oskrzela barwy fiołkuwej lub zielon- 
kawej. Ryba psująca się euchnie. 

Zepsute wędliny przy spożyciu sa 
b. nićbozpieczne, ponieważ zawiera- 
Ją silnie trujący jad kiełbasiany. Ze- 
psuta kiełbasa ma konsystencję ma- 
zistą, kolor szaroziclony i cuchnie. 

Mięso wołowe, wieprzowe i rybie 
może zawierać pasorzyty, moggce u- 
dzielać się ludziom (i zwierzętom). 
Do najczęściej spotykamych w mię- 
sie pasorzytów należą wągry i try 
chiny. Z wągrów rozwijają się w 
nowym gospodarzu tasićtmce (soli- 
tery). 

Wągry wyglądają jak pęcherzyki 
szarawe o 1 do 20 mm. średnicy 
z białą plimką pośrodku. Najezę- 
ściej usadawiają się one w sercu o- 
raż mięśniach języka, szyi i między- 
żebrzu zwierzęcia zarażonego. Wą- 
gry rybie znajdujemy w łososiu i 


Gatunek mięsa w stanie surowym | szeznpaku. Trychiny mają predylok- 


rozpoznajemy po kolorze. Cielęcina 
jest błado-różowa, wieprzowina ró- 
żowa, baranina  różowo-brunatna, 
wołowina czerwona z odcieniem fiol- 
kowym,  konina  eicmnoczerwona. 
Mięso świeże posiada zapach niemal 
dla każdego zwierzęcia swoisty, w 
każdym razie jest to zapach świe- 
żyzny. Po zalaniu mięsa gorącą wo- 


pracuje... 


Legenda romantycznej miłości 


zmartwychwstaja wśród nocy w T. Nowym 


drzwiczki często są otwierane. Z) Cały efekt popsułaś! Pozatem Wa 


W nocy z wtorku na środę na 
tablicy wiszącej w kulisach Tea- 
tru Nowego najmłodszy warszaw 
ski reżyser, Ziembiński, wypisał 
kredą: środa, godz. ll-ta —świe- 
tna, godz. 8.15 — premjera. To 
znaczy, że wczoraj o ll-ej rano 
ostania próba świateł, a wieczo- 
rem pierwsze przedstawienie 
„Miss Ba”, sztuki Rudolfa Be- 
sier, pięć aktów, kilka godzin od- 
życia, zmartwychwstania roman- 
tycznej historji miłości. I to ta- 
kiej, która łaczy dwa serca czują- 
ce poezją, dwoje ust, mówiących 
wierszami. 

Już późny wieczór. Na korytu- 
rzach Teatru Narodowego dudni 
echo tubalnego głosu Zelwerowi- 
cza, porającego się z tysiącem 
kłopotów, jako Jenialkiewicz Frc- 
dry. Bileterzy snują się znudzeni, 
senni, przysiadają w kącie na wy 
platanych krzesełkach i gawędzą 
po cichu. 


O PÓŁNOCY 


Na piętrze, koło bufetu, małe 


jednej ich strony Teatr Narodo- 
wy, z drugiej — teatr sekretny, 
kulisy, kulisy — Nowego. Tam 
wlaśnie wisi owa tablica z reży- 
serskiemi dyspozycjami. Na spię- 
trzonej w dziesięć wysokich rzę- 
dów widowni teatru Nowego — 
przyciszony ruch. Aktorzy, aktor- 
ki, trochę malarzy, jakiś oficer 
w angielskim, czerwonym unifor- 
mie z czasów królowej Wiktorji, 
paru młodych panów z cylindra- 
mi w rękach, twarze piękne, usta 
pociągnięte karminem. nad dziw- 
ną tą publicznością powiewają 
draperje zwieszając się spod ni- 
skiego sufitu teatru i poruszane 
powiewem chiodu, ciągnącym 
przez salę, gdy ktoś otwiera 
drzwi kulis. 

Na stopniach podwyższenia wi- 
downi sedli teatralni mechanicy, 
gardetobiane — pokazywanie pal- 
cem JSawana, Żabczyńskiego, przy 
patrywanie się artystkom w sze- 
rokich krynolinach na wychyla- 
jącym się z za szarej kurtyny. 


cję do usadawiania się w przeponie 
brzusznej, w mieśniach krtani, oczu 
i w lędźwiach. Wykrywa się je za- 
pomocą badania skrawków mięsa, 
podejrzanego pod mikroskopem. 

Wągry i trychiny giną przy goto- 
waniu. Napół surowe mięso jest nis- 
bezpieczne w spożyciu. 


Dr. A. R. 


Wasiutyńska w białej sukience 
zbiera oklaski. Koledzy wołają: 
brawo! Reżyser Ziembiński wzno- 
si ręce w górę i zaklina i wzywa 
do spokoju. Cisza! Cisza! A Wa- 
siutyńska niech się nie pokazuje! 


siutyńska notorycznie, no - to - 
ry-cznie na scenie nie zamy- 
ka drzwi za sobą. Wogóle zwra- 
cam się do wszystkich: na miłość 
boską zamykać drzwi, bo będę 
strzelał! 

Skończył zaklęcie, skinął ręką, 
światło zaczęło przygasać, jęknął 
gong. Wówczas zajaśniały biało, 
| różowo i zielono reflektory, bia- 
ły — wyczarowywa jasne świat- 
ło dnia, zielony — wzbudził lato 
w ogrodzie za oknami, różowy — 
sprzymierzył się z różową suk- 
nią, leżącej na szezlongu poetki: 
Kurtyna szeleszcząc, dosunęła się 
do końca. 


MISS MALICKA 


W pokoju — okno balkonowe 
wychodzi na ogród: Naprzeciw 
kominek, biblioteka pod Ścianą, 
fioletowe zasłony, popiersie Ho- 
mera. | wiersz. Malicka, półle- 
żąc, wsparta na dłoni, smutna, 
zamyślona czyta poczje Roberta 
Browninga: 
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wzrost obiegu bilonu | 


z 343 du 375 mlljenów 


Obieg polskich monet  srebr- 
nych i bilonu na dzień 31 stycz- 
nia b. r. w porównaniu ze stanem 
z dnia 20 stycznia wykazał wzrost 
z ogólnej sumy 342,4 miljonów 
złotych do 375,5 milj. zł, z czego 
obieg monet srebrnych zwiększył 
się z 260,6 milj. do 274,2 milj. zł., 


*Nr. 41 


Nowy skandal cementowy 


Interwencja czynników rządowych 


W sferach gospodarczych utrzy- 
mują, że po rozbiciu kartelu cemen- 
towego, ceny cementu spadły poniżej 
kosztów własnych i z tega powodu 
pewne wyrównanie cen cementu by- 
łoby usprawiedliwione. 

Wbrew temu atoli stwierdzić na- 

| leży, że obeena podwyżka ceny ce- 


a obieg bilonu niklowego i bron-| mentu jest sprzeczna z założeniem 


zowego 
milj. zł. 

Jak donosi komunikat PAT, jest 
to normalne zjawisko na koniec 
miesiąca. 


Wkłady oszczędnościowe 
w P.K.O. 


W styczniu r. b. wkłady o- 
szczędnościowe w P. K, O. wzro- 
sły o 17 miljonów zł. do 641 milj. 
liczba oszczędzających powiększy” 
ła się o 45.760, osiągając stan 
1.516.885 książeczek, 


z 01,8 milj. zł. do 90,2 


Przesunięcie terminu 


zeznań 
do podatku dochodowego 


Jak donoszą  półurzędowo, 
najbliższych dniach ukaże się roz- 
porządzenie Ministra Skarbu w 
sprawie przesunięcia terminu do 
składania zeznań dia wymiaru po- 
datku dochodowego na rok 1935 
dla osób fizycznych i wakujących 
spadków, oraz dla prowadzących 
księgi handlowe lub gospodarcze. 
Termin ten, normalnie upływają- 
cy 28 lutego, w tym roku będzie 
przesunięty do 1 kwietnia. 

Również termin płatności przed- 
platy na podatek dochodowy bę- 
dzie przesunięty do tych samych 
osób do 1 kwietnia. 


Wystawa morska 


W gmachu Muzeum Narodowe- 
go otwarta zostanie w dniu 10 b. 
m. l4-dniowa wystawa morska 
dła uczczenia 15-tej rocznicy od- 
zyskania przez Polskę dostępu da 
morza. Wystawa obejmie działy: 
historji Pomorza, marynarki wo- 
jennej i t. p. 


Rejestracja rowerów 


Wydane zostało obwieszczenie 
o rejestracji rowerów w Warsza» 
wie. W okresie od 18 lutego do 2 
kwietnia wystawiane będą nowe 
karty dla rowerów na rok 1935. 
Od 8 kwietnia funkcjonarjusze 
P. P, nakładać będą grzywny na 
rowerzystów, którzy nie dotrzy- 
mali obowiązku wymiany kart. 


Nowe pieczęcie... 
Ministerstwo  Opicki Społecznej 
zatwierdziło nowe wzory pieczęci dla 
instytucyj ubezpieczeń społecznych. 


godziwego zysku, gdyż o ile przed 
rozbiciem kartelu cena wynosiła w 
ładunkach wagonowych loco War- 
szawa za 100 kg. 10 zł, po rozbiciu 
7 zł. i spadała stopniowo do 4 zł. 50 
gr, to już obeenie podskoczyła do 
5 zł 75 gr. i niewątpliwie będzie 
miała dalszą tendencjo zwyżkową. 


Dalszych rejorm w 
domaga się Związek 


Związek Izb Rzemieślniczych wy- 
stąpił do Ministerstwa Poczt i Te- 
legrafów z szeregiem dezyderatów w 
zakresie usprawnienia służby pocz- 
towej i obniżenia opiat telefonicz- 
nych, 

Wysunięty został m. in. postulat, 
aby przesyłki pocztowe w większych 
miastach doręczane były 3 razy 


W | dziennie. 


W  kwestji opłat telefonicznych 
domaga się Związek Izb Rzemieślni- 
czych podniesienia kontyngentu bez- 
płatnych rozmów telefonicznych w 
przedsiębiorstwach przemysłowych i 
handlowych oraz przesunięcia do 
godziny 10 rano okresu, w którym 
przysługuje prawo do ulgowej tary- 
fy w rozmowach międzymiastowych. 
Postulat ten jest uzasadniony szeze- 
gólnie w odniesieniu do rozmów 
międzymiastowych z urzędami, czyn- 
nemi tylko w godzinach, w których 
nie można kórzystać z ulgowej ta- 
ryty. 

Dokonane ostatnio rewizje opłat 
telefonicznych uważa Związek za 


Zwyżka zaś ceny cementu odbije 
się specjalnie ujemnie na budowlach, 
opartych na konstrukcjach żelazo- 
betonowych. 


W sferach budowlanych liczą się 
wprawdzie z tem, że mniejsze ce- 
mentownie, które nie zostały objęte 
rowowskrzeszonym kartelem, sprze- 
dawać będą cement po niższej cenie. 
Jak się dowiudujemy, powodem nie- 
włączenia do karteln mniejszych 
cementowni jest fakt, że czynniki 
rządowe przeciwstawiły się podobno 
unieruchomieniu przez kartel mniej- 
szych warsztatów pracy i wypłaca 
nia im za to „odszkodowania“. 


poczcie i telefonach 
Izb Rzemieślniczych 


riewystarczające i domaga się dab 
szega ich ubniżenia. 


Pociąg popularny 
do Wiina 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Pam 
stwowych w Warszawie podaje do 
wiadomości, że w dniu 8 lutego r. b. 
o godz. 21 m. 50 będzie uruchomiony 
z Warszawy Wileńskiej do Wilna 
pociąg popularny za opłatą tam i 
spowrotem zł. 13 gr. 55. Powrót do 
Warszawy w dniu 11 lutego r. b. 
o godz. 7. m. 05. Ilość miejsc w po- 
ciągu ściśle vgraniczońa. 

Równocześnie Dyrekcja podaje do 
wiadomości, że późne decydowanie się 
jadących na nabycie kart uczestni- 
ctwa nie daje możności do czasu usta 
lenia ilości uczestników przystąpić 
do należytego opracowania technicze 
nej strony wycieczki. Wobec tego 
sprzedaż kart uczestnictwa odbywać 
się będzie tylko do dnia poprzedzają 
cego dzień odejścia pociągów popular 
nych. 


Warszawska giełda pieniężna 


w dniu 


Dewizy* Beleja 123.60 (sprzedaż 
128.91, kupno 128.29); Gdańsk 
172.85 (sprzedaż 113.28. kupno 
172.42); Holandia 358.20 (sprzedaż 
359.10, kupno 857.30); Londyn 
26.02 (sprzedaż 26.15, kupno 20.59): 


6 lutego 


wane: 5 prot. Łodzi nowe 53.50, 3 
proc. renta ziem. po 1000 zł. 74.50. 
7 proe., śląska 71.75, za 8 piec. dil: 
łonowskg chciano płacić Ol, za 7 
proe. warsz. dol. 70.50. 

Akcje: Bank Polski 97.25; Nor- 


Nowy Jork 5.82 i pół (sprz. 5.36 i) blin 35.75. 


pół, kapno 5.29 i pół); N. Jork (ka- 
| hel) 5.82 i trzy czwarte (sprzed. 
5.850 i trzy czwarte, kupno 0.29 i 
trzy czwarte); Paryż 84.93 i pól 
! (sprzedaż 85.U2, kupno 34.65); Pra- 
lga 228.12 (sprzed, 22.17, kupno 
22.07); Szwajcarja 171.44 (sprzed. 
171.87, kupno 171.01): Sztokholm 
134.200 (sprzedaż 18485. kupno 
133.50); Włochy 43505 (sprzedaż 
45.17, kupna 44.13); Berlin 212.80 
(sprzedaż 213.30. kupno 211.50). 
Obroty średnie, tendencja prze- 
ważnie mocniejsza. Banknoty dola- 
rowe w obrotach pozagiełdowych — 
5.32 i ćwierć, Rubel złoty 456 — 
4,55 i pół. Dolar złotv — 8.99. Gram 
czystego złota — 5.9244. Marki nie- 
imieckie (banknoty) w obrotach pry- 


Nowe pieczęcie zaopatrzono są w | watnyeh — 203.50. Funt sterl. (han- 


godło państwowe. 


Epidemja czerwonki 


wycasła 
Państwowa Służba Zdrowia za- 
notowała w ub. tygodniu tylko 5 
wypadków zachorowań na czer- 
wonkę w całym kraju. Wskutek o- 
statnich mrozów epidemja czer- 
wonki całkowicie wygasła. 


„Szara głąb morza, długi, ciemny ląd; 
Ogromny, żółty półksiężyca róg; 
Nagły, syczący, nitprzytomny tan 
Zbudzonych ze snu kędzierzawych 
[pian — 
Lotne me czólno szybki toczy rak 
W piasku wilgotnym zgasł już 


jego 
TAT „ Iprad. 
Fotem ćwieć mili jeszcze brzegiem, 
i [wzdłuż ; 
Trzy jcszcze pola pod najbliższy dach; 
Potem w okienku stuk, stuk, ostry 
ew [trzask 
I nicbieskawy wraz siarczyka blask, 
Głos, który radość tłumila i strach — 
I dwa wzajemnie biją serca już...*) 


Malicka ma rolę poetki, misa 
Ba, jak ją nazwał autor sztuki, a 
i miss Elżbiety Barrett, jak nazy- 


wała się naprawdę i jak prze- 
trwała w legendzie o miłości i 
poezji. 


CUD MIŁOŚCI 


Elżbieta Barrett była córką 
zamożnego kupca londyńskiego, 
człowieka ponurego, zgryźliwego 
i opętanego mnają władzy. Tyra- 
nizował dom, zadręczał córki, nie 
pozwalał wyjść im za mąż, głosił 
jakąś obłędną naukę czystości, 
która była poprostu jego osłoną 


*) Wiersz R. Browninga. .Spotka* 
nie w nocy” w przekładzie Jana Ka- 
i sprowicza, 


koty) w obrolach prywatnych — 
26.02. 
Papiery procentowe: 3 proc. bud. 
| 46.50, 4 proe. dol. 53.75 — 54, 5 
proe, konw. 68 — 67.75 — 68, 

proc. kolej. — 68, 6 proe. dol. 11.50, 

T proe. stabil. 72 — 71.88 — 72.18, 

po 500 dol. 72.38, 4 i pół proc, ziem. 

54.50 — 54.88 — 5450, 7 proe. 

ziem. dol. 49.50 — 49.25. 5 proc. 


Warsz. st. 70 — 69.75, nowe 61.28— 


61.50 — 61.75, po 1000 zł 62 — 
62.38, 5 proc. Siedlec nowe 41,50. 
Tranzakcje dokonane a nienoto- 


zewnętrzną, pozorem i maskowa- 
niem własnych uczuć. Przywiąza- 
nie starego Barreta do najstar- 
sżej z córek, Elżbiety, nie było 
czyste i ojcowskie... 


Elżbieta uległa w młodości wy- 
padkowi. Spadła z konia i została 
nawpół porażona paraliżem. Naj- 
lepsi lekarze nie mogli zaradzić 
chorobie, miss Ba żyła w oczeki- 
waniu śmierci, jako wyzwolenia 
z życia, przykuta do łóżka, w cią- 
głej opiece lekarzy. Poezja za 
stępuje jej życie. Pisze poemat 
„Serafin*, tłumaczy  „Prometeu- 
sza“ Aischylosa, tworzy  „Stu- 
djum o duszy“. 


I nagle w ten spokój, w rezy- 
gnację zamierającego Życia wpa- 
da burza. Wśród listów od czytel- 
ników jej wierszy, Elżbieta Bar- 
rett dostaje wyznanie miłosre. 
Kocham — woła do niej niezna- 
ny z postaci, znany tylko z ksią- 
żek romantyczny, niezrozumialy 
poeta, Robert Browning. Brow- 
ning daje jej siły do walki z oj- 
| cem, Browning skłania ją do po- 
tajemnego ślubu, Browning wy- 
wozi ją do Włoch. Ona zaś wza* 
mian daje Browningowi siebie— 
uzdrowioną przez miłość. Kaleka 
stała się normalną kobietą. 


Mi- | 


Tendencja dla pożyczek państwo- 
wych przeważnie moeniejsza, dla li- 
stów zastawnych przeważnie słabsze 
Obroty akcjami małe. 


Warszawska 
GIEŁOA ZBOŻOWA 


w dniu 6 lutego 


Ogólny obrót 4.234 tony, w tem 
żyta 1.910 ton. Notowano: pszenica 
jara 18 — 18.50, jednolita 18—18.50, 
zbierana 17 — 17,50. żyto I-szy St. 
14.50 — 15, Il-gi 14.25 — 14.50, o- 
wies l-szy st. 15 — 15,50, ll-gi 13.50 
— 14.50, Ill-ci 13 — 13.50, jęczmień 
brow, 21 — 22, gat, Il-gi 19 — 19,50, 
lil-ci 16.25 =- 16.75, IV-ty 16 — 
16.25, groch polny 22 — 24, Victo- 
rtia 45 — 48, maka pszenna gat. I-i3 
3i — 33, C 2 9— 31, D 20 — 29, 
E 25 — 27, Il-B 23 — 25, D 22 — 23, 
F 21 — 22, G 20 — 21. III-A 15 — 
16, żytnia gat. I-szy do 55 proc. 23 
— 24, do 65 proc. 22 — 28, ll-gi 17 
— 18, razowa 17 — 18, poślednia 
14,50 — 15, otręby pszenne grube 
l! — 11.50. średnie 10 — 10.50, miał 
kie 10 — 10.50 żytnic 8.50 — 8.73 


jłość przywróciła jej zdrowie, 

którego nie mogli powrócić leka- 
rze. Cud, jaki ocalił Elżbietę Bur- 
rett jest cudem symbolicznym. 

Symbolem miłości stała się dla 
Anglji historja poetyckiej pary 
Browningów. Sztuka Besiera jest * 
w Anglji tem, czem u nas była- 
by sztuka o Mickiewiczu i Ma 
ryli. 

Ale oto drzwi się otwierają: 
miss Ba ma gościa. W czarnym 
płaszczu wbiega Robert Brow- 
ning. Rozmowa rwana przyśpie- 
szonym oddechem 1 wpatrzenia- 
mi oczu. — W ciągu pół godziny 
zdążyliśmy zawrzeć przyjaźń, po- 
mówić o życiu, o Śmierci, o mi» 
łości, o poezji — deklamuje pate- 
tycznie Browning. 

I znów dalej rozmawiają, 
poezji. Ba nie rozumie wiersza 
Browninga. A Browning? Brow- 
ning odpowiada: gdy ten wiersz 
pisałem, rozumiał co Bóg i ja 
Dziś rozumie go tylko Bóg. 

Gong. Gaszą Światła. Kurtyna. 
W teatrze Narodowym skończona 
już przedstawienie, tu, wśród 
nocy na nowo przeżywa po Stu 
latach swą milość Robert i Elė 
bieta Barrett - Browning. 


a 


Bajka nowoczesnej 

Detroit, 14 stycznia. | ca 

Zaczęło się to około trzydzie-| Sproszkowany miał 
Po różnych do-| morze płomienia. 
Ford,| gdzie biją młoty Wulkana, 


stu lat temu. 
świadczeniach życiowych, 


mechaniczne wdmuchują 
węglowy w 
W  kuźniach, 


w 


syn farmera, z zamiłowania me-| walcowni. gdzie prężą się długie, 
chanik z cenzusu — człowiek| Czerwone żmije ze stali —. zrzad- 
bez kwalifikacyj, postanowił za-| ka tylko, przy dźwigni stoi spo- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


| 
jodzin 
techniki 
pędzony wiatrem, szedł na dach| większe zespoły, do chwili wyj- 


budynku, zmuszał do odwrotu.| ścia jego za bramę—upływa jed- 
Schodzę wdół zadowolony, na godzina, 


W CIĄGU GODZINY PRZY TAŚMIE 


Cos jednak mąci mój spokój:| Stajemy przy taśmie, patrzy- 
myślę o zbiorowym wysiłku ca-| my. jak się poczyna automobil. 


łożyć fabrykę samochodów. Ka- 


pitał początkowy określono na 
100.000 dol. Miało być szereg 
wspólników, lecz wszyscy za- 


wiedli i wtedy Ford z własnym 
kapitałem 1.000 dol. i z pożyczo- 
nymi 26.000 dol. przystąpił do 
dzieła. 

W kilkanaście lat potem. war- 
tość początkowych 26 udziałów, 
każdy po 1.006 dol. przeliczona 
została na łączną sumę  286-ciu 
miljonów, a wartość dzisiejsza 
całości stanowi około 2 miljar- 
dów dol. Inwestycje 50-cio miljo- 
nowe, jakie naprzykład przepro- 
wadza się obecnie przy budowie 
własnej blacharni, nie są dla 
przedsiębiorstwa rzadkością. 


TAJEMNICA RYZYKA 


Na tó, żeby dojść do tych re- 
zultatów, trzeba było mieć świe- 
żŻość koncepcji i lekceważyć do- 
świadczone opinje  rutynistów. 
Trzeba było robić nieraz wszyst- 
ko, co najbardziej ryzykowne, ale 
nie z gatunku tych dzisiejszycn 


kojny, zimny, rozumny człowiek. 


WŁASNY PORT 


Tysiąc kilometrów taśmy ru- 
chomej przynosi coraz to nowe 
części samochodów,  normując 
rytm pracy ludzi i maszyn. Ciło- 
wiek przy robocie nie oblewa się 
tu potem, ani mu oczy mgłą zmę- 
czenie zachodzą. 36.000 robotni- 
ków jest zatrudnionych obecnie 
na trzy zmiany. Fabryka przyj- 
muje nowych, bowiem produkcja 
na luty, zamiast projektowanych 
120.000 samochodów, ma ich dać 
150.000; i to wszystko już z góry 
ząkontrakiowane, częściowo za- 
płacone. 


Godziny biegną za godzinami, a 
ja ze swym przewodnikiem prze- 
szedłem zaledwie niewielką część 
potężnych budowli. Jesteśmy na 
dachu siedmiopiętrowego budyn- 
ku, skąd roztaczał się widok na 
gęstą sieć kolejową, służącą do 
zwozu surowca własnemi  pocią- 
gami. Widzimy wdali kanał, na 
którym stoi szereg wlasnych 


łego narodu — o flocie polskiej i| Już są: rama, 
zestawiam z sukcesami jednego | podwozie, motor, 


człowieka. Wiara w życie i wiara 
w zabobon gospodarczy, ukuty w 
ostatniem stuleciu, oto powody 
różnie pomiędzy rezultatem 
trzeźwości Forda, a wynikiem fe- 


kierownica, koła, 
zjawiają się 
stopniowo części koroserji i tak 
minuta za minutą coś przybywa, 
by wreszcie latarnie i trąbka za- 
kończyły całość. W trakcie wy- 
kończenia ostatnich szczegółów, 


tyszyzmu naszych sfer gospodar-| wąż gumowy napełnia rezerwuar 
czych. Od chwili przyjścia okrę-| benzyną. Szofer siada, samochód 


tu z rudą, węglem i gumą, do 
chwili opuszczenia warsztatów 
przez samochód, z tych surow- 
ców wykonany, upływa 56 go- 
dzin. Od chwili rozpoczęcia mpn- 
tażu samochodu z gotowych, lecz 
niepołączonych ze sobą części w 


Shaw zmienia epilog 
„Świętej Joanny" 


Tygoduik moquncki „Der Katho- 
lik“ podaje interesującą wiadomość, 
jakoby Bernard Shaw, pod wpływem 
ksieni klasztoru w Staanbrook w 
hrabstwie Worcester, postanowił 
przerobić epilog swego słynnego dra- 


trąbi, zapala Światła, motor ru- 
sza, zjeżdża z taśmy... 


Proszą mniec, bym zajął miej- 
sce w limuzynie. Siadam i odby- 
wam przejażdżkę świeżą maszy- 
ną. Samochód, to nie niemowlę, 
niesie nas szybkiem tempem, by 
stanąć przed szkołą średnią, pro- 
wadzoną przez zakłady Forda. 


ZWYCIĘSTWO FORDA 


Str. 


Zwłoki Curie-Skłodowskiel 
Spoczną w Panteonie Francji 


Paryskie koła naukowe rozpo- 
częły akcję w sprawie złożenia w 
Panteonie zwłok znakomitych u- 
czonych małżonków Piotra i Marji 
ze Skłodowskich - Curie. Wszyst- 
ko przemawia za tem, że inicjaty- 
wa ta znajdzie we Francji nale- 
Żżyte zrozumienie i odgłos i wkrót- 
ce śmiertelne szczątki naszej zna- 
komitej rodaczki i jej męża spocz- 
ną w najzaszczytniejszem miejsct 
wiecznego spoczynku, jakie pósia- 
da Francja. 

Cały świat obiega obecnie fala 
uroczystości ku czci odkrywczyni 
radu. Tak np. w Nowym Jorku w 
Roevich Muzeum odbyła się aka- 
demja ku czci Marji Curie - Skło- 


dowskiej. 
| Laureat Nobia — prof. Urey £ 
Columbia University, odczytał sze 
reg depesz. nadeszłych od wybit- 
nych amerykańskich i zagranicz 
nych osobistości, m. in. od b. pre” 
zydenta Hoovera, od prof. Einstei- 
na, od sławnego uczonego prof. 
| Miltikana, od prezesa Najwyższe- 
go Trybunału Stanów Zjedn. Hu- 
ghesa, od rrof. William, Mayo i 
wielu innych znakomitości. 
Przemawiali: prof. Urey, prof. 
Mac Kee, dr. Waldemar Kaemfert, 
kilku innych uczonych i pełniący 
obowiązki konsula generalnego 
R. P. w Nowym Yorku p. R. Kwie 
cień, 


„Lady Makbet“ Szostakowicza 


Opera sowiecka 


pod dyrekcja Art 


Pod dyrekcją kierownika clewe 
landzkiej orkiestry symfonicznej 


w Nowym Jorku 


ura Rodzińskiego 


„Makbet  Mszczeńskiego Powis 
tu“ młodego kompozytora sowiece 


Artura Rodzińskiego została wy-|kiego Dymitra Szostakowicza. 


stawiona w Metropolitan Opera 


Dwa tysiące uczniów stoi, po-| House w Nowym Jorku dn. 5 lute 
chylonych nad tysiącem maszyn |g$0 amerykańska premjera „Lady 
prawdziwych maszyn, na których | mmmmsme WAKE 


bezpłatnie uczą się rzemiosła, nie 
zaniedbując przytem nauk teo- 
retycznych. Stary pan Ford ma 
grymasy, stary pan Ford lubi po- 
ale 


„Cyrano de Bergerac* 
Stanie się operą 


Obsadę tej ultra-modernistycz- 
nej opery stanowili wyłącze 
nie rosyjsey śpiewacy. Prasa no- 
wojorska zamieściła obszerne ar- 
tykuły o premjerze i o wybitnym 
polskim jej dyrygencie. 


Franciszka Gaal 


spraw z polskiego obozu rządowe | statków przedsiębiorstwa, prze- 
go-—Kiedy Ford zapragnął przy-| wożących rudę, gumę i inne su- 
stosować produkcję do taśmy ru-ļ| rowce. Właśnie nadszedł naj- 
chomej, która miała ułatwiać tran większy z transportowców, liczą- 
sport poszczególnych części i|cy 18.000 tonn i rozpoczął wyła- 
montaż całości — rutyniści orze-| dowywanie gumy z brazylijskiej 
kli: „niemożliwe; niezgodne ani | koncesji Forda. Oprócz tego stat- 
z praktyką, ani z nauką”, Ford | ku jest ogółem 29 statków, naj- 
odpowiedział: „zrobię bez was“ | mniejszy o pojemności 6000 ton. 
i wydobył ze swego pomysłu wspa| Gęsty dym z licznych kominów, 


słuch i rutynę; stary pan 


matu „Święta Joanna“, ze względu 
Ford ukochał 


na to, że epilog ten obraża uczucia 
widzów i czytelników katolickich. 
„Der Katholik“ w komentarzu do- 


daje, że ksieni owego klasztoru do- | uporem przyszlość ludzką. I dla 


nietylko dołary; rów włoskich. Franco Alfano, pra 
każde zwycięstwo człowieka nad|cuje obecnie nad muzyką do głoś- 
ziemią i przyrodą, tworzy swym|nej sztuki Rostanda 


Jeden ze znanych kompozyto- 


jako „Mała Mateczka” 


Pisaliśmy już o nowym filmie 
popularnej Franciszki Gaał p. t. 


„Cyrano de 


Bergerac“. Charakterystyczne 


konala tego, czego nie potrafił do-| tego nie może być dla niego|jest, że kompozytor włoski pisze| „Weronika. Obecnie dowiaduje- 
konać żaden z krytyków dzieł| straszny gniew ludzi bezdom: |muzykę do libretta w języku fran |my się, że bohaterka „Osibi* i 
Shawa. nych. Jerzy Kuncewicz. |cuskim. niezrównanego „Piotrusia“ gra 
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tytułową rolę w jeszcze jednym 
nowym swym filmie „Mała Ma- 


niały warsztat pracy i źródło 
dobrobytu wielkich mas ludzkic!. 


SERCE FABRYKI 


Jesteśmy w sercu fabryki. Ol- 
brzymia hala, centrum życia 4 
miljonów ludzi. Pusto, cicho i 
przestronno; niema ani jednej 


Grypa rządzi... teatrem 
Odłożenie premiery 
w T. Małym 


Premjerę nowej sztuki 


osoby; tylko po środku stoją | grzyńskiego p. t. „Cudzik i S-ka" 


cztery olbrzymie, zasłonięte że- 
lazną pokrywą — turbiny. Stąd 
idzie wielka moc, która pozwala 
robotnikowi pracować niecałe o- 


zapowiedzianą na dziś w Teatrze 
Małym musiano odłożyć spowo- 
du choroby głównych wykonaw- 
ców. Grypa, na którą obecnie 


siem godzin, fabrykantowi zaś — | choruje w Warszawie około 20 ty- 


płacić robotnikom 30 złotych 


sięcy osób, dała się we znaki i 


dziennie, dawać szereg przywi!e- | teatrom. Zachorował Antoni Fert 


Tez, 


Kto więcej „sióstr“ wyświęci 


zdetronzowany Kowalski czy „biskup“ Feidman? 


PŁOCK, 6. 2. — Powrócili już 
z Warszawy przeciwni Kowal- 
skiemu „biskupi“ marjawiecy: 
Feldman, Przysiecki i Rostworow 


docznie władze oświadczyły, Że 
nie chcą ich wziąć w opiekę. 
Tymczasem między przeciwni: 
kami trwa uporczywa walka. 
Przy Kowalskim zgromadziło się 


Nie brak również dalszych po- 
głosek o przyczynach rewolucji 
przeciwko „arcybiskupowi“. Jed- 
ną z bezpośrednich jej przyczyn, 
stała się podobno trzecia żona 
„biskupa'* Feldmana. Dbając o jej 
urodę, „biskup“ woził ją podob- 
no do Warszawy i tam poddawał 
specjalnym zabiegom kosmetycz- 
nym. Na tę rozrzutność zwrócił 


ła się. Przy Siedleekim skupia się 
dziś zaledwie kilka sióstr i parę 
właścianek — razem około 40 
osób. Wybudowany w swoim cza- 
sie przez przemysłowca żydow- 
skiego, Weksteina, kościół marja- 
wicki ma przejąć 10 p. p. na ko- 
Ściół garnizonowy. |Inne nieru- 
chomości gmina marjawicka wy- 
przedała na pokrycie swych dłu- 
gów, a „ksiądz“ Siedlecki, nie ma 


teczka". 


Jak rosną paznokcie? 

Jak wynika z długoletnich obser« 
wacyj uczonego szwajcarskiego, M. 
Dufour'a, paznokcie n dzieci Testa ' 
prędzej, niż u dorosłych. Po trzy- 
óziestym roku życia szybkość wzro- 
stu paznokci pomału się zmniejsza. 


Najwolniej rosną paznokcie nas” 


małych -(piatyeh) palcach. Na duse. 


żych rosną najprędzej. Szybkość y 
wzrostu paznokeia Średnio wynosi 1 
mm. na 10 dni" a 


W pięćdziesiątym roku życia każ- 


dy z nas będzie się już mógł poszczy« ~ 
jąc gdzie mieszkać, ulokował się| cić 


pokaźną evfrą 36-cin metrów 


jów dodatkowych i sprzedawać | ner, odtwórca tytułowego bohate- | 
bezrobotnemu samochód za około | rq sztuki, Cudzika, zachorował 
2.500 złotych. — Tu, jak i w ha-| Stąnisław Daczyński, zachorowa- 
łach dalszych, wszędzie petno po-| ło jeszcze i kiiku innych aktorów. j 
tężnych sprzymierzeńców, którzy | Zaczęło się zaś od choroby sū- 


80 sióstr z „arcybiskupką” Wi-| mu podobno uwagę Kowalski i 
łucką na czele. „Biskup“ Feld-| stąd zawiść obopólna. e 
man dysponuje natomiast 108| Wojna w obózie marjawickim 


ski, mocno przygnębieni, gdyż 


siostrami. Walka zdaje się roz- 

grywać pod hasłem: kto więcej 

ma sióstr po swojej stronie. 
Chcąc mieć ich najwięcej, „ar- 


doprowadziła do tego, że w klasz- 
torze panuje bieda, a cierpi do- 
tkliwie zwłaszcza niższy personel 
klasztorny, o który nikt się nie 


w wieży kościelnej, gdzie ostat-! paznokci, obciętych na wszystkich 
nio popadł w -*-'trój nerwowy. | palcach rąk i nóg. Dr. A. R. 


wyręczają w pracy 
W kotłowniach, 


człowieka. | flerki, co dla teatru jest zawsze! 
przy buchają- | najgorszą wróżbą. 


Przesąd tea-| 


cych żarem paleniskach, o tera- | tralny mówi, że co spotyka sufle- 


peraturze około 2.000 stopni, nie- | ra przed premjerą, 


ma wcale obsługi. Potworne płu- 


niezawodnie 
spotka i aktorów. 


Z muzyki 


Fitelberg—Szymanowski — Woytowicz 
w Fiiharmonji 


Punktem ciężkości programu ostat- 
niego koncertu piątkowego i główną 
jegó atrakcja byla Suita koncertowa 
Bolesława  Woytowicza (pierwsze 
wykónanie w Warszawie), 

Żłożona z 4-ch części (Toccata - 
Arja - Intermezzo - Finale), Woyto- 
wicz — to bardzo ciekawa postać 
muzyczna. Ma swój własny język i 
własny styl. Osobowości może nara- 
zie mniej zarysowaną, jak również 
i indywidualność, 

Hotduje w fakturze konsekwentnej 
bitonalności, linearnośc, w instrumen 
tacji przeważa stył kameralny, nieco 
manjacka ekonomja środków. Tech- 
nika — wspaniała. Wiedza muzyczna 
— na najwyższym poziomie. Opano- 
wańie formy — nierównomierne 1 
nieregularne. Temperament niejedno- 
stajny; inwencja barokowa. Reemio- 
sło kompozytorskie jednak posiada, 
jak powiedziałem, w stu procentach, 
i to jóst najważniejszym walorem 
dla naszej młodcj generacji twórczej, 
Za dużo mieliśmy dotychczas „genju- 
szów” zwyczajnie niedoneczonych dy- 
łetantów, niedolęgów, marzycicii, 

Wuytowicz jest miodym  mędrcem. 
Wie czego choe — i umie się wypo- 
wiedzieć. Jest pełen Światła i świa- 


domóści. Reprezentuje Europę (nie- 
tylko na  festlvałach curopejskich). 
Więcej takich Woytowiczów — a 


nasz zaścianek runie z kretesem. 
Fitelberg wykonał utwór Woytowi- 
cza z właściwym sobie pictyzmem, 
polotem, opracowaniem wysoce arty- 
stycznem najdrobniejszych  szczegó- 


łów i nieporównanym kunsztem ka- 
pelmistrzowskim; potwierdził po raz 
jeszcze nie wiem który swoją donio- 
słą historyczną rolę w dziele torowa- 
nia drogi rozwoju polskiej twórczo- 
ści symfonicznej, wzbogacając naszą 
literaturę muzyczną wprowadzeniem 
do programu nowej wartościowej 
kompozycji orkiestrowej, 

Już za ten jeden fakt należy się 
Fitelbergowi najwyższe odznaczcnia 
społeczeństwa: w postaci wiekopom- 
nego orderu, pioniera kultury muzycz 
nej w Polsce, i tytulu głównego wo- 
dza całego ruchu symionicznego w 
kraju, 

Fitelberg 
symbolem 
wej szkoły 


stał się uczłowieczufiym 
krzepnącej potęgi no- 
polskiej, twórczo- 


cybiskup* Kowalski i „biskup“ 
Feldman wyświęcają hurtem i w 
pośpiesznym trybie nowe „kapłan 
ki“. Kowalski wyświęcił ich 20, a 
są między niemi i takie, które ani 
pisać ani czytać nie umieją. Nie 
chcąc dać za wygraną, „biskup“ 
Feldman wyświęcił onegdaj 40 
nowych „kaplanek“. W ten spo- 
sób powiększają się szeregi nie- 
zbyt mistycznych kohort w sza- 
tach kobiecych. 

Ani jedna ani druga strona 
nie jest jednak pewna zwycię- 
stwa, toteż wszyscy pakują się, 
wywożąc ruchomości, 
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troszczy. Chaos jest tak wielki, 
że bardziej  uduchowieni mi- 
stycznie adherenci marjawityzmu 
przepowiadają, że zbliża się zapo- 
wiedziany przez Kowalskiego „ko 
niec świata”, 


LIKWIDACJA MARJAWITYZMU 
W ŁOWICZU 


Wielkie wrażenie wywołują 
wieści z prowincyj mariawiekich, 
szczególnie ze Zgierza i Łowieza. 
Parafja marjawicka w Łowiczu. 
która powstała w r. 1902 pod 
przewodnictwem b. księdza kato- 
lickiego Siedleckiego — rezsypa- 
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mieci jako zastaw 


Pomysłowy chwyt „niebieskiego ptaka“ 


WILNO, 6.2. Wesołego  „nie- 
bieskiego ptaka“ w osobie nieja- 
kiego 5. Gidalskiego, pochodzące- 
go podobno z Łodzi, w swoim cza- 
sie zamożnego człowieka, schwy- 
tano na wesołym tricku. 

Pewnego dnia do pewnej fry* 
zjerni przy ul. Mickiewicza wszedł 
przyzwoicie ubrany pan i prosił o 


ści, na miarę curopejską zakrojonej. | ostrzyżenie małego chiopca, które- 


Dlatego dobrze się stało, że dyrygo- 
wał koncertem, mającym za cel ucz- 


go przyprowadził. Gdy fryzjer o- 
strzygł chłopca i na polecenie ele- 


czenie Imienin Najwyższego Dosto,- | ganckiego pana umył mu glowę i 


nika Rzplitej; bo reprezentował god- 


nie sztukę polską wobec głowy ai 


stwa. 
Na program złożyły się również 
inne podstawowe dzicia naszych 


kompozytorów: powszechnie ceniony 
i uznany genjalny koncert skrzypco- 
wy Karola Szymanowskiego i patrj0- 
tyczna kompozycja Z. NoskowskiLgo 
„Z życią narodu” (warjacje symió- 
niczne na temat preludium A-dur 
Chopina). Selistką wieczoru była Bar- 
dzo miła i utalentowana skrzypaczka 
p. Colette Frantz, ciesząca się dużem 
powodzeniem w Polsce, 
Miko 


namasował twarz, oczyścił ubra- 
nie i pomógł wlożyć plaszcz, 
przyzwoicie ubrany pan oświad- 
rezył, że uda się na chwilę do sa- 
| siedniego sklepu, by zmienić ban- 
| knot 100-złotowy. Gdy przez dłuż- 
szą chwilę nie wracał, chłopczy- 
na skierowal się do drzwi, 

— Zaczekaj chiopczyku, tatuś 
zaraz przyjdzie! — powiedział 
, fryzjer. 
| — Jaki tatuś? To wcale nie 
mój tatuś. Po raz pierwszy wi- 

działem dziś tego pana. Stałem 
właśnie przy bramie domu, gdy 
zbliżył siç do mnie i zapytał, czy 


chcę się ostrzyc. Kiedy się zgo- 
dziłem, wziął mnie za rękę i za- 
prowadził do pana. 

Rad nierad fryzjer wypuścił 
chłopca i o oszustwie zameldował 
policji. 

Gdy po pewnym czasie elegan- 
cko ubrany pan wstąpił, widocz- 
nie przez pomyłkę do tego same- 
go zakładu fryzjerskiego, poznano 
w nim „sowizdrzala' i oddano w 
ręce policji. 

Policja poznała w nim starego 
„kawalarza', który od dłuższego 
czasu grasował w Wilnie, niewy- 
czerpany w swych  konceptach. 
Gidalski nie ograniczał się do fry- 
zjerów. Zatrzymywał on na ulicy 
dzieci i w ich towarzystwie wcho 
dził do restauracyj, zamawiał wy- 
tworny obiad z kilku dań, poczem 
oddalał się, rzekomo na krótko, 
prosząc kelnera, by do czasu jego 
powrotu pilnował dziecka. 

Wynalazek Gidalskiego pozwa* 
lał mu prowadzić życie beztroskie 
i wystawne, przyczem pomoca mu 
były spotykane na ulicv dzieci, 


Na ekranach 


„Arabia Monte Christo“ 


w kinie „Filnzrmonja* 


„Hrabia Monte Christo”, podobnie 
iak „Trzej Muszkieterowie” byt prze- 
rabiany na ekran już w czasie filmu 
niemego. Film dźwiękowy sięga 
znów do romantycznych opowieści i 
znów oglądamy dzicje Edmunda 
Dantesa — tajemniczego hrabiego 
Monte Christo, tym razem w wersji 
angielskiej i w przekształceniu na 
romans sensacyjny. 

Zdaje się, że zdania o tym filmie 
podzielą się zależnie od tego, czy 
ktoś czytał gruby tom Dumasa, czy 
też przygody  Dantesa znał tylko z 
opowiadania. Pierwsi będą rozczaro- 
wani, drudzy będą dawać filmowi o- 
cenę „dobry” i zachwalać go znajo- 
mym. 

Powieść Dumasa została wynico- 
wana w nieprawdopadobny sposób: 
w epilogu hrabia Monte Christo, po 
dokonaniu zemsiy na swych trzech 
wrogach, odda Się czułemu tóte A 
tête w wyszukanem ukryciu (w le- 
sie, na gałęzi, w gąszczu liści) z da- 
wną narzeczoną, a później, wskutek 
zdary trzech łotrów, żoną Fernanaa, 
Fernando popełnił samobójstwo, arè 
w "uznaniu reżysera to nie przeszka- 
dza moralnemu mordercy Fernanda, 
Dantesowej, powrócić do milości Mer- 
cedes, Żeby zaś szczęście  rodzinee 
było pełniejsze, reżyser do tego sa- 
mego lasu sprowadza syna Mercedes 
(z małżeństwa z Fernandem) i córkę 
drugiego wroga Dantesa, Vilfeforta. 
Starsza para mówi młodszej — po- 
Szukajcie sobie innego drzewa, i hap- 
py end na drzewach — gotowy. 

To rozwiązanie razem z poprzednią 
groteskową sceną sadu fiwcczy styl 
opowieści, 

Historja zemsty Dantesa wyposa- 
żona we wszystkie akcesorja roman- 
tyczne musi pozostać tragiczna i po- 
nura, jeżeli ma być zachowany koło- 
ryt dumasowskiego romansu. Zamek 


d'If i jego lochy, w których Dantes 
przeżył 20 lat, stwarzają swym na- 
strojem wzór dla całości, Monte Chri= 
sto Dumasa, to już nie człowiek, to 
typowy romantyczny upiór, wracają- 
cy niemal z tamtego Świata, żeby za- 
spokoić głód krwi i zemsty, 

Film zmienia upiora w spóźnionegu 
kochanka i nadaje hrabiemu Monte 
Christo troszkę wallace'owskich ry- 
sów. Dlatego też słabo wypadły takie 
słynne sceny, jak przyjęcie uhrabiego, 
albo pojedynek Monte Christo z sy- 
nem Mercedes, 

W poprzedniej inscenizacji Same 
ukazanie się hrabiego wywoływała 
wielkie wtażenie, dzięki odpowied- 
niej stylizacji postaci; w obecnej wer- 
sji, Monte Christo, grany zreszta do- 
skonale przez Roberia Donata, jest 
nazbyt rzeczywisty, nazbyt prosty, 
pozbawiony patosu i gestu bohate- 
rów Dumasa, 

Tak więc, Streszczając, należatoby 
mówić nie o przeróbce 
wieści, ale o filmie wykonanym wed- 
ług scenarjusza niejakiego Dumas, 
który równie dobrze mógłby współ- 
cześnie pracować dla Hollywoodu. 
Jeśli tak sobie powiemy, trzeba be- 
dzie filmowi przyznać wwede zalet, 
Najpierw — dobre udźwięsowienie ! 
doskonała dykcja Roberta Donata, 
datej — dobr: fotografja, efektowna 
wystawa, staranny dobór wykonaw- 
cy, staranne opracowanie szczegó- 
łów reżyserji, Kto nie zna książki Du- 
masa, zobaczy w filnie tylko jego 
dobre strony, kto zaś ukradkiem 


przy wykradzionej świecy zaczytfywał - 


się opisem ucieczki więżnia z zamku 
d'If, ten i tak będzie chciał zobaczyć 
to, co kiedyś widział we snach, ña- 
wiedzających rozgorączkowanege 
czytelnika 


Z. B. 


głośnej p% * 


g 


*gluchoniemym, wobec 
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SAGI BREE Okręgowym rozpoczął się sensa-| ci. 
CZWARTEK E Omaj FIZY5- cyjny proces przeciwko kilku 
| c—s4|1—y urzędnikom podatkowym z II 
G Uedu Skarbowego w  Katowi-| nie odbyła się. 
Dziś św. Romualda. cach i dwóm katowickim przemy- 
Jutro św. Emiljana. słowcom, oskarżonym o naduży- 


| EN M 
Lekki mróz 


W godzinach porannych na Pomo- 
tzu, w północnej części Mazowsza 
oraz na Podkarpaciu było przeważ- 
nie dość pogodnie i miejscami notowa 
no mgły. Na pozostałym obszarze kra 
ja było pochmurno z opadami śnież- 
nemi, zwłaszcza w Wielkopolsce i 
dzielnicach środkowych. Temperatura 
o godz. 7 wynosiła: od — 6 do 13 st. 
na Pomorzu, w Wileńskiem, na Poku 
ciu i w górach, a od — 1 do — 5 sz. 
w pozostałych dzielnicach. Opady w 
ciagu doby ubiegłej ogarnęły cały 
kraj, lecz były niewielkie i tylko miej 
scami osimgnęły 3 mm. 

Grubość szaty Śnieżnej wynosi: na. 
Podhalu około 45 cm., w Tatrach od | 
17 cm. na Hali Gąsienicowej do 170! 
cm. przy Morskiem Oku: na Czarno- 
horze (Worochta) około 60 cm. na 
Pojezierzach, w Wiłeńskiem, Podla- 
siu, Polesiu, Wołyniu i w Małopol- 
sce wschodniej śniegu od 25 do 35 
em., miejscami nawet do 40 paru cm., 
sy Kieleckiem około 10 cm.; Śnieg 
wszędzie puszysty, doskonały dla 
sportów zimowych. Mało śniegu mają 
okolice środkowe, zachadnie i północ 
no-zachodnie (średnio około 5 cm). 

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: po chmurnym 
i mglistym ranku w ciągu dnia roz- 
pogodzenia, poczem ponowny wzrost 
zachmurzenia, aż do opadów w dziel- 
nicach zachodnich. Nocą umiarkowa- 
ny, dniem lekki mróz. Słabe wiatry 
miejscowe. 
|. RE 
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LWÓW, 6.2. Wielkie wrażenie 
wywołał we Lwowie ogłoszony w 
jednem z pism wieczornych przez 
literata Henryka Zbierzchowskie- 
go list otwarty w sprawie kulis 
wydawniczych sanacyjno - żydow- 
skiej „Gazety Porannej". 

Red. Henryk Zbierzchowski pra 
cował w „Gazecie Porannej" od 
łat 25, a obecnie wystąpił z niej, 
uważając, że dalsza współpraca 
w tem piśmie nie licuje z powa- 
gą i etyką dziennikarską. List 


| Kryzys lwowskiego dziennika stnacyjnego 


List otwarty literata H. Zbierzchowskiego 


SBC — NOWINY CODZIENNE 


= Kulisy sprzedaży fabryki za 26.000 zł. 


| chociaż DYł23 oszacowana na 150.306 zt. 


cia, popełnione przy kilku więk- 


rozprawę pozwano ze. strony 
oskarżenia i obrony około 


świadków. 


Na ławie oskarżonych zasiedli 
b. naczelnik III urzędu skarbowe- 
go w Katowicach, Marjan Herz, 
b. referent egzekucyjny tegoż 
urzędu, Kazimierz Matyka, b. po- 
borca podatkowy, Jan ' Sobota, 
asesor skarbowy, Jerzy Ochlast, 
pośrednik handlowy, Mendel Sie- 
greit, oraz inż. Gustaw Różycki, 
| Władysław Strzałkowski — prze- 
mysłowcy z Katowie. 

Pod odczytaniu głównego aktu 
oskarżenia i dodatkowego prze- 
ciwko oskarżonym: Matyce i Wi- 
duchowi, oskarżonym na nadu- 
życia w związku z przeprowa- 
dzeniem licytacji fabryki „Sile- 
sia“ w Nowej Wsi, przystąpiono 
przesłuchania oskarżonych. 


Pierwszy zeznawał wsk. Mar- 
jan Herz, który od r. 1980 pra- 
cował: w urzędach skarbowych 
w Grudziądzu, Tczewie i Sosnow- 
cu, a ostatnio w Katowicach. 
Oskarżony twierdzi, że nie brał 
udziału w licytacji fabryk ma- 
szyn górniczych Wagnera w Załę- 
żu oraz farbyki „Silesia“ w No- 
wej Wsi, gdyż obiema sprawami 
kierował oskarżony Matyka, kie: 
rownik działu egzekucyjnego. 


Fabryka Wagnera zalegała z 
podatkiem dochodowym i prze- 
mysłowym w kwocie 100 tys. zł. 
Po upomnieniach wyznaczono li- 
cytację, przedtem zaś zajęto ru- 


narjuszy, z drugiej zaś strony widząc, 
jak brzydko wyzyskał WPan ofiarną 
pracę tylu wiernych pismu  długolet- 
nich współpracowników, wyrzuciwszy 
ich na bruk, nietylko nie wypłacając 
im poborów, ale nie okazując żadnej 
troski o zabezpieczenie im należnych 
świadczeń na wypadek bezrobocia, do 
szedłem do przekonania, że moja dal- 
sza współpraca w „Gazecie Porannej" 
— przynajmniej jak długo Pan nią kie- 
ruje — jest niemożliwa, bo nie zgadza 
się z wrodzonemi mi już pojęciami ety 
ki i honoru dziennikarskiego". 

W zakończeniu zaś swego listu 
pisze H. Zbierzchowski: 


ten, wystosowany do obecnego | „Na koniec oświadczam "WPanu, że 
wydawcy „Gazety Porannej', za-,dzięki Jego postępowaniu opuszczam 
U bez žalu pismo, do którego byłem 


wiera m. in. następujący ustęp: 
„Gdy po objęciu przez WPana „Ga- 
zery Porannej" sfery rządzące wyparły 
sie wyraźnie współpracy z WPanem w 
„Gazecie Porannej”, choć może tem za- 
niepokojony „jeszcze wicrzyłem, że zda- 
ny na własne siły, potrafi WPan solid- 
mością swych poczynań uratować pis- 
mo od ruiny, albo ostatecznie zwinąć 
je z honorcm. Przypatrując się jednak 
przez kilka tygodni fatalnej gospodarce 
WPana i słysząc z wiclu stron skargi 
i pogróżki wprowadzonych w błąd akcjo 


wWiezsemie 


szczerze i serdecznie przywiązany, i z 
którem dzieliłcm przez 25 lat wszystkie 
blaski i nędze, bo najświęciej jestem 
przekonany, że WPan gotuje „Gazecie 
Porannej* wcale niezaszczytny grób'. 

Chodzi mianowicie o to, że „Ga- 
zeta Poranna“, która ostatnio 
wciąż zmienia swoich właścicieli, 


j przestała płacić swym współpra- 


cownikom. Razem ze Zbierzchow- 
skim wystąpiło z redakcji „Gazety 


aibo maż 


Sumienny wyrok na wiejską Ksantypę 


CZĘSTOCHOWA, 6.2. Sąd ska- 
zał mieszkankę wsi  Krasowa, 
gm. Olsztyn, Józefę Dzierżową za 
znęcanie się nad swym mężem i 
wyzucie go z majątku i wypędze- 
nie z domu na żebry. Postępowa- 
qie Dzierżowej było tem brutal- 
niejsze, że maż jej był kaleką i 
czego nie 


mógł się bronić. Przepędziwszy 
męża, Dzierżowa  dobrała sobie 
kilku kochanków, z którymi hula- 
ła. Sąd skazał Dzierżową na dwa 
lata więzienia z zawieszeniem, 
przyczem wyrok będzie wykona- 
ny natychmiast, jeżeli nie przyj- 


mie spowrotem swego: meża do dy Czer 


domu. 


Bezrobotny ze straszakie 
dokonał napadu na bank 


POZNAŃ. 6.2. Zuchwalego na- 
padu na bank niemiecki „Bank 
für Handel und Gewerbe“ przy 
ul, Wjazdowej 8, dopuścił się wczo 
raj rano niejaki Wiktor Szmyt, 
58-letni bezrobotny kupiec, który 
w pewnej chwili wtargnął do lo- 
kalu bankowego i teroryzując re- 
wolwerem personel zażądał wy- 
daria 300 złotych. Gdy jeden z 
odważniejszych pracowników, wi- 
dząc niepewną minę napastnika, 
podbiegł do niego z zamiarem o- 
bezwładnienia go, napastnik za- 
czął uciekać w kierunku taksó- 
wek, ale szofer dorożki, do której 
wsiadł, widząc pościg, nie ruszył 
z miejsca i w ten sposób spowodo 


wał zatrzymanie go. Na policji 
ustalono, kim jest. Okazało się, 
że mający formę browninza a 
znaleziony przy nim rewolwer jest 
zwykłym straszakiem. 


Brygida Heim 
przybyła do krakowa 


KRAKÓW, 6.2. Syndykat dzien- pisał zobowiązanie, że będzie je 


szych licytacjach na Śląsku. Naj 


130; 


W teatrach | 
| Wars 


Dziś w T. Polskim interesująca 


chomości fabryki i wierzytelnoś-ii wzburzony twierdził ,że licyta* | sztuka Berustcina „Nadzieja z Przy- 


Wkońcu osk. Herz twiedzi, że 
2000 zaliczki, picrwsza licytacja, nabycie fabryki Wagnera w Załę- 
Druga lieytacja| żu przez oskarżonych Różyckiego 
ponieważ| i Strza!kowskiego z wolnej ręki 
sumy | za 26.000, jakkolwiek oszacowana 
szacunkcewej 150 tys. złotych.| była na 150 tys. zł, odbyło się na 
'frzoca lcytacja, przy której asyj polecenie naczelnika wydziału 
"1. Tietyka i Sobota, nie do-' skarbowego w Katowicach. Sprze 
daż fabryki z wolnej ręki odbyla 


Wobec wpłacenia przez firmę 


nie doszła do skutku, 
licytanci nie zaofiarowali 


AE 
szk. również do skutku, ponieważ | 
podstawieni licytanci usiłowali | się 26 września 1933 r., chociaż 
nabyć urządzenia fabrycznę zajna dzień następny wyznaczona 
cenę niższą od kwoty Sszacunko”| była nowa licytacja. 


wej. Proces urzędników skarbo- 
Po tej licytacji do biura oskar-| wych potrwa conajmniej dwa ty- 
żonego Tlerza przybył adw. Guzy| godnie. 


ASE 


Do nabycia wo wszyskich aptekach. 


Na komerda zećźry 
chcą wydawać dzienni: antysemicki 


ŁÓDŹ, 6. 2. — Utrzymują się 
tu pogłoski, że łódzcy działacze 
BB. prawdopodobnie na rozkaz 
z góry, zamierzają wydawać 
dziennik o charakterze antyży- 
dowskim. 


Panowie ci mają również za- 
miar utworzyć nową partję poli- 
tyczną, której zadaniem będzie 
zwalczanie żydostwa. 

Ma to być trick celem odciąg- 
nięcia mniej uświadomionych 
członków obozu narodowego. 


Tajemnicze zniknięcie 13.783 zł. 


z kasy kolei elektrycznej we Lwowie 


LWÓW, 6.2. Z kasy miejskiej ke 
lei elektrycznej mieszczącej się 


w remizie na Gabrjelówce dokona 


zł. 40 gr. Gdy rano zjawili się w 
biurze kasjerzy, ani w drzwiach 
pokoju, ani na kasie nie spostrze- 
gli żadnych śladów bytności zło- 
dziei, tak że policja nie znalazła 
żudnych śladów. W jaki sposób 
pieniądze znikły, dotąd nie usta- 


nocy, a już o g. 6 rano stwierdzo- 


no brak gotówki. 


Porannej” kilku innych i Arati 
TZY. 


Wydawca „Słosu: Publicznego” 
został odstawiony do więzienia 


KRAKÓW, 6. 2. — Uzupelnia-j na 200 zł. grzywny lub 20 dni 
jąc wyrok, wydany na PA pw za rozszerzanie  skonfi- 
szantażystów prasowych, zazna-| skowanego „Głosu Publicznego". 
czamy, że zasądzone zostało po- Bezpośrednio po wyroku, łobo- 
wództwo cywilne w kwocie 250| da został odstawiony do więzie- 
zł. od oskarżonych Łobody i adw.| nia. Do więzienia pomaszerował 
Knoebla na rzecz płk. Skorup-| również drugi skazany, Laksber- 
skiego. ger, którego spowodu choroby 

Łoboda skazany został pozatem| skierowano do szpitala więzien- 

nego. 


70.6060 za. gotówki 


zniknelo wraz z asesorem kolejowym 


RADOM, 6.2. Wielką sensację,ja z resztą znikł i wszelki ślad po 
zwłaszcza wśród kolejarzy, wani zaginął. Nie padł on ofiarą 
łało tajemnicze zniknięcie aseso-|napadu rabunkowego, gdyż, jak 
ra kolejowego Pietrasika, zajęte- |zeznaje pewien dorożkarz, wyje- 
go w głównych warsztatach kole-|chał on z warsztatów jego doroż- 
jowych, który pobrawszy z kasyjką i wysiadł przed teatrem ,Ro- 
stacyjnej 76 tys. zł, z kwoty tej | zmaitości”, skąd odprawiwszy do- 
6.000 złożył w kasie warsztatów, j rożkę, udał się w niewiadomym 
kierunku. 


Sprzedał cudzy las 


i ulotnii się z gotówką 
WILNO, 6.2. Władzom  sądo-j Kuliński. Między wprowadzony- 
wym oddano do dyspozycji nieja-| mi w błąd kupcami i robotnikami 
kiego Tomasza Masłowicza z osa-|a gajowymi Kulińskiego doszło də 
eszki, który sprowadził | starcia, które zlikwidowała poli- 
na teren majątku w Michorowi'| cja. 
czach kupców, sprzedał im 20 ha Zatrzymany przez policję Ma- 
lasu, pobrał 3.000 zł. zaliczki i u- | słowicz, który sprzedał cudzy las, 
lotinł się. Gdy robotnicy przystąpi | tłumaczył się, że wziął pieniądze 
li do wyrębu lasu, przeszkodził |od kupców na rachunek zaległo- 
temu właściciel majątku Stefan lści z lat poprzednich. 


Niesumienny hurtownik pomarańczowy 


SOSNOWIEC, 6.2. Policja prze- prowadziła rewizję w jego skła- 
kazała sądowi sprawę hurtownika | dzie i stwierdziła nicsumienność. 


pomarańczowego p. Pióro, zamie- - Pe 
Skutex wróżby 


szkalego przy ul. NModrzejow- 
skiej 16. Pióro nabył w Gdyni o- 
LWÓW, 6.2. Pouelniła tu samo- 
bojstwo 20-letnia służąca Marja 


lono. Kasę zamknięto o g. 1.15 w | Waid, meteor. 12,05 Przegląd Prasy. 


mz AŻ AA APA A 


cja się odbyła wbrew przepisom. | było - Potocką. 


Teatr Aktora wystawił ko- 
medję Caillavet'a i de Flersa „Paa 
Rrotonneau'. Teatr zaś Narodowy 
| dał premjerę fredrowską „Wielki czło 
wiek do małych interesów” z Zelwe- 
rowiczem w tytułowej roli Jenialkiewi 
czą, Obok Zelwerowicza, podejmują- 
cego rolę graną na polskiej sceme 
przez Żóltowskiego i Mieczyslawa 
Frenkla, występuje w komedji Fredry 
Smosarska Maszyński, Fritsche, Gra- 
bawski i inn. 

Repertuar na dzień 
przedstawia s'e następująco: 

Opera: „Kraina uśmiechu” Lehara. 

Teatr Narodowy — „Wielki czło- 
wiek do małych interesów“ Fr. 
Schillera, T. Mały „Karolina”, 


dzisiejszy 


. 
Nr. 41 ==— 


na ekranach 


z Aaw y 


T. Kameralny Bahra „Mistrz” z Ad: 
wentowiczem. T. Letni „Piękna Hele- 
na” Offenbacha z  Modzelewską i 
Dymszą. Teatr na Kredytowej ope- 
rctka: „To iubią kobiety” z Makow- 
ską i Krukowskim. 

A teraz, na co warto pójść do ki- 
na? Światowid (Marszałk. 111) — 
komedia „Świat się śmieje“, Stylo- 
wy (Marszałkowska 112) — komedija 
„Piotruśś, Atlantic (Chmielna 33) 
— „Siostra Marta jest szpiegiem“ 
(pierwszy film zagraniczny z podło- 
żonym poiskim dialogiem), Apollo 
(Marszatk. 106) „Młody las“ 
(film polski), Capitol (Marszałk. 
125) — „Czarna Perła“ (fiim pol- 
ski), Furopa (Nowy Świat 63) „Pan 
kez mieszkania”. 

W Cyrku (ul. Ordynacka) 
drugi program styczniowy. 


nowy 


Program polskich radjostacyj 


WARSZAWA p P ! 
itrów. 19.45 Program. 19.56 Wiadom. 


Czwartek, dn. 7 lutego 
6.45 „Kicdy ranne wstaią zorze”. 


Muzyka (pl.). 18.10 Repertuar tcas 


sport, 22,40 Koncert. 


POZNAŃ: 7,40 Program. 7.50 Kon- 
cert. 7.55 Życie kult. art. 15.35 Prze- 
gląd gield, 17.50 Słuchowisko dla dzie 


6.48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnastyka, 
7.07 D. c. muzyki (pł). 7.15 Dzien- 


== e MR. + A MAMA. NZ RZ RZE ARR 


mik por. 7.25 D. c. muzyki (pł). 7.35 
Chwilka pań domu, 7,40 Zapowiedź 
programu, 7,50 Koncert, 8.00 Przer- 
wa. 1.57 Sygnał. 12.00 Hejnał z Wiec- 
ży Marjackicj w Krakowie. 12.03 
j Wiadomości meteor. 12.05 Przeglad 
Prasy. 12.10 „Na Podolu rośnie żyto 
bez kąkolu”, 12.30 XHI-ty Poranck 
Szkolny z Filh. 13.00 Dziennik poł. 
13.05 Z rynku pracy. 1510 DA c. 
Poranku Szkol. 13,45 Przerwa. 15.30 
Wiadom. o eksp. poł. 15.35 Przewl. 
giełd. 15.45 Konc. Ork. Warsa. 16.45 
Lekcia ięz. franc, 17.00 Słuchowisko 
„Ależ to nie na serjo” pa. Pirandella. 
100 SKEz. PAcZE”. 18008 Porady, 
weteryn.”. 18.15 Tańce w wyk. G. 
Konatkowskiei, (Tr. z Poznania). 
18.45 „Co czytać?” 19,00 Muzyka 
(pł). 19.20 Pogadanka. 19.30 Kon-' 
cert Idy Łosiówny. 19,45 Program.| 
19.50 Wiad. sport. 20.00 Baletowa 
muzyka. 20,45 Dziennik wiecz. 20.55 
„Jak pracujemy w Polsce”. 21,00 
Tr. z Krakowa. 21.45 „Formy życia 
wspólczesnego”, (Tr. ze Lwowa). 
22.00 Koncert rekl. 22.15 Muzyka tan.! 
22.45 Rozmowy z ang, słuchaczami 
P. R. 23.00 Wiadomości meteor. 23,05 


no tajemniczej kradzieży 13.7383;D, c. muzyki tan, 


Piątek, dn. 8 lutego 


6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyki (pt.). 7.15 Dzien- 
nik por. 7.25 D. c. muzyki (pł.). 7.35 
Chwilka nań domu. 7.40 Zapowiedź 
progr. 7.50 Koncert rekl. 8.00 Przer- 
wa, 11.57 Sygnał, 12.00 Hejnał, 12.03 


12,10 Trio Dworakowskiego. 12.45 
„My i nasze dzieci”, (Tr. z Wilna). 
13.00 Dziennik pot. 1305 Zespól Man 
dolinistów. 13.30 Przerwa, 15,30 
Wiad. o eksp. pol. 15.35 Przegląd 
giełd, 15.45 Muzyka. 16.45 Audycja 
dla chorych. (Fr. za Lwowa). 17.15 
Trio gitarowe, 17.50 „Przegład wydaw 
nictw”, 18.00 „Nowiny leśne”. 18.10 
„Życie kulturalne i artystyczne stoli- 
cy. 18,15 Koncert solistów, 18.45 
„O mniejszościach narodowych w 
w Wielkopolsce”, (Tr. z Poznania). 
19.00 Pieśni Ig. Liliena. 19.20 Poga- 
danka. 1930 Arje (pŁ).19.45 Pro- 
gram. 19.50 Wiad. sport. 20.00 „Jak 
spedzić święto?”. 2005  Umówieniel 
programu symf. 20,15 Koncert symf. 
22,30 Recyt. poezyj. 22,40 Koncert 
rekl. 23.00 Wiad. meteor. 23.05 Mu- 
zyka tan, 


Piatek, dn, 8 lutega 


KATOWICE: 7.40 Zapowiedź. 7.50 
Koncert. 13.05 Zespół mandolinisrów. 
15.35 Giełda zboż.-towar. 15.40 Wiad. 
bież, 17.50 „Cuda i dziwy”. 18.00 
„Na srebrnej górze — Bielany”, 19.30 
Ada Sari (pł). 19.56 Wiad. sport. 
20.00 „Jak spędzić swięto?”, 
Koncert. 23,05 Skrzynka franc. 

KRAKÓW: 7.40 Zapowiedź, 15.55 
Komunikaty L. O. P. P. 17.50 „Wśród 
wydawnictw literacko - artystycz- 
nych”. 18.00 Kącik strzelecki, 18,10 
Wiadom. bież, 19.30 Muzyka z płyt. 
19.45 Program. 19.50 Komunikat śnie” 
gowy. 19.57 Wiadom. sport. 20.00 | 
Dokąd jechać w święto? 22,40 Kon- 
cert, 


LWÓW: 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon 
cert, 16.45 Audycja dla 
17.15 Trio gitarowe. 17.50 „Nowości 
pedagogiczne”, 18.00 „Silva rerum”. | 
18.05 „Dwa dni w Poznaniu”. 18.50; 
Arje i pieśni, 19.56 Wiad. sport. 20.00 
Kacik polsk. Tow. Kraj, 22.40 Kon- 
CEN 

ŁÓDŹ: 7,40 Zapowiedź. 7.50 
cert. 15.35 Przegląd giełdowy. 


DZIAŁ LEKARSKI 


| 


Ćw | 
chorych, i 


Kon- 
18.00 | 


Weneryczne, 
Płciowe, Skóry 
Przyimuje w swojej prywatnej Lecznicy | 
Chmielna 56. od 8r, do 9 w. Niedz. do1. 


GROSGLIK 


CHOROBY WENERYCZKE, PŁCIOWE 
Złota 44, od 9 r.—9 w. Niedz. do 3 pp 


Dr. 
med. 


K. Krajewski 


22.40 wień w duchu katolickim. 


R wany wojewodą 


ci. 18.45 „O mniejszościach narodo- 
wych w Wielkopolsce”. 19.30 „Fleta 
śpiewa hiszpańskie piosenki”, 19.45 
Program. 19.56 Wiadom. sport. 20.60 
„lak spędzić święto?” 22,40 Koncert, 
23.05 Muzyka (pł.). 

TORUN: 18.10 Repertuar teatrów. 
10.30 Kwadrans samych skrzypiec, 
19.45 Program. 19.56 Wiądom. sport. 
20.00 Z Instytutu Bałtyckiego, 22.40 
Piosenki (pł.). 

WILNO: 7.40 Program. 7.50 Kon- 
cert. 7.5% Giełda rolnicza. 12,45 „My 
i nasze dzicci”., 15.35 Codz. odcinek, 
17.50 Słuchowisko. 18.15 Koncert so= 
listów. 19.30 Szalapin jako Don Ki- 
chot (pł). 19.56 Wiadomości sport. 
22.40 Weekend. 22.50 koncert 


e . LJ ` je 
Zjezd Pictr.GW.arów 
Zjazdy Piotrkowiaków miały do% 

tąd charakter ściśle koleżeński i u- 
pływały w miłej atmosferze wspom- 
nicń dawnych minionych lat. 

Zjazd Piotrkowiaków odbyć się 
ma 9 i 40 lutego b. r., jednakże ro- 
zeszły się wieści, że zasada apoli- 
tyczności zjazdu, która dotąd obo- 
więzywała, nie będzie tym razem za- 
chowana, że zjazd posiadać ma ak- 
centy polityczne. 

Niewiadomo też, kto przemawiać 
będzie na t. zw. akademji į co ma 
być przedmiolem i treścia przemó 
wień. 

Wiadontości powyższe sprawiły, że 
wielu piotrkowiaków nie skorzysta z 
zaproszenia i udziału w zjeździe nie 
weźmie. 


Katoliczie kina , Pax“ 
we Lwowie 


LWÓW, 6. 2. (KAP). OO Fran 
ciszkanie we Lwowie wznieśli 
piękny dom dla Tercjarstwa Trze 
ciego Zakonu św. Franciszka. W 
wielkiej sali zainstalowano kino 
dźwiękowe „Pax“. Celem tej no- 
wej instytucji jest dawać  społe- 
czeństwu i młodzieży szkolnej fil- 
my o treści religijnej lub nauko= 
wej, zgodnej z religją katolicką. 
Rozpoczęto przedstawienia fil- 
mem „Pod Twoją Obronę“. Kino 
jest chetnie odwiedzane przez lud 
ność katolicką, widać z tego, że 
społeczeństwo pragnie przedsta- 

ń Ceny 
niskie, bo zarząd kina kieruje się 
względami na propagandę filmów 
o treści nie budzącej zastrzeżeń 
z punktu widzenia moralnego i 
artystycznie wartościowym. Mi- 
mo konkurencji ze strony licz- 
nych, wytwornie urządzonych 
kin, głównie żydowskich należy 
przypuszczać, że nowa placówka 
utrzyma się dla dobra społeczeń- 
stwa katolickiego. 


¿miany 
w adminisiracii? 

W związku z zapowiadanemi 
zmianami na stanowiskach woje- 
wodów, koła zbliżone do sanacji 
utrzymują, że wojewoda warszaw 
ski, p. Jaroszewicz, będzie miano- 
lubelskim, na- 
stępcą jego w stolicy ma być mia- 
nowany p. Nakoniecznikoff - Klu- 
kowski, a wojewodą nowogrodz- 
kim — p. Suchenek, naczelnik wy 
działu narodowościowego w Min. 
Spraw Wewnętrznych. 

IRE OR OOOO OT TORO 
PALEES LI 


S. P. Stefanja z Jaworów F'abisia: 
kowa, w Warszawie, Roman Dobro- 
noki, l. 68, w Warszawie, Eugenjusz 


M | Arnold, |. 68, w maj. Lubanowie, z. 


Kaliskiej, dr. fil. Adolf Reyvekiel, 1. 


DOBA Ko ane. na sprzedawał detalistom po zł. 1.30. 
zabawę massową, którą urządza W |W rzeczywistości zaś sprzedawał 
sobotę, znakomitą aruystkę filmo- pomarańcze po 1 zł. 50 gr. Otrzy- 
wą Brygidę Helm. Artystka przy- | mawszy z Gdyni zawiadomienie o 
była już do Krakowa, gdzie będzie zobowiązaniu Pióry, policja prze- 


podejmowana przez miasto i ko- 
Podróżuj samolotem 


io artystów. Po zwiedzeniu khrako 


wa uda się do Zakopanego. 


| 


koło 15 tys. kg. pomarańcz i pod- 
Parnasicwicz. Tego samego dnia 


Parnasiewicz wraz z koleżanką 
była u wróbity, który jej przepo- 
wiedział, że popełni samobójstwo. 
Młoda dziewczyna tak się tem 
przejęła, że wróciwszy do domu, 
otworzyła kurek gazowy w kuch- 
ni i otrula się. 


58, w Bystrej na Śląsku, Stanisław 
Jan Okolski, 1. 59, w Warszawie, Ed- 
ward Obst w Trzebini, Marcela z 
Ę Pszczólkowskich Smoleńska w Ło- 
Gdańska 2, tel. 12-11-36. dzi, Julja Feigl, l. 10, w Warszawie, 
= Klementyna z Witezuków Malinowska 
TAŃCÓ wyuczenie — najmniej ,w Piastowie pod Warszawą, Helena 
uzdolniowym—zapewnia |z Jukubowskich Nowikowa w Warsza 
Szkoła Henryka Keglera. Nowe grupy.wie, Marcela z Olszewskich Barcza- 
3-g0—6-go. Zapisy od piątej. Złota 33. 'kowa, l. TT, w Warszawie- 


wa m'eszkania 4 izbowe i dwa miesz- | 
kania 5 izbowe nowoczesne do sprze- 
dania lub wynajęcia na Żoliborzu, ul. 


———c 
— 


Nr. 41 


—— 


ABC — NOWINY 


Decydujący rok dla naszych tenis'stów w rozgrywkach o Davis Cup 


Kapitan PZLT p. Olchowicz 
0 meczu Polska-Afryka Południowa 


Przed kilku dniami w Londynie 
odbyło się losowanie kolejności 
państw zgłoszonych do rozgrywek 
tegorocznych o puhar Davisa. Pol- 
ska, jak wiadomo, wylosowała Afry- 
kę Południową, przyczem mecz od- 
bedzie się w Warszawie. Wylosowa- 
nie tego egzotycznego, a w dodat- 
ku silnego przeciwnika, wywołało w 
naszych sferach sportowych liczne 
komentarze, przyczem podzielono się 
na dwa obozy i podczas, kiedy je- 
den z nich nasirojony jest zupełnie 
pesymistycznie na wynik spotkania, 
drugi natomiast po meczu tym ©- 
biecuje sobie bardzo wiele. Chcąe 
zbadać nastroje „w sztabie głów- 
nym naszych tenisistów, zwróciliś- 
my się z prośbą o opinję do kanita- 
na sportowego Polskiego Związku 
Lawn-Tenisowego, p. Aleksandra 
Olchowicza. 

— Losowanie uważać należy sto- 
sunkowo za szczęśliwe dla nas — 
mówi p. Olchowicz. 

Wyrażamy zdziwienie, słysząc tę 
opinję p. Olchowicza, na eo uprzej- 
my nasz rozmówca natychmiast do- 
daje: 

— Zaraz to postaram się uzasad- 
nić. Otóż przedewszystkiem mamy 
możnóść spotkania się z drużyną 
bezwzględnie pierwszorzędną. Jest 
te dla nas jedvna okazja spotkania 
się z Afryką Poludniowa w rozgryw- 
kach o Davis-Cup, gdyż w inny sposób 
nie moglibyśmy rozegrać meczu z ta 
drużyną ze wzgledu na olbrzymia odle* 
głość, jaka dzieli oba państwa, a na- 
stępnie gdyby nawet Afrykańczycy 
byi w Europie w innych okoliczno- 
ściach, nie mieliby oczywiście wol- 
nego terminu na mecz z Polską. 

— Drugim szcześlilwem momentem 

dla nas — mówi w dalszym ciągu 
p- Olchowicz — jest okoliczność, że 
wylosówaliśmy odrazu drugą rende 
i wystarczy jedno zwycięstwo, aby 
dojść do póHinału w strofie enro- 
pojskicj, a tem samem znaleźć się w 
ósemce przyszłorocznych rozgrywek 
jaż bez eliminacji. 
Następnie wylosowaliśmy 
pierwszy numer, co oznacza, że w 
razie zwycięstwa z Afryka Połnd- 
niową, rozegramy nastepny skolci 
mecz, to znaczy już w półfinale rów- 
nież na swoim terenie. Ewentualni 
nasi następni przeciwnicy, to albo 
Czechosłowacja, która niewątpliwie 
pokona w eliminacji Jnsosławję, al- 
bo Japonja, która pokona Holun- 
daje. W ten sposób gościlihyśmy u 
wicbie albo Czechosłowaków albo 
Japończyków. 

— Najlepiej oczywiście byłoby dla 
nas — mówi dalej kapitan sportowy 
P. Z. L. T. — gdybyśmy wylosowa- 
ti Holandję lub Jugosławję, byłby 
to szczyt szczęścia. Jednak meez z 
Afryka Południową posiada olbrzy- 
mie dla nas walory, o których po- 
wiem poniżej. 

— Rozgrywki Davis Cup w dru- 
ziej randzie muszą bré zakończone 
do 11 czerwca, a tak odległy ter- 
min daje nam mnóstwo możliwości 
do wytrenowania naszej drużyny i 
do zagrania dubla Tłoczyński — 
Hebda, który bedzie decydującym 
punktem w spotkaniu z Atryką Po- 
ładniową. 

— A jak pan kapitan ocenia na- 

szych przeciwników? 
.— Najpoważniejszym z drużyny 
efrykańsko-pohtdniowej jest Kirby. 
Jednak oceniając jego zeszłoroczne 

EGLE] 


— 


rczultaty, bynajmniej nie uważam, 
aby miał on znów tak bardzo prze- 
śrionąć naszych graczy. Kirby był 
wprawdzie w ósemce w Wimbledo- 
nie, ale zawdzięcza ten sukecs tej 
okoliczności, że pokonał niedyspono- 
wanego Oramma. Dalej Kirhy poko- 
nat Francuza Legeay w pięciu se- 
tach, ale przecież Tłoezyński zimiaż- 
dżył tegoż Francuza już w irzech 
setach. Jak z tego wynika, niema 
tak wielkiej różnicy klasy pomiedzy 
pierwszą rakictą Afryki Południo- 
wej i naszymi tenisistami. 

— Jak pan kapitan ocenia szan- 

sę obu drużyn? 
W normalnych warunkach 
€0:40 dla Afryki Południowej. U 
względniając jednak szereg okoliez- 
ności, stawiam szanse obu drużyn 
jak 50:50. Przedewszystkiem Afry- 
kańczycy odbęda baydzo długą po- 
dróż, która uniemożliwi im przepro- 
wadzenie odpowiedniego treningu, 
dalej zmiana klimatu i brak zna: 
jomości kortów — składają się na 
ich minusy. A teraz weźmy nasze 
plusy: przedewszystkiem mamy Þar- 
dzo wiele czasu na odpowiednie 
przygotowanie się, pozatem gramy u 
siebie, w domu, następnie mamy 
własną publiczność. 

— Liczę się nawet ze zwycięstwem 
Kirbyʻero w obu singlach, nato- 
miast Tłoczyński i Hebda muszą wy- 
trać swoje spotkania z drugą rakie- 
'ą Afryki Południowej. Decydujący 
będzie oczywiście dubel. 

— W rozgrywkach o Davis Cup— 
kończy swoje cickawe uwasi p. Ol- 
chowiez — rok bieżący posiada dla 
Polski decydujące znaczenie: W tym 
roku odpadną: Francja, która na- 
pewno przeora z Anstralją. dalej 
Włochy, alho Niemey, a następnie 
Japonia, która napewno przegra z 
KOKA IEEE AI BYĘTUMODII 


Erzygody pp. 


w podróży kajaki 


Do Warszawy nadszedt list z miej- 
jscowości Karachi w Indiach od dr. 
I Korabiewicza, który wraz z małżon- 
ką odbywa podróż kajakiem żaglo- 
wym z Polski do Szanghaju. Pp. Ko- 
ratwewicz dotarli kajakiem do Bagda- 
du. W drodze z Eufratu na Tygrys ka 
jak ulegi uszkodzeniu i o dalszej pod- 
róży nie mogło być mowy. Wobec 
tego, że w Bagdadzie nie można by- 
ło kajaka naprawić, pp. Korabiewicz 
musieli udać się na barce do Bassory, 

Dalszą podróż z Bassory śmiali ka- 
jakowcy musieli odbyć statkiem, gdyż 
miejscowe władze portowe odradziły 
dalszą podróż kajakiem ze wzylędu 
na bandy zbójeckie grasujące w za- 
toce Perskiej. : 

Po przybyciu do Karateli pp. K. 
udali się w dalsza drogę kajakiem. 
Podróż ta jest pełna niebezpie- 
| W OWEJ OPTYCZNY ZAKSA A 


Prawie 3.000 biegaczy 
stariowało w Paryżu 
redak- 


Bieg naprzełaj o nagrodę 


cji „L”Humanite”” w Paryżu zgro” 
madził na Starcie olbrzymią liczbę 
2.897 zawodników, Bieg ten przy- 


niósł sukces zawodnikom sowieckim, 
którzy specjalnie przybyli na ten bieg 
z Moskwy i zajęli w tym biegu czte- 
ry miejsca, 

Pierwsze miejsce zajął mistrz Rosji 
Sowieckiej, S. Znamensky, drugim 
był G. Znamensky, trzecim Iwanko- 
wicz, czwartym Maliajew, dopiero na 
piatem miejscu przybył do mety 


pierwszy biegacz .francuski, 
Warto dodać, że biegowi przygla- 
dało sę około 25.000 widzów. 


Czechami. Ewentualne zwycięstwo 
nasze nad Atryką Południową be- 
„dzie Ma Polski olbrzymim snkcesem 
aa miarę już nie europejską, ale 
iwiatową, gdyż Afrykańczyey T 
ni są na eałym Swiocie. Nieznaczna 
porażka może być dla nas przykra, 
ale nie będzie dyshonorem. W meczu 
z Afryką Południową mamy bardza 
wieje do zyskania, a nie do strace- 
nia. 


CODZIENNE 


lie kosztuje utrzymanie, Z teatrów 


Pan Eroionneau 
Komedja R. de Flers'a i A. G. de Cailiavet'a 


w Teatrze Aktora 


zawodowej drużyny 


piłkarskiej 
Mistrzowska drużyna piłkarska 
Czechosłowacji, praska Slavia, łoży 


na utrzymanie zawodowej drużyny o- 
koło miljona koron rocznie. Na pen- 
sje i premje piłkarzy zawodowych wy 


| 
| 


O komedjach Flezs'a i Caillavet'a 


datkowano w ciagu ub. roku 521.000 |, mówiło się dotąd i pisało lekko: że 


koron, podatki oraz inne wydatki wy 
niosły 410.000 koron. 

Natomiast amatorska sekcja Slavii 
„kosztuje tylko 90.000 koron. Mimo 
tych olbrzymich wydatków Slavia o- 
siągneęła w roku zeszłym czysty do- 
chód w wysokości 31.460 koron. War- 
to dodać, że tego sezonu klub roze- 
grał 49 meczów. 


kto otrzyma 


wieiką honorową nagrodę Sportową? 


Wszystkie zwiazki sportowe otrzy- 
mały już od Państw. Urz. Wychow. 
Fizycznego pismo, w którem PUWE 
zwraca się z propozycją zgłaszaniu 
kandydatów do tegorocznej wielkiej 
honorowej nagrody sportowej. 
min zgłoszeń upływu 20 lutego ». b., 
a już w pierwszych dnisch mores o - 


Ter- | 


będzie się posiedzenie komisji na- 
dawczej. 

Nagrode PUWF-u będzie w tym 
yoku rzeźba dłuta jednego z najwy- 
bitniejszych rzeźbiarzy młodego po- 
kolenia, Alfonsa Karnego. Rzeźba 
12, wyróżniona na wystawie w 
„IPo-ie', przedstawia małą dziew- 

"nke ze skakanką. 


Piłkarze nasi w St 6 sui GCR Z zagranicznymi 


Nasza reprezentacja piłkarska ro- 
zera w tym roku osiem meczów mio 
dzypaństwowych. 


Pierwszy skolei mecz odbędzie się 
na terenie zagranicznym, mianowicie 
w Wiedniu z Austrją w dniu 12 ma- 
ja, nastepnym naszym przeciwni- 
kiem będzie Jugosławja, z która roze 
gramy mecz w lipcu. 


Na jesieni czeka nas sześć me- 
czów, mianowicie: dnia 1 wrztśnia 
gramy w Brukseli z Belgją, a w dwa 


Ausirjax 


dni potem w Rotterdamie prawdopo* 
dobnie z nieoficjalną reprezentacja 
Holandji Również we wrześniu od- 
będzie się mecz Polska — Niemcy. Ze 
względu na przyszłoroczną olimpja- 
dę, mecż ten odbędzie się na terenie 
Polski. 

Wreszcie 6 października spotkamy 
się w meczu rewanżowym z Austrją 
na terenie Polski. Następnie w li- 
stoepadzie czekaja naszą reprezenta- 
cję jeszcze dwa mecze, mianowicie z 
Rumunją i z Bułgarją. 


wazuiek 


najszybszym lyżwiarzem w Europie 


W Helsinkach zakończyły się łyż- 
wiarskie mistrzostwa Europy w jeż- 
dzie szybkiej. W drugim aniu odbyły 
sie konkurencje 1.500 m. i 10.000 m, 

Niespodzianka mistrzostw było zwy 


y fat alaihan aaam aaae 


Korabiewicz 


em do Szanghaju 


czeństw, gdyż na rzece Indus ukaza- 
ło się mnóstwo krokodyli. Pozatem 
diuisa czas jazda odbywa się podj 
prad, 

Oczywiście, że Indje można byłoby 
opłynąć dookoła oceanem i to daleko 
łatwiej, ale — jak pisze p. Korabit- 
wicz — podróż taka bylaby niecicka- 
wa, 


Polska reprezentacja w koszykow- 
ce rozegra mecz z Estonją w Tallinie 
w dniu 16 lutego r. b, następnego 
zaś dnia odbedzie się tamże mecz Kra 
ków — Tallin. 19 lutego Kraków rò- 
zegra spotkanie z Tartu wreszcie 21 
i 22 lutego odbeda się mecze Polska— 
Łotwa. 

wę 

W najbliższych dniach przybędzie 
do Moskwy 5 żołnierzy sowieckich, 
którzy odbywają rajd narciarski na 
olbrzymim dystansie 6.500 km. z 
TAS A UO) KOZIE ORS 


Zasypani przez lawinę 

WIEDEŃ, 6. 2. (PAT.). Wielką 
lawina śnieżna zniszczyła Kessel- 
fass w Salzburgu i folwark Soel- 
den w dolinie Octzhal w Tyrolu. 
Na folwarku zginęła cała trzoda 
i 8 osoby, które usiłowuły ją ra- 
tować, 60 narciarzy zamkniętych 
przez śnieżycę i burzę w izbie 
wiejskiej około Donnersbach w 
Styrji uratowano. 


cięstwo Austrjaka  Wazulka, ktory 
zdobył mistrzostwo Europy, zwycię- 
żając doskonalych łyżwiarzy norwes- 
kich : fńskch. Wazulek osiągnął 
200. 62 pkt Wicemistrzem został 
Norweg Evensen 201,53 pkt. Następ- 
ne miejsca zajęli Wasenius (Finlan- 
dja) i Austrjak Stiepil. 

Wazułek wygrał 1.500 m. w cza- 
sie 2.23,8, zwyciężając znanego łyż- 
wiarza Thunberya 2:25, a następnie 
3) Ekmana 2:25,6, 4) Waseniusa, 5) 
(nik) 6) Evensena i 7) Stiep- 
a. 

Również powiodło się Austrjakom na 
10.000 m. gdzie zajęli dwa pierwsze 
miejsca: 1) Stiept w czasie 17:43,2, 
2)Wazulek 17:52,6, Następne miejsca 
zajęli: 3) Mathiesen 17:50,4, 4) Carl- 
sen 18:10,9, 5) Evensen, 6) Wase- 
nius, 


kronika sportowa 


Chabarowska da Moskwy. 

Walter Neusel, znany bokser nie- 
miecki, pokonał mistrza Wielkiej Bry 
tanji wagi ciężkiej, Petersona, który 
poddał się w 11 rundzie. Mecz miał 
trwać 15 rund. 


Łyżwiarz Białas 
jest kaleką 


Znany amerykański łyżwiarz pocho 
dzenia polskiego, Białas, uległ tra- 
gicznej katastrofie, o czem już nic- 
dawno donosiliśmy. Obecnie nadcho- 
dzą szczegóły Tej katastrofy, która 
niestety, położyła kres dalszej karje- 
rze sportowej naszego rodaka, 

Białas wracając samochodem z Min 
neapolis, gdzie brał udział w zawo- 
dach eliminacyjnych przed przyszłą 


| świelue 


majsterstwo sceniczne, że 
wyborny humor, że zręcziie prze- 
prowadzona intryga i że ubawic się 
można w teatrze doskonale. Zwykle 
tak bywa z komedjami, że to, co w 
nich jest wesołego, przesłania współ- 
czesnym ich istotny klasę pisarską. 
Wielkość komedjopisarzy odkrywa- 
ją zazwyczaj potomni. Jesteśmy już 
coraz bliżsi odkrycia wielkości Fler- 
sa i Caillavat'a. 

„Pan Brozonneau* jest spośród 
komedyj spółki francuskiej jedną z 
komedyj najtęższych. Przez dwa 
pierwsze akty śledzi się akcję sce- 
riczną z tym dawnym zachwytem 
dla mistrzostwa komcedjopisarskie- 
go autorów, cclności każdego sło- 
wa, świctnej budowy każdej sceny, 
ale też dostrzega się coś, co daw- 
niej uchodziło uwagi: wspaniałe, 
trwałej wartości malowidło obycza- 
jowe. Jest w. tem coś prawie balza- 
kowskiego. Niema żadnej wątpliwo- 
ści: dla zgłębienia obyczajowości 
Trzeciej Republiki komedje Flers'a 
i Caillavct'a bedą i juź są zródłem 
niezastąpionem. 

Ale i ezemś więcej. Niefrasobliwa 
w formie komedja obyczajowa prze- 
sila się w trzecim akcie w dramar 
głęboki. Nie mniej i nie więcej: dra- 
mat kontliktu szczęścia jednostki z 
istniejącem: formami społecznemi. 
Dramat konflikta nczeiwości praw- 
dy indywidualnej z tem, co się dziś 
modnie nazywa obłudą społeczną. 
Ale Flers i Caillavet nie robig z 
swej komedji prostackiego taranu do 
watki z obłudą. Rozumicją obie ra- 
cje, rozumieją tragizm zderzenia obu 
racyj. 

Bohater komedji, pan Brotonneau, 
jest wzorem tego, co się nazywa 
człowiekiem porządnym. Wszystko 
ma w życiu nsystematyzowane. Od 
lat nie spóźnia się ani na minutę do 
biura, jest szefem wymagającym, 
stróżem porządku w firmie, u pra- 
wo do wymagania od innych ezer- 
pie z wysokich wymagań stawianych 
sobie. W pracy, organizowaniu pra- 
cy i dokładności pracy znajduje 
swój cel życiowy, którego nie znalazł 
w Życiu osobistem. Jego pożycie mał- 
żeńskie nie układa się pogodnie. Żo- 
nę ma piskiclnieę, z wiecznemi pre- 
tensjami do „wyższej stery”, 0- 
pryskliwą, maltretującą go. Znosi to 
od dwudziestu lat z stoickim spo- 
kojem, unika awantur, uchyla się od 
staré. Nazewnątrz wszystko jest w 
porządku. A porzadek małżeński to 
dla pana Brotonneau konieczna ba- 
za stateczności do pracy w biurze. 
Wyżywa się przecież i tak w biu- 
rze, a nie w domu. Z szczęścia 050- 
bistego dawno zrezygnował. Szczę- 
ście daje mu zadowolenie z dobrze 
wykonanej pracy, 

Aż tu nagle grom. Jakiś powrót o 
nieoczekiwanej porze do domu i 
stwierdzenie, że żona go zdradza. 
Zmalazła sobie kochanka z „wyższej 
sfery“. Pan Brotonneau ma zbyt po- 
ważny stosunek do zagadnień życio- 
wych, by rzecz regulować komedja 


i 


olimpjadą zimową, dostał się pod sj pojedynku, czy wyładować się w 
ciąg. Samochód został zdruzgotany, | Earczemnej awanturze. Zostawia żo- 


a koła pociągu obcięły Białasowi no- 
gę. Białas poddał się operacji i życiu 
jego nie zagraża już niebezpieczeń- 
stwo, pozostanie jednak, niestety, ka 
leka na całe życie. 


nie wybór: może odejść z kochan- 
kiem, jeśli go istotnie kochi albo 
zostać przy mężu, dla uniknięcia 
skandalu. Pani Brotonnecau wybiera 


d. B. Priestley 55) 
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Dostawa] coraz więcej listów, tak, że wreszcie prze- 
étal je czytać. Mnóstwo ludzi odwiedzało hotel, żeby 
się z nim zobaczyć, ale tylko niewielu się to udawalo. 
Jeden z tych. którym się powiodło, wtargnął w piątek 
ranó, kiedy Charlie odpoczywał, bo wrócił ubiegłej no- 
ey bardzo późno. Byl to straszny gość. Ta wizyta była 
zdarzeniem, które się wyraźnie odgraniczało od po- 
mieszanych wrażeń tego okresu. Przykre wspomnienie 
o niej powracało nieraz potem natrętnie i niespodzie- 
wanie. 


Większość ludzi chcących odwiedzić Charliego zo- 
stawiała u portjera nazwiska i adresy, portjer telefo- 
nował do Charliego, jeśli był u siebie, a Charlie nie- 
zmiennie oświadczał, że nikogo nie przyjmuje — i na 
tem się kończyło. Ale z tym-gościem było całkiem ina- 
czej. Poprostu: przyszedł. Nagle drzwi się otworzyły 
i wkroczył bardzo wyprostowany starszy pan ze strze- 
chą białych włosów. Na gładko wygolonej, opalonej na 
bronz twarzy, błyszczały małe, przenikliwe oczy. 


= Pan Habbie? Czy tak? Doskonale. 
mi na dole, że pana tu znajdę, 


Powiedziano 


Ani słowem nie wspomniał o pozostawieniu nażwi- 
ska i adresy i meldowaniu się przez telefon. Bardzo 
samowolny był ten starszy pan. Siedział oto całkiem 
poprostu naprzeciw Charliego w fotelu, z rękoma opar- 
temi e Kolana. świdrując malemi oczkami twarz gospo- 
darza. 


— Nazwisko moje Colway - Peterson. Zapewne sły- 
szał je pan nieraz. 

Charlie potrząsnął głową. Miał ochotę spytać sta- 
rego pana. czego sobie życzy, ale jakoś nie Śmiał. 

— Jestem uczonym, zajmuje się filozofją politycz- 
ną. Napisałem kilka książek i wiele broszur. Byłem rów- 
nież współpracownikiem inteligentniejszej prasy, inte- 
ligentniejszej powiadam, do której nie zaliczam bynaj- 
miej „Trybuny Codziennej”, gdzie przed kilkoma dnia- 
mi zapoznałem się z pańską osobą. „Trybunę* uważam 
za gazetę niemożliwie ordynarną i podającą niepraw- 
dziwe wiadomości, a czytuję ją jedynie dlatego, by po- 
jąć coś z kaprysów i wahań, kierujących tem, co się nie- 
kiedy tak obiecująco nazywa opinją publiczną. Otóż, 
młodzieńcze, dzięki idjotycznym zabiegom „Trybuny 
Codziennej* zajmuje pan obecnie w tej właśnie opiniji 
publicznej pewne stanowisko. 

Przerwał. Charlie nie wiedział, jaką uwagę powi- 
nienby teraz wtrącić, więc odchrząknąwszy skromnie, 
powiedział: 

— Tak, oczywiście, 

— Czy zasługuje pan na to miejsce, to już całkiem 
inna sprawa—ciągnął Colwajz-Peterson. — Nie chcial- 
bym panu robić przykrości, ale nie ulega chyba watpli- 
wości, że jeśli o kimś nagle tyle bez zastanowienia pi- 
szą, to wygląda na przesadny entuzjazm. Mówiąc zu- 
pełnie szczerze, trudno mi się właściwie zorjentować, 
co pan takiego zrobił. 

I spojrzał wyczelująco na Charliego. 

— Proszę pamietać, — powiedział Charlie odrazu 
gotowy do obrony. — że nie opowiadałem o żadnym nad- 
zwyczajnym czynie. Nigdy nie twierdziłem, że zrobiłem 
coś takiego. 

— Rzeczywiście? To już jest toś! Ale co pan Wwłaś- 
ciwie zrobił? Niech pan daruje, że tak natrętnie pytam, 


ale „Trybuna Codzienna“ każe mi pana za coś podzi- 
wiać a dziwnym trafem zapomina napisać, za co należy 
się panu ten podziw. Sądzę więc, że mam prawo na- 
legać. ` 

To było okropne. Charlie czuł się jak uczeń, „wy* 
rwany” przez nauczyciela z lekcji, której nie umie. Ten 
stary pan był straszny. 

— Niezupełnie tak było, jak pan mówi — wymamro- 
tał — pierwszego dnia napisali jednak o tem. 

— Oczywiście, ale pan nie rozumie, o co mi chodzi. 
Wiem, że pan zgasił, czy też pomógł zagasić, pożar, któ- 
ry wybuchnął w pańskiej fabryce, że był pan otoczony 
materjałami wybuchowemi, które mogły wysadzić w po- 
wietrze pói miasta. Czy tak? 

— Tak, — odpowiedział Charlie; czuł się nieswojo. 

— Doskonale. Zagasił pan ogień i w ten sposób nie- 
wątpliwie zapobiegł pan wielu nieszczęściom. Ale prze- 
cież niema dnia, żeby ludzie nie gasili jakiegoś pożaru 
i tem nie ratowali życia i mienia innych? Czy były ja- 
kieś specjalne okoliczności, które skłoniły dziennikarzy 
do podniesienia tego wypadku i zrobienia z pana Bo- 
hatera? Czytałem wezoraj, że pański czyn powinien 
przywrócić nam wiarę — jeżeli ta wiara osłabła — w 
dzielność młodzieży brytyjskiej. A teraz, niech mnie 
pań tylko źle nie zrozumie, panie Habble. Wygląda mi 
pan na doskonałego przedstawiciela nordyckiego typu, 
sangwinika. Nie zdziwiłbym się, gdyby pan popełnił 
bardziej bohaterskie czyny. Ale jestem człowiekiem 
nauki i filozofem i lubię zawsze opierać się na real- 
nych podstawach. Czytałem te zdumiewające relacje o 
pana osobie, panie Habble i pytam się, jakie to były 
fakty. Pytam. czy były iakieś specjalne okoliczności, 
a jeżeli tak, to jakie? 

<D. c. n.). 
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kochanka, Pan Biotonneau zostaja ' 
sam. 

Nie, nie zostaje sam. Nieszczęścia 
przejaśnia się w nieoczekiwana 
szczęście. On, który już z wszystkie- 
go w życiu osobistem zrezygnowmi, 
teraz, gdy spotkał go ciężki cios, 
przekonuje się, że jest ktoś, kto za 
unim oduawna oczami wodził, że jest 
kochany przez młodą, urocza dziew- 
ezynę, urzędnieczkę biurową, pannę 
Ludwikę, W małem mieszkanku przy 
placu Św. Fonorjusza rozkwita ra- 
dość. Ludwika sprowadziła się do 
pana Broionneau, zajęła miejsce żo- 
ny, rozpromieniła uczuciem i trosk- 
liwością szare życie 'kochanego czło- 
wieka. Niedługo jednak trwa sielan- 
ka. Na horyzoncie znów zjawia się 
pani Brotonneau, porzucona po kii- 
ku miesiącach przez kochanka. Chce 
wrócić skruszona do męża. 

Co robić? Pan Brotonneau nie ma 
zamiaru wyrzekać się szczęścia Z 
Ludwiką, ale ma i żony żal. Zostśła 
przecież sama opuszczona. Dwa- 
dzieścia lat pożycia coś znaczą i 
stwarzają obowiązki. Nie można dać 
jej zginąć. Że zaś Ludwika rozumie 
to doskonale i nie czuje dla pani 
Brotonnecau cienia wrogości, układa 
się kombinacja dziwaczna naze» 
wnątrz i ryzykowna, ale dla tych 
trojga naturalna. Pani Brotonneau 
zamieszkuje w tym samym domn o 
pietro wyżej. Dwa razy w tygodniu 
jadają obiady we trójkę razem. 

Ale teraz ma coś t. zw. Świat do 
powiedzenia. Przecicż to skandal! 
Ten Brotonneau ma poprostu dwie 
żony! Mormońskie obyczaje wpro- 
wadza! Żona jednego z urzędników 
biurowych, o której całe biuro wie, 
że zdradza męża na lewo i prawo, 
odmawia bywania na herbatkach w 
domu nana Broionneau. W takim 
domu uczciwa kobicta bywać nie 
może. Za swojemi piecami słyszy cią- 
gle pan Brotonnneau docinki i žar- 
ciki. Autoryviet jego w biurze z dnia 
na dzień słabnie, Wreszcie właściciel 
firmy zwraca mu na to uwagę. Fir- 
ma ma nadal pełne zaufanie de pax 
na Brotonneau, uważa go za pierws. 
szorzędnego pracownika,” ale... Pan? 
Brotounean próbuje się bronić. Ko- 
go może obchodmć jego życie ogobi=* 
ste? A przytem, czyż większość la- 
dzi z t. zw. towarzystwa nie ma ko- 
chancek? Właściciel firmy nie opo- 
nuje. To rzecz wiadoma. Tylko, że 
te kochanki nie komunikują się z 
żonami. Mieszkają oddzielnie, W ta- 
kiej formie rzecz się toleruje. Tak 
już jest. 
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Pan Brotonneau porwułby się mo- 
że do walki z tem „tak już jest*, 
gdyby właściciel firmy nie był mu 
równocześnie zostawił rachunku, 
zwróconego przez jakiś bank zagra- 
riczny z wskazaniem omyłki. Naj- 
większą dumą pana Brotonneau by- 
ło właśnie, że przez 20 lat w ra- 
gchunkach, wystawianych przez mie- 
go w imieniu firmy, nigdy nie było 
żadnej omyłki. Ten pierwszy bład 
przeraził ro. Więc już do tego do- 
szło! Zaniedbał się, opuścił. Szczęście 
osobiste odbiło sie na jego pracy. Tak, 
mają rację ci wszyscy, którzy go ata- 
kują. Trzeba sie poddać, Podwójne- 
go życia pan Brotonneau prowadzić 
nie potrafi i nie chce. To wymaga 
lekkiego trakiówania spraw życio- 
wych, a pan Brotonncau  bietze 
wszystko zasadniczo. Albo = albo. 
Trzeba się rozstać z Ludwiką, wró- 
cić do dawnego piekiełka domowego 
z żoną 

Gorzki morał? Gorzki, jak życie. 
Może z tego pobieżnego streszcze- 
nia akcji sztuki nie wypływa zbyt 
przekonywująco, może bezbłędność ra 
chunków firmy Heror wyda się zbyt 
niską ceną za wyrzeczenie się szczę- 
ścia osobistego, może ccl! życiowy 
pana Brotonneau: dokładność pra- 
ty, brzmi zbyt prozaicznie — ale 
że między szczęściem osobistem a 
szczęściem w pracy zawodowej ist- 
nieje bardzo często sprzeczność, zmu- 
szająca jednostkę do wyrzeczeń sie 
na rzecz t. zw. obłudy społecznej, 
to pewne. Tragizm tej sprzeczności 
to istota świutnej sztuki Flers'a i 
Caillavet'a. 

Zagrano ją w Teatrze Aktora mi- 
strzowsko. Jaracz jako Broton- 
neau duł znowu nie postać sceniez- 
ną, ale żywego człowieka, odczutego 
w każdym załomie duszy, głęboko 
wzruszającego. Reszta obsady na 
poziomie wysokim: świetna Perza- 
nowska (pani Brotonncau), pod- 
bijająca szczerością i prostótą ak- 
torsk} Zarębińska, znakomity 
Juljusz Łuszezewski (nara- 
sta w nim aktorstwo coraz wyższej 
klasy), niczawodna Dąbrowska 
(kapitalny typ kucharki Janowej) — 
słowem przedstawienie. które warto 
i trzeba zobaczyć St Piasecki. 
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Praca w kawiarni 


ABC— NOWINY CO! 


Szkoła keinerów 


e r" czy w re-j teli, uczniowie ze szkoły W Wer-| popularności i powadze, jaka| Jak więc widzimy, zawód kel- 
uracji jest naprawdę sztuką, | nigerode uczą się również do-| cieszy się w Świecie dziennikar-| nera jest zawodem wymagającym 
wymagającą nietylko  dobrych| brych manier oraz niezbędnej w] skim. A szkodząc jego karjerze, 


chęci, ale i gruntownej znajomo- 
ści swego zawodu. Żaden kelner 
czy piccolo, rozpoczynając swój 
zawód, nie posiada odrazu tej 
łatwości w obejściu, tej umiejęt- 
ności obsłużenia klienteli, co 
jest pierwszym warunkiem jego 
dodatuich kwalifikacyj. Ale tych 
wszystkich wiadomości nie moż- 
na posiąść odrazu i zazwyczaj 
nabywa się je podczas długolet- 
niej pracy. Ale jeszcze lepiej 
szkoli w tym kierunku specjalna 
uczelnia dla kelnerów, która eg- 
zystuje w Niemczech, w Werni- 
gerode. Młodzi ludzie, którzy pra- 
gna zostać asami zawodu kel- 
nerskiego i ozdobą  piecolaków, 
którzy chcą się poświęcić tej, 
czasem bardzo lukratywnej pra- 
cy, uczęszczają tam na studja, 
jedyne zresztą w swoim rodzaju. 


GŁÓD I PEŁNA TACA 


Jedno z pierwszych ćwiczeń w 
tzkole kelnerów, to ćwiczenie 
wstrzemięźliwości j wytrwałości 
na głód. Człowiek, który roznosi 
wspaniałe, czasem bardzo kosz- 
towne, potrawy, a sam odżywia 
się oczywiście znacznie mniej wy 
kwintnie, powinien wytrenować 
się w kierunku opanowania ape- 
tytu i zobojętnienia na wszelkie 
pokusy kulinarne. Niejednokrot- 
nie przecież zawód zmusza go do 
pracy intensywnej, kiedy niema 
chwili czasu na spożycie posiłku, 
a frekwencja kawiarni czy re- 
stauracji wymaga ciągłego roz- 
noszenia  apetycznych potraw. 
Jednem więc z pierwszych ćwi- 
czeń jest uczenie pupilków szko- 
ły kelnerów, jak należy z gracją 
przenosić w tłumie gości między 
ciasno ustawionemi stolikami ta- 
ce, zastawione kuflami piwa lub 
pólmiskami pełnemi potraw. Przy 
tem jeden warunek, że uczeń, 
przerabiający to ćwiczenie, jest 
głodry i właśnie w ten sposób 
ma hartować swoją wolę i umie- 
jętność opanowania się. 


Hopla, lekko między stolikami, 
opierając się umyślnemu lub nie- 
umyślnemu  potrącaniu ze wszy- 
stkich stron, kandydat na przysz- 
łego utalentowanego kelnera wy- 
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tym zawodzie sztuki nieokazywa- 
nia swego złego lub dobrego hu- 
moru. Kilka wykładów poświęco- 
ne jest specjalnie ceremonii i za- 
chowaniu się przy otrzymaniu 
napiwka. Nie wolno dobremu fa- 
chowcowi okazywać najmniej- 
szego niezadowolenia w razie 
otrzymania napiwka zbyt małego 
lub jeśli wogóle klicnt nie obda- 
ruje go niczęm. Któż wie bowiem, 


nej 


wolno zrażąć gości okazywaniem 
złego humoru. Zbyt entuzjastycz- 
ne przyjmowanie napiwka też nie 
należy do dobr 
cy się kelner czy nawet mały pi- 
cecolo dziękuje z całem  uszano- 
waniem, lecz powściągliwie. 


TALENTY DYPLOMATYCZNE 


Nie zawsze praca kelnera ogra 
nicza się li tylko do obsługiwa- 
nia klienteli. Zdarza się niejed- 
nokrotnie i ma to często miejsce 
zwłaszcza w wielkich stolicach i 
w wielkich kawiarniach i restau- 
racjach, że zarówno kelnerzy, 
jak i nawet sprytniejsi piccolo, 
są najlepszymi pomocnikami w 
siużbie wywiadowczej i niejed- 
nokrotnie oddają wielkie usługi 
ajentom kontywywiadu. Utalento- 
wany kelner musi w tym wypad- 
ku nietylko potrafić rozmawiać 
z klientem; ale również potrafić 
słuchać tego, co mówi i to nie- 
tylko do niego, ale i do innych. 
Słuchaćcw ten sposób, żeby ob- 
serwowany gość nie zdawał sobie 
sprawy, że jest śledzony. W ten 
sposób niejednokrotnie wychowa- 
nek szkoły w Wernigerode nabie- 
ra manier godnych dyplomatów. 


TART I DOBRY HUMOR 


Słynna jest historja interwen- 


ego tonu. Szanują- byczaj ten powstał zapewne w za- 


bardzo wielu zalet, a przedewszy- 
stkiem taktu, umiejętności lawi- 
rowania między ludźmi i między 
zdarzeniami oraz zachowania 
zawsze dobrego humoru. 


szkodzi również i sobie. Dama 
zrozumiała uwagę i odtąd dzien- 
nikarz mógł spokojnie przebywać 
w kawiarni. 


| 


Pół Lublina = za iedną pomarańczę 


LJ 3 É [11 a r 
Talmud i „Kiepełe“ dają sposób na wszystko 
czy tenże sam klient nie ma za-|Lubliner Tageblat* opisuje nic- 
miaru uczynić tego przy następ-| zwykłą tranzakcję, jaka została 


; okazji, a przedewszystkiem | przeprowadzona w tych dniach w 
nigdy i pod żadnym pozorem nie| Lublinie: Połowę Lublina kupio- 


jo za jedną pomaranczę! 


ską okolo 1000 zł. rocznie. Komi- 
sja długo glowiła się nad tem, jak 


wu przy ulicach, przy których 
stoją gmachy państwowe? Zunale- 

Żydzi - chasydzi obserwują gor- ziono wprawdzie wyjście: kupić 
liwie obyczaj zwany „ejruw*. O- wszystkie gmachy państwowe, a 
wtedy jako będące własnością ży- 
dów, nie bylyby już uważane za 
będące poza „ejruwem'. I żydzi 


mierzchłych czasach, kiedy żydzi 
mieszkali w ogrodzonych mura- 
mi miastach i kiedy wyjście po- 
za te mury było nieraz ryzykow- 
ne, a w czasie szabasu wogóle 
niedopuszczalne. Obyczaj ten wy- 
maga, aby każda miejscowość, w 
której zamieszkują żldzi była zam- 
knięta ogrodzeniem. Ulice znaj- 
dująceę się poza tem ogrodzeniem 
są trefne i podczas szabasu nie- 


w soboty spacerować 
Lublinie. Niestety, 
natrafia na poważne trudności. 
Gdyby nawet i udało się „ejruwo- 
wej komisji“ znaleźć te parę kil- 
kadziesiąt miljonów złotych po- 
trzebnych na jej dokonanie, to 
jeszcze powstaje pytanie: czy 
tylko nie wolno niemi chodzić, Państwo Polskie zgodzi się tak 
ale tembardziej nie wolno nieść łatwo na wyzbycie się gmachu 
niemi jakichkoiwiek przedmiotów, lubelskiego oddziału Banku Pol- 
nawet chustki do nosa. | skiego, Banku Rolnego, Banku 
Zręczni dialektycy, talmudyści Gosp. Krajowego i koszar woj- 
potrafili dowieść, że zamiast mu- skowych? Bardzo wielkie prawdo- 
ru, wystarczy inne ogrodzenie. A, podobieństwo, że się nie zgodzi! 
co to jest ogrodzenie? Nigdzie w| -— Co robić? Co? 
Piśmie nie jest powiedziane, ja-| Sytuację uratował skromny 
kie ono ma być, z czego ma być |»Szames* (woźny) rabinatu. 
zrobione, jaką ma mieć wysokość Zawarł on znajomość z pewnym 
czy objętość. Wystarczy więc tyl-|oficerem - żydem i powiedział 
ko... kawałek drutu przeciągnięty, Mu: 
od komina do komina. Co do no-| — Państwo płaci panu pensję. 
szenia chustek do nosa, to i na to 
znaleźli uczeni mężowie radę: 
trzeba chustkę owinąć naokoło 
palca lub szyi i wtedy już nie 
jest ona jakimś przedmiotem, tyl- 


a przecie u- i 


ko częścią ubrania, 


cji pewnego kelnera w jednej z BRE wolno nosić 


kawiarń paryskich. ‘Sytuacja Z: y : 
przedstawiała się w ten H Ale bez jakiegokolwiek choćby 
że w kawiarni bywał stale znany | 5) mbolicznego drucianego ogro- 
i popularny w Paryżu dzienni- dzenia — ani rusz! Tu już naj- 
karz, którego małżonka uważała, | MEdrsze glowy nie znalazły wyj- 
że kawiarnia jest najodpowied- ścia! A tymczasem większa część 
niejszym terenem do wszczyna- Lublina nie byla dotąd ogrodzona 


p 


Dr. Franck H. Vizetelly w 
„Daily News“ podaje ciekawe 
wyniki swych badań statystycz- 
nych na temat ilości słów używa- 


nych przez Amerykanina, w za- 
leżności od wieku i stanowiska 
społecznego. 


nia awantur malżeńskich. Pod- 
czas jednej z takich groźnych 
zresztą scen ów kelner zwrócił 
się do damy z pełną szacunku 
uwagą, wypowiedzianą zresztą 


chodzi zwycięsko z próby, trzy- 
mając lekko na rozpostartych 
palcach dłoni pelniusieńką tacę. 
Ani kropla piwa nie ulała się z 
na bardzo dyskretni lepiejby b 
s ardzo dyskretnie, że lepiejby by- 
DOBRE MANIERY ło, gdyby robiła mężowi wymów- 
Oprócz umiejętnego i możliwie| ki w domu, a nie w kawiarni, 
najszybszego obsługiwania klien-! gdyż w ten sposób szkodzi jego 


„ejruwem”. Trudności były wiel- 
kie, bo przy ulicy Krakowskie 
Przedmieście i przy Racławickiej 
znajduje się mqóstwo państwo- 
wych gmachów, gdzie nie można 
było poprzeciągać drutów. Co ro- 
bić? Przy*lubelskim kahale urzę- 
duje. specjalna „ejruwowa komi- 
sja“, która kosztuje gminę żydow- 


Okazuje się, że slownik dziec- 
ka rocznego składa się zaledwie z 
20-tu słów, dopiero w drugim ro- 
ku życia zapas używanych słów 
wzrasta do 400. Przy końcu trze: 
ciego roku życia wynosi on już 
600, a nawet wyjątkowo 1000. 
Dorosły Amerykanin niewykształ 


)ZIENNE 
bypiomata z serwetka pod pachą 


rozstrzygnąć zawiłą sprawę „ejru-| cokolwiek osoba 


lubelscy mogliby sobie swobodnie | 
po całym dy „szames* wyjął z kieszeni po- 
koncepcja ta| marańczę, położył ją przed ofice- 


s 


la słów używa 
współczesny człowiek? 


przed 
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Znowu głód w Rosji 
Alarmująca odezwa kardynała Innitzera 


Utworzona przez wiedeńskiego dowej. 
kardynała [Innitzera międzywy- | Nawet rosyjskie doniesienia—= 
znaniowa komisja pomocy Rosji oświadcza odezwa — stwierdza- 
ogłasza alarmującą odezwę, w ją już wyraźnie, że w Sowietach 
której stwierdza, że jak rok temu | grozi głód, a dekret z 26 grudnia 
tak i obeenie spora część ludno-| 1934 r. o pomocy rządowej dla 
ści państwa sowieckiego OE | kotchozów używa po raz pierw- 
widmem katastrofy gło-|szy określenia o „elementarnej 
nędzy“, jako następstwie posu- 
chy. Sprawozdawcy zagraniczni, 
nawet życzliwie dla Sowietów 
usposobieni, donoszą, iż w okrę- 
gach nawiedzonych posuchą zbio 
ry były minimalne lub żadne, a 
jeden z Amerykanów konstatuje, 
że rekwizycję zboża przeprowa- 
dzano z niebywałą dotąd surowo- 
ścią i skutkiem tego jedynie moż 
na było poznosić w miastach kar- 
ty chlebowe. 

Zebrane zboże będzie jednak 
służyło przedewszystkiem na po- 
trzeby wojska, robotników prze- 
mysłowych i innych grup uprzy- 
wilejowanych, natomiast łudnosć 
wiejska, a zwłaszcza chłopi poza 
kołchozami staną znowu przed 
widmem śmierci. Odezwa doma- 
ga się zatem międzynarodowej 
akcji dla wyjaśnienia sytuacji i 
zorganizowania pomocy. 

Ogłaszając tę odezwę, „Berti- 
ner Tageblatt“ przytacza vpinje 


To znaczy, że pan jest cokolwiek 
osoba państwowa. Jeżeli pan jest 
państwowa, to 
państwowe budynki są też cokol- 
wiek pańskie. Możeby pan sprze- 
dał nam te pańskie cokolwiek 
prawo, bo ono jest potrzebne ko- 
misji „ejruwowej”? 

Oficer ustosunkował się do 
propozycji z humorem i zgodził 
się na symboliczną sprzedaż. Wte- 


rem na stole i z namaszczeniem 
trzykrotnie powtórzył: 

— Za tę pomarańczę kupuję od 
pana oficera pańskie prawo do 
państwowych budynków. w Lubli- 


nie. swego współpracown%a, słynne- 
Tym sposobem „komisja ejru-| go znawcy spraw rosyjskich, 
wowa“ stała się symboliczną! Pawła Scheffera, który przypo- 


mina, że głód w Sowietach z r. 
1933 przeszedł prawie, że bez 
zwrócenia uwz_. reszty Światąa-— 
z rozmaitych powodów, w czem 


współwłaścicielką wszystkich pań 

stwowych gmachów w Lublinie. I 

to za jedną tylko pomarańczę! 
— Ten „szames” to on ma kie- 


pełe! — mówią brodaci lubelscy | niemałą rolę g-zły względy poti-. 
chasydzi, cmokając z sok aj tyczne. Od czzsu głodu w latach 
ustami. — To on ma kiepełe! Mo-! 1921 — 22 rząd sowiecki stoi na 
że nie? To jest chuchem  (mę-| stanowisku, iż jego powaga pañ- 


stwowa nie pozwala mu na przyj 
mowanie pomocy z zagranicy. %0 
też w r. 1933, gdy w Niemczech 
utworzył się komitet pomocy dia 
Niemców żyjących w. Sowietach, 
władze sowieckie czyniły wszol. 
kie utrudnienia, aż wreszcie wo- 
góle zakazały przesyłek Żywno- 
ściowych. Równocześnie  za$ 
przedstawiciel Sowietów na kon“ 
ferencji gospodarczej w Lond;y- 
nie zbierał powszechne okłasł:j 
za mowę, w której wynosił wyso- 7 
ko rozwój sowieckiej gospodarki, 
a ani słówkiem nie wspomniał o 
mrących z głodu miljonach... 


drzec). Kupić pół Lublina za je- 
den pamaraniec — co? Sztuka — 
co? 

"Rzeczywiście sztuka! 


cony kontentuje się 2000 do 5000 
słów. j 
Amerykanin pochodzący ze 
średniej sfery, rozporządza naj- 
wyżej 10 tysiącami, z wyższeni 
wykształceniem (adwokat, le- 
karz, inżynier) używa w mowie i 
piśmie około 25 tysięcy słów. Li- 
teraci i dziennikarze osiągają re- 
kordową liczbę 40.000. 
Obliczono, że Szekspir w 
swych dziełach nie przekroczy! 
28 tysięcy słów, natomiast eks - 
prezydent Wilson w swych dzie- 
łach użył aż 60 tysięcy różnych 
słów. Dr. A. R. 


Gruźlica płue jest nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wie 
kuistanu, pociąga bardzo wiele ofiar. 

Przy zwalczamu chorob płucnych, 
bronch ru, grypy, uporczywego, Mg- 
czącego kaszlu i t. p.. stosują pp. Le- 
karze „Balsamı Thiocolan Age”, któ- 
ry, ułatwiając wydzielanie sie plwoc!t- 
ny, usuwa kaszel, wzmacnia orga- 
mzm i samopoczucie chorego, Sprze- 
dają apteki, 


Arek Romański 
GRETY NIELSEN 


Lekko nacisnęła klamkę i znalazła się w gabinecie. Oświetliła 
wnętrze pokoju jednym błyskiem lampki i podeszia do biurka. Nie 
chciała palić światła, by nie zwróciło to niczyjej uwagi, chociażby 
uwagi policjanta, który pełniąc służbę przy tej ulicy specjalną opie- 
ką otaczał willę generała von Strelitz. Skazana była na odczytanie 


raportu i skopjowanie go przy słabym blasku latarki. 
Teraz, gdy była już tak bliska celu, należało działać z jaknaj 
większym pośpiechem. Generał von Strelitz spał 


płatać najbardziej przykre niespodzianki. 


Energicznym ruchem otworzyła dobranemi kluczami 


zbyt ryzykowne 


, 


nego pisma. Skopjowanie go w całości byloby 
Trwałoby zbyt długo. 


Jęła szybko przebiegać wzrokiem strony raportu, chcąc w pierw- 
szym rzędzie zapoznać się z jego ogólna treścią. W czasie czytania 
przekonała się, że stary generał, choć zwierzał się jej obszernie 
pod wpływem wstrząsających wrażeń, jednakże nie powiedział jej 
wszystkiego. Rozmiary i skutki wybuchu gazów wojennych w Ham- 
burgu były daleko straszniejsze, niż wynikało to z jego słów. Dopie- 
ro ów raport odstonił jej przed oczyma straszną prawdę, dopiero 
granitowy 


czytając go zrozumiała, że najsilniejszy, najbardziej 
człowiek mógł się załamać, patrząc na te okropności. 
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E ZYCIE 


prawdopodobnie 
mocno po zmęczeniu podróżą i po zażyciu sporej dozy nasennego 
środka, ale Greta Nielsen wiedziała, że licho nie śpi nigdy i lubi 


Środko- 


wą szufladę, gdzie spodziewała się znaleść raport. Leżał na samym 
wierzchu. Przerzuciła go szybko. Zawierał sześć stron bitego drob- 


Adres telegraficzn. — A B C Warszawa. Konto 


Po pobieżnem zapoznaniu się z całością sprawozdania Conrada 
"ton Strelitz, Greta sporządziła szybko jego skrót, zupisując w note- 


sie najważniejsze fakty, dane i cytry. Pracowała z gorączkowym po- 
śpiechem. Wiedziała bowiem, że im krócej potrwa jej nocna wypra- 
wa, tem większe będą szanse zupełnego jej powodzenia. 

| Chwilami przerywała swą pracę i nadsluchiwała, czujna na każ- 
dy, najmniejszy nawet szmer. Były to zresztą bezcelowe, ponieważ 
do gabinetu prowadziły tylko jedne drzwi i gdyby generał von 


Obawy jej jednak były płonne, Nikt nie zakłóci spokoju jej pra- 
cy. Dokończyła swcgo dzieła zupełnie bezpiecznie, położyła raport 
w szutladzie tak samo, jak leżał poprzednio, zamknęła biurko i po- 
wróciła do siebie. 

Nogi pod nią drżały, gdy znalazla się spowrotem w swoim po- 
koju. 

Ogarnęło ją poczucie triumtu. Wiedziała, że dostarczy nazajutrz 
Mandlowi zdobyczy bardzo cennej i że skopjowaniem raportu od- 
dala swemu wywiadowi ogromną usługę. Zadowolenie jej sprawiło, 
że czuła się w tej chwili bardziej bezpieczna, niż kiedykolwiek. 
Wszystko też układało się zupełnie pomyślnie, Inżynier Ahlberg wy- 
jechał i dotrzymał słowa. Milczał. Nie alarmował nikogo. Nagrodą 
zato miał był być dla niego list od prawdziwej Grety Nielsen, jaki 
miał lada dzień otrzymać w Sztokholmie. Greta myślała z zadowo- 
leniem, że list ten uspokoi Ahlberga do reszty i że Szwed do koń- 
ca dotrzyma slowa, jak przystalo na lojalnego kontrahenta. Coraz 
bliższa byla droga do zdobycia formuly morderczego gazu, którego 
wybuch wywołał hamburską tragedję. Była nadzieja, iż recepta che 
miczna nieludzkiej substancji znajdzie się niedługo w jej rękach. 
Świtał jej już nawet pewien plan w głowie i zdawało się jej, że plan 
ten będzie owocny. Jak to dobrze, że zaprzyjaźniła się tak blisko 
z Trudą Halban, Przyjaźń ta miała jej ulatwić zadanie, które jeszcze 
dwa, trzy tygodnie temu wydawało się nieosiągalne. 


, 


możliwościami osiągnięcia celu. Czuła się pewna siebie i nłe doznas 
wał żadnej trwogi, myśląc o najbliższej przyszłości. 

Spokój jej byłby natychmiast zniweczony, gdyby wiedziała, że 
porucznik Kurt yon Hedinger wszedł w posiadanie jej tajemnicy, 
że była wobec niego zupełnie zdemaskowana i że od jego łaski lub 
niełaski zależał jej dalszy los, najbliższe godziny, najbliższe dni jej 
życia. 

Niebezpieczeństwo czaiło się groźne, tembardziej groźne że- na 


Strelitz zbudził się i zeszedł do jadalni — miataby odcięty odwrót. |dejść miało z zupełnie niespodziewanej strony. Ani wiedziała, ani 


przypuszczała, że Kurt von Hedinger był ageniem niemieckiego 
wywiadu. Ani przez myśl jej nie przeszło, gdy rozważała nieraz 
grożące jej niebezpieczeństwo, by niebezpieczeństwem najbliższem 
miał być Kurt, właśnie Kurt, nikt inny —- tylko on. 

W pojęciu Grety Kurt von Hedinger był dla niej czemś zupełnie 
innem. Jeżeli widziała w nim jakieś niebezpieczeństwo, to niebez- 
pieczeństwem tem było zaślepienie i zapamiętanie, z jakiem przywi- 
tala jego miłość i swe uczucie, które wystrzeliło nagle, niby ogni- 
sty kwiat. Od tej chwili, kiedy młody porucznik po raz pierwszy 
ucałował jej usta — życie Grety zostało podzielone pomiędzy pra- 
ce szpiegowskie, a miłość do niemieckiego oficera. Wiele miesięcy 
i wiele tygodni upłynęło od czasu, kiedy dotknęła stopą niemieckiej 
ziemi schodząc z pokładu szwedzkiego statku, Gdy przybyła do Ber 
lina zaczynała się zaledwie jesień, zaledwie zaczynały żółknąć liś- 
cie, a teraz coraz częstsze już były odwilże, coraz cieplejsze sta- 
wały się podmuchy wiatru, zwiastującego porę przedwiośnia. Przez 
te wiele miesięcy i wiele tygodni, przez ową jesień i ową zimę, 
Greta grała niezemordowanie cudzą rolę. Ani na chwilę nie zdejmo- 
wała maski, lawirując wśród ciągłych niebezpieczeństw. Za taki 
wysiłek nerwów płaci każdy, a tembardziej kobieta. 

I Greta Nielsen płaciła coraz większą ruiną nerwów. Uczucie 
dla Kurta stało się dla niej norkotykiem, stało się ucieczką przed 
rzeczywistością, stało się zapomnieniem. Niczego innego nie pra- 
gnęła, jak w miłości tej roztopić swój niepokój, przygluszyć swe 


Położyła się, lecz świeciła jeszcze długo, nie mogąc zasnąć. Ner-| wewnętrzne przeżycia i stworzyć sobie inna, lepszą rzeczywistość, 
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i świat w godz. 4 — 6 pop. w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr. na ostatniej stronie — 
rząd €81-64 Prenumerata 691-66. || 6) gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł, lekarskie — 30 gr. Nekrologja po 


Tzryburatski, Stowackiego 9, tel. 59; 


: s Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, te! 
wraz z „Tygodnikiem Literacko-Ar- 3 "4AE, : 
3.90 miesięcznie. 


Druk. Literacka S. z o. o Warszawa, Nowy Świat 22, tel. 666-64. 


30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ lezy sie za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N) a 


komunikaty specjalne, 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


cyfrą 


691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyński. 


Wydawca: MAZOWIECKA SPOŁKA WYDAWNICZA 


